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Wydanie L Rok 69 Czwartek, dnia 5 stycznia 1939 

Po zgonie Romana Dmowskiego 

Naród w żałobie pogrążony 
Ostatnie chwile Zmarłego - . Zarządzenie wlad.z Stronnictwa Narodowego 

War s z a w a. (Tel. wł.) Siły i zdrowie Romana Dmowskiego 
były już od roku mocno nadwyrężone. jednak nikt nie przypuszczał, 
że śmierć tak rychło zamknie jego znużone powieki. Ufano w Jego 
niespożytą i zawsze budzącą się 

energię i bezprzykładną żywotność, 

zaznaczającą się w Jego pracy twórczej. 
Ufano dobroczynnej atmosferze spo­
koju, w jakiej żył Zmarły od sze­
regu miesięcy. Serdeczna opieka za­
przyjażnionej rodziny państwa Mie­
czysławostwa Niklewiczów, wygoda 
dworu w Drozdowie, dbałość pomocy 
lekarskiej, - wszystko zdawało się 
wróżyć powrót do dawnych sił. tak 
bardzo wciąż Polsce potrzebnych. 
Jeszcze przed i w same święta Bożego 
Narodzenia Roman Dmowski spędził 
chwile przy zupełnie dobrym samo­
poczuciu. Do stołu wigilijnego śp. 

Roman Dmowski zasiadł wraz z ro­
dziną pp. Niklewiczów w jak naj­
lepszym nastroju. Prosił o odśpiewa­
nie kolęd i przysłuchiwał się im ze 
wzruszeniem. 

Zarządzenie władz Stronnictwa Narodowego 
War s z a w a. (Tel. wł.) Zarząd Główny Stronnictwa Narodo­

wego, który w ciągu poniedziałku obradował nieustannie, wydał 

następujące polecenie do organizacyj 
Stronnictwa Narodowego: 

1) Zalecił urządzać msze św. ża­
łobne za duszę Romana Dmowskiego. 

2) Zarządził żałobę organizacyjną 
dla wszystkich członków na przeciąg 
sześciu tygodni. Członkowie winni 
nosić opaski na rękawach i przewi­
nięte krep~ "mieczyki". 

3) Polecił organizacjom wywiesić 
flagi żałobne w lokalach Stronnictwa 
Narodowego i przewijać krepą por­
trety Zmarłego Prezesa. 

W lokalu głównym Stronnictwa 
Narodowego w Warszawie przy Al. 
jerozolimskich na balkonie wywieszo­
no flagi żałobne i duży portret 
Prezesa, okryty krepą. Wieczorem 
portret był oświetlony reflektorem. 

Program uroczyatoic:ł 
pogrzebowych 

(d) Wa rsza wa (Tel. wł.) Program 
uroczystości pogrzebowych przedst~­
wia się następująco: 

We wtorek po południu przewie­
zienie zwłok do kościoła parafialnego 
w Drozdowie. 

W środę przed połudnIem ciche 
nabożeństwo w Drozdowie. O go­
dzinie 14 przewiezienie . zwłok do ka. 
tedry w Łomży. 

W czwartek o godz. 10 nabo­
żeństwo żałobne w katedrze, a o go­
dzinie 14 przewiezienie zwłok pocią­
giem do Warszawy. 

W pierwsze święto czuł się tak 
krzepko, że odbył spacer na wolnym 
powietrzu. Nic nie zdawało się za­
powiadać tak rychłej katastrofy. Nie­
stety, silny mróz przy wietrznej po­
godzie wywarł na nadwątlony orga­
nizm skutki fatalne. W środę, 28 
grudnia wystąpiły objawy silnego za­
ziębienia. Przyszła wysoka gorączka. 
Zawezwany lekarz dr Dworakowski 
zarządził, aby chory odpoczywał i nie 
opuszczał łóżka. W czwartek Dmowski 
czuł się znacznie lepiej. Przytomność 
nie opuszczała Go ani na chwilę. 
Otucha, że kryzys minął, zaczęła na­
pełniać serca. 

W piątek, 30 grudnia, odwiedził 
chorego J. E. ks. biskup Łukomski, 

Plakieta Romana Dmowskie(Jo w wykfJrlaniu prof. ]rma H 'y. 
sóckiegoJ . kierownika działu rzeźby Pr1.ństwowego Instytutu 

Sztuk Plastycznych w Poznaniu 

(d) War s z a w a (Tel. wł.) Powró· 
cił do stolicy premier Składkowski. 

oraz ks. prałat Krysiak z Łomży, który udzielił Mu osiatnich na­
maszczeń. Tegoż dnia przybyli dwaj lekarze warszawscy, dr Łapiński 
i dr Starkiewicz. Stan chorego był taki, że nie zdawał się grozić 
bezpośrednim niebezpieczeństwem. Wśród poważnego niepokoju, 
ale nie bez nadziei, upłynl(ła jeszcze sobota. W niedzielę' przybyli 
do Drozdowa lekarze, dr Głowacki i dr Dworakowski. Mimo spadku 
temperatury i dobreio tl(tna serca, groźny stan zaznaczył się już 
wyrazmel. Około godz. 17 choremu dano zastrzyk kamfory, po 
którym zaznaczył się przypływ sił, ale śmierć stała już u Jego wezgło­
wia. O północy zrozumiano z przerażeniem, że rozpoczęła się agonia, 
a o godz. 1 w nocy ostatnie tchnienie uleciało 

Roman Dmowski nie żył l 

jakieś decyzje co do 
Romana Dmowskiego. 

Zapewne po jego powrocie zapadną 
uczczema przez czynniki oficjalne pamięci 

Do tej chwili nic nie wiadomo jak wspomniane czynniki ustosun­
kują się do zgonu. ' Wiadomo natomiast, że w uroczystościach 

żałQbnych wezmą ucl;:iał przedstawiciele Stronnictwa Ludowego, 
oraz Stronnictwa Pracy, których przewodniczący dali wyraz swego 
uznania dla Wielkiego Polaka. 

Depesze kondolencyjne 

W dalszym ciągu na ręce Rodziny Zmarłego, Stronnictwa Naro­
dowego i redakcyj pism narodowych wysłane zostały liczne depesze 
ze wszystkich stron ~raju. 
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Prasa o omanie Dmowskim 
Wiadomość o zgonie Romana tyczny był ostatecznym celem Jego 

l:)mowskiego wywołała w całej Polsce pracy i działalności. Czyn ten wyra­
ogromne wrażenie, budząc głęboką ża- stał jednak z myśli, obejmuję.cej · całą. 
łobę i żal powszechny z powodu zgo- przeszłość Polski, współczesny układ 
11U wielkiego Polaka. stosunków politycznych w świecie i 

prawdziwego zjednoczenia narodu. . 
"Ten ostatni nasz Król - Duch, 

nieżądny żadnej ziemskiej władzy, zu­
pełnie obojętny na zaszczyty i godności, 
miał właściwy zasięg !-rrólewski, miał 
w hołd.zie odrodzoną myśl narodową. 
polską, całą gorącą młodzież polską i 
wszystkie świadome polskie serca, i to 
z własnej szczerej i nieprzymuszonej 
woli. A także i z ' najgłębszego przeko­
nania, gdyż on jeden geniuszem swego 
mózgu simpil w swych rękach wszyst­
kie faktyczne elementy polskiej racji 
stanu. 

Uczuciom tym daje wyraz prasa nadzieje przyszłości. A jeśli podsumo­
w~:>;elkic~l o?cieni, składają...:: llołd pa-I wać d~robek myśl~ p~lity.c~nej polskiej 
mIęci wlelloego Zmarłego. w całej przestrzem Jej . dZIeJÓW, to . obok 

, tiazwisk Ostrorogow, Skargów, Staszi~ 
Strała narodowa . cow·i Popławskich trzeba położyć. Iia-

,,\V a r s z a w s k i D z i e n n i k N a- zwisko 'ft.olWlna Dmowskiego. I -
,. o d o w y , naczelny organ Stronnic- trzeba z całym ubiektywizmem dodać 

·, t -::,,,= ~arodowego, kreśli w artykule - twórczość myśli Romana Dmowskie­
~'\-'Sl~v :-: ~'m Sj ~wetkę 'Vodza ruchu na- go ma treść najwszechstronniejszą 

' rodowego, Twórcy zwycięskiej w Pol- i jest najpełniejszym wyrazem twór- Nie obowiązywał go żaden protokół, 
nie był przyzwyczajony do żadnego 
szablonu. Rozumiał grę do sedna, znal 
na wskroś partnerów, nie obce mu by­
ły ukryte sprężyny, działające tajem­
nie w ciemnym spisku, bezimiennym 
sprzysiężeniu, w podziemnej konspira­
cji. Nieomylnie rozpoznawał i rozdzie­
lał sztuczne zewnętrzne oblicze zda­
rzell, oficjalny ton sprawozdall, formę 
gotową, od duchowych mistrzów, na­
dających ton zjawiskom, inspirują­
cych formę, zacierających istotę rze­
czy, a stojących cZQsto w cieniu histo­
rii. 1\1iał pełną świadomość kto, jak i 
kiedy pragnie formować życie narodu 
v,'brew jego woli, wbrew jego potrze­
hom, wbrew jego naturalnej przyszło­
ści. 

8ce i dei: czości politycznej ducha polskiego. 
", "Roman Dmowski nie żyje! Dla "Śmierć Romana Dmowskiego do-
l'lajbliźszych, dla współpracowników tyka bezpośrednio i boleśnie Jego ucz­

, politycznych jest to stwierdzenie fak- niów.i współpr.acowników, skupionych 
tu, który \-\strząsa do głębi. Odszedł w Stronnictwie Narodowym. Strata, ja-

'bowiem człowiek, który umiał być mi- kiej śmierć ta jest przyczyną, nie jest 
strzem i przyjacielem, człowiek, który jednak stratą jednej grupy, jednego 
c1ziQki swej znajomości Polski i świa- stronnictwa, jednego obozu, jest, w ca­
.ta wiedział zawsze, gdzie jest prawda ł~m znaczeniu tego słowa, stratą. naro-

d i gdzie jest wieczny interes Polsld . .. dową. Stronnictwo, organiz,acj,a, gro­
"Dla szerszego ogółu polskiego no ludzi tak samo myślących - były 

, wszal~że jest ,iuż dziś Roman Dmowski to narzędzia polityki Romana Dmow­
ogniwem w dziejach narodu, którego skiego. Środowiskiem, w którym żył 

· początki są w mroku dziejów daw- i myślał, celem w jego działalności naj­
Dych, a trwanie jest wieczne. Bo całe wyższym - był naród polski, była PoJ-
2ycie Dmowskiego było ściśle związa- sk,a, jako czynnik życia człowieka na 
ne z Polską, bo by ł on jednym z tych ziemi i jedno ogniwo w dziejach 
ludzi, których Opatrzność zsyła naro- wszechświat.a, kierowanyeh wolą Bo­
dowi, by mu był drogowskazem w je, g,a." 
go drodze ż~'ciowej. 

"Pięćdziesiąt lat budował na gru­
zach pojQć XIX w. nowocześnie ujętą 
myśl nacjonalistyczną, pierwszą w Eu­
ropie, choć realizującą się w Polsce z "Gdy po zwątpeniu, jakie zrodziła 

klęska r. 1864, zaczęła się organizować 
myŚl polska, gdy naród wydał poko­
lenie, które postanowiło odzyskać dla 
l1arodu polskiego warunki normalnego 
i wszechstronnego życia, zjawiło się 
.trzech ludzi Jan Popławsld, Zy­
gmunt Balicki i Roman Dmowski, 
którzy nie tylko dal1 Polsce jasne 
wskazania polityczne, oparte na wiecz­
nych i niewzruszonych zasadach my~ 
ślenia polit~rcznego, lecz stworzyli or­
ganizację, która w myśl tych wskaza!'l. 
była ini cjatorką, i wychowawczynią 
czynu polskiego, która nagromadziła 
siły i sIw piła ludzi, gotowych db czynu 

I' i pracy w chwili decydującej. 
. "Powstał w Polsce ruch narodowy, 

k .ió.ry wyprzedził ruchy podobne w 
Europie zaChodniej, który był wyra­
zem naj głębszych prą·dów, przebiega­
jących społeczność narodową. 

"Ruch ten 'stworzył warunki i wy­
dał ludzi , na których mogła być opar-
ta polityka polska w czasie wielkiej 
'wojny europejskiej i w chwili likwida-
cji tej wojny. Zasługą dziejową Dmow­
skiego, stawiającą Go w rzędzie naj-

, większych budowniczych państwa pol­
skiego, jest Jego polityka, związana z 
wyzwoleniem i odbudowaniem pań-

' stwa polskiego. Życie cale poświęcił 
na rzecz odz~'skania niepodległości 
narodu, To było treścią jego snów i 
marzeń młodzieńczych, to było przed­
miotem Jego rozmyślań w czasie, gdy 
l'Ozpoczynał wiek męski, to było tre­
ścią, Jego myśli i pracy politycznej w 

.' .okresie przełomowym.. . . 
"To, że powstanie w wyniku wojny 

pallstwo polskie, było wypisane w 
· księdze dziejów. To wszakże, że po­
wstało w granicach, jakie posiada, 
'jest niewątpliwą. zasługą Romana 

· Dmowskiego. Granice Polski obecnej 
nie są dziełem przypadku, zanim zo­
stały urzeezywistnione, były w wy­
obraźni Romana Dmowskiego, a wy­

. obrażenie konkretnej postaci pallstwa 
, poJ.skiego było wynikiem głębokiego 

i wszechstronnego przemyślenia roli 
'dziejowej i warunków, w ldórych po­
wstało i rozwijało się w ciągu wieków 

, państwo polslde. 
"Polsce odrodzonej, państwu odbu. 

'dowanemu dał Roman Dmowski ideę 
i ideologię. Nie miał, niestety, w tym 

. pal1stwie takiej poz~' cji, jaka Mu się 
należała i jaka była potrzebna ze 
wzglQdu na żywotne interesy narodu, 
le.cz stopniowo zapanował w polsre 
no\YOCZeRnej nad umysłami duch Je­
go. I{to ucz ciwie i bezstronnie spojrzy 
lla to, co s iQ dzieje w . naszej Ojcz~'ź­
nie, ten musi stwierdzić, że myśl Ro­
mana DnlOwskiego świetne święci 
il'.\' l.lll1fy. Doż~' l największego zwycię­
!'ltw[\. - mlode pokolenie w Polsce 
ir.ie ,Tego m\ślą. Zasady, które' przez 
tale ż~' cie głosił, o któr.e walczył, kt,ó~ 
l'e uzasadn iał, są dziś podstawą mysh 
całego młodego pokolenia Polski odro­
dzonej. Cz~'ż można sobie wyobrazić 
'wirkszy tryumfY! 

"Romarl Dmowski jest jednym z 
1'o'V.6l'CÓW PQbkl odrodzonej, czyn poli-

"Św;'ałło PoisIli 
najjaśniejsze" 

"S ł o woP o m o r s k i eU
, organ 

narodowy Pomorza, pod POWyższYln 
tytułem pisze o Romanie Dmowskim: 

"Roman Dmowski Obdarzony był 
przez Boga największym w Polsce in­
stynktem narodowym. Na długiej a 
wielkiej linii dziejowej stoi kolumno­
wym drogowslmzem, tyczącym drogę 
pokoleń. On jedynie na równi Chro­
brym, Łokietkom i Kazimierzom wbi­
jał żelazne słupy w granice narodu. 
Jedynie on obję.ł calość wszechpolską. 

"Był rzecznikiem nie zorganizowa­
nej siły materialnej, utrwalającej swo­
je tezy i ideologię brachialną mocą, 
ale był wodzem myśli narodowej i du­
cha polskiego. Był twórcą ostateczne­

-go polskiego światopoglądu, hetma­
nem rzeczywistym, bo duchowym 
wszystkiej ziemi polskiej, był ojcem 

opóźnieniem. . 
"Pełne utożsamienie siebie z tą my­

ślą, która ostrzem szczerbca pr-zecina 
karty historii, wielka i wielkoduszna 
umysłowość, i naprawdę czyste ręce 
daty mu niemianowane . prawo misji 
dziejowej. 

"Kompas bowiem dziejowy był w 
jego ręku, rytm historii słychać było 
w jego słowach, ciągłość roboty two­
rzyły jego organizacje, on był symbo­
lem myśli, która rządzić bQdzie ręką, 
trzymającą miecz Chrobrego, On był 
wykładnikiem misji dziejowej." 

Wielki kanclerz , 
zmall"łwyehwsłająeej PoisIli . 
Pod powyższym tytułem pisze Sta­

nisław StrOllski w "K u r i e r z e W a r­
szawskim": 

"Zgasł jeden z n·ajwiększych .. umy-

Roman Dmowski mówi: 
Cel, do którego szedłem' w mej pracy, warunki, w których dzia­

łałem, twarda walka, którą toczyć musiałem, by mi dzieła mego 
życia nie popsuto I wysiłków mych nie udaremniono, nie nauczyły 
mnie rozmiłowania się w zaszczytach, ani nawet szukania nagrOdy 
w wyrazach uznania wspóloby wateli •.• 

Bóg mi dal to szczęście, że widzę inną Polskę, że umrę w innej, 
niż ta zdeptana, zhańbiona i uciśniona, ze strachem w przyszłość 
patrząca, w której się urodziłem. 

Ale i wtedy, gdy ten obraz był daleki, nie czułem się nieszc%ę­
śliwy: swoją siłę moralną opierałem na poczuciu, że spełniam 

w miarę sił święty obowiązek, że wysiłki moje i tych, którzy na 
równi ze mną, pod tym samym nakazem i dla tego wielkiego celu 
pracują i walczą, lepszą niezawodnie zbliżają przyszłość, l na tej 
pewności, którą I dziś, więcej nawet, niż kiedykOlwiek, posiadam, 
że po nas przyjdą (uni, którzy % tą samą wiarą, % tym samym przy­
wiązaniem, z niemniejszym po czuciem obowiązku l odpowiedzial­
ności pracą swoją będą Polskę dźwigali, walczyli o jej byt i należne 
jej miejsce w świecie. 

(Z przemówienia R. Dmowskiego na uroczystości nadania Mu 
doktoratu honorowego Uniwersytetu Pozna?1.skiego w r. 1923.) 

Ruch n.arodowy w Polsce n.le fest tworem poHtycznym, podob­
nym do pierwszego lepszego stronnictwa, zrOdzonego % powierzchow­
nego naśladow.ania obcych wzorów, % ambicji kilku ludzi, czy Inte­
resów tej lub innej grupy społecznej. 50-letnia już blisko historia 
jego, to z jednej strony historia myśli polskiej, szukającej dróg wy­
dobycia ojczyzny z niewoli i poniżeJiUa, historia pracy budującej 

podstawy siły narodu, torującej drogi do zwycięstwa, wreszcie wy­
tężonej, trudnej walki z wrogami obcymi i z tymi żywiołami w 
kraju, które im świadomie czy nieświadomie służyły. Ludzie, którzy 
tę pracę prowadzili, nie myśleli o tym, co oni osobiście z niej będQ 
mieli, ale o tym, co ta praca da Polsce .•• 

Nowy ustrój może dzisiaj dać Polsce tylko nowoczesna myśl 

narodowa, rozwinięta wszechstronnie w jeden konsekwentny, inte­
gralny system. I ten ustrój mo że się oprzeć jedynie na narodzie 
polskim jako twórcy państwa polskiego, jego właścicielu i gospo­
darzu, odpowiedzialnym za jego losy. Wszelkie próby odrzucające 

podstawę narodową mogą prowadzić tylko do rozstroju. 
. { IJPrzewról"2 

słów politycznych na szlaku dziej6W' 
. Polski. W dziedzinie politycznej nie­
podobna, oczywiście, oderwać myśli od 
dzi.ałania, więc te::: dzieło polityczne 
życia śp. Romana Dmowskiego będzie 
w całości wiekopomne. Lecz w ciąglo­
ści Jego pracy, poprzez lata i dziesiąt­
ki lat, przewaga myśli nad dzi·ał,aniem 
bezpośrednim w tej wielkiej twórczo­
ści politycznej je'st niewątpliwa. 

"Jako polityk i pisarz polityczny, śp. 
Roman Dmowski non ex se natus est, 
nie urodził się san: z siebie. Zjawi­
'skiem dziejowym, rozległym i potęż­
nym, w którym mocna Jego postać wy­
sunęła się wkrótce na czoło, był, pół 
wieku temu już wyraźnie zarysowują­
cy się, Odl:odzeńczy prąd narodowy 
wszechpolski. Gdy Popławski schodził 
do grobu, już przed laty trzydziestu,w 
roku 1908, był śp. Roman Dmowski, 

.WÓWC?..as M-letni, wodzem potężnieją­
cego w oC'tttch ruchu wszechpolskiego 
i rozpoczynał wł,aśnie najświetniejszy 
okres swej dział.alnoścL 

"Jako twórca myśli politycznej, 
która staje się życiem i czynem, ogar­
niając umysły społeczeństwa, bo nie 
tylko zwolenników, lecz z czasem i 
przeciwników politycznych, dokonał 
w swym życiu dzieła olbrzymiego w 
przełomowej dobie odrodzenia Polski .. 

"Podstawowemu we wszystkim po­
jęciu narodu jako gospodarza we wła­
snym państwie nadał postać naj moc­
n,iej zarysowaną i upowszechniającl) 
się już obecnie w naszym myśleniu po­
litycznym. W rozprawie "Kościół, Na­
ród i Państwo" z r. 1927 stwierdził nie­
rozerwalną. łączność wiary katolickiej 
z życiem naszego nar-odtl i państwa. , 
Pogląd na polHykę Polski na gruncie 
międzynarodowym, poparty najwięk­
szym doświadczeniem dokonanego na 
tym polu dzieła, rozwijał dalej w wa­
runkach powojennych do ostatnich 
niemal lat. 

,,\V wiekowym poczcie polężnyc!h u­
mysłów politycznych Polski godny na-

~ '. ~tępca Za~lQyskich i Ossnlińskich, 
przejdzie Roman Dmowski w pamięć 
pokol ell, jako wielki kanclerz zmar­
twychwstającej Ojczyzny:' 

"Roman Dmowslli przeszedł 
do Panteonu narodu" 

Red. Macki'ewicz w dzisiejszym 
"S .l o w i eH wileńskim pisze: 

"Dmowski przywiązywał zawsze 
największe znaczenie do ideologii i 
dzisiaj wielki tryumf stał się Jego u­
działem. Młode pokolenie polskie, do­
rastające już w epoce rządu Jego prze­
ciwników, od góry do dGłu przeniknię­
te jest Jego ideologią. Można nad tym 
boleć, można się cieszyć, nie sposób 
jednak temu jako oczywistemu faktd­
wi zaprzeczyć, jak również temu, gdy 
go tworzono przed dwoma laty, po 
śmierci Wielkiego Jego przeciwnika, 
tego, który Go politycznie zwycięż~'ł, 
obóz, nazwany Obozem Zjednoczenia 
Narodowego, to i tego obozu zręby 
ideowe zostały wyciosane z ideologii, 
której · Dmowski służył i którą tworzył. 

Upłyną lata, upłyną wieki, przemi­
nie wszystko, co ludzkie, zostanie hi­
storia polska. Uczci ona Józefa Pił­
sudskiego, uzna zasługi Romana 
Dmowskiego. Nie wiemy, w jaki spo­
sób p. Prezydent Rzeczypospolitej i 
rząd Rzecz~rpospoIitej zechcą, uczcić 
pamięć Wielkiego Polaka. Nie wie­
my, czy p. Prezydent ozdobi trumnę 
orderem "Białego Orła", co byloby ob­
rzędem harmonizując~'m z powagą i 
majestatem śmierci. C:>;y mo7.c oglo­
!'izone zo~tanie, źe pogrzeb Romana. 
Dmowi'kiego odbędzie się na koszt pall­
stwa. Suum cuique! - Roman Dmo~v­
ski, jedna z wielkich i silll~' ch postaci 
teg-o dl"amatu, u którego i błędy i pra­
wda złożyły się z uczucia, zwanego 
miłości ą oj cz~'zny, przeszedł do Pan­
teonu narodu." 

I Był u050bnioną l11yślą i wolą 
. . "A B .C" p isze o Romanie Dmow­
slom 111. 111.: 

"Oto schodzi do grobu człowiek, 
którego życie sprzęgło się nierozerwal. 
nymi nićmi z t~Tm wsz~'stkim, co na 
przestrzeni ostatnich lat kilkudziesię­
ciu h~'ło historią PolskL 
. "Lata idą i zwrldą koleją mmwa,ią. 
się v,,' ciMI. ci wszyscy, których działal­
ność i wysiłki wiązały się z Okl"eSem, 
w którym PoJ::<ka odzyskać miala nie­
podległość. Tego okre .... :,.l. Dmo\\':;k.i 
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"ma.gna. pars fuit". Był to 'Przede 
wszystkim człowiek myśli i człowiek 
czynu. I - jak zwykle bywa w takich 
razach miał wielu fanatycznych 
'wielbicicli i wielu wrogów. Tacy wła­
śnie ludzie stawiają sobie pomniki w 
historii. 

"Dl1l0w~ki bd człowickiem walki. 
" ... w kOllCO";Cj fazie swego życia 

czynił wsz~'stko, co lcżało w jego mo­
cy, b~' unaocznić narodowi złowiesz­
rzą l'DIC; Ż,Hlów w stosunku do Polski. 
-ie doczckał siC; .icszcze ostatecznego 

triumfu. ale znaki na niebie i ziemi 
ś\\'i ad czą, że doczeka siC; triumfu IX> 
śmierci, 

"Zc"zcdl do grobu czlowiek, który 
b~'ł uOf;obiol1ą m~-śłą i wolą. M~'śl po­
zo"ta,,'ił w książkach, które zapewne 
Po \,"iekach jeszcze bC;dą chlubą naszej 
litel'atur~' polit.nznej, pomniki swej 
~'ol i pozosta \\'ił w czrnach, których 
skutki długo ważyć będą na pDIskiej 
rzecz~'w iSlości·'. 

Prawdziw:;.,- wódz narodu 
I{atowicka .,P o lon i a" kreśli o 

syh"ctce Zmarłego takie m. in. uwagi: I 
,.Z Romanem Dmowskim zszedł do 

/Zrobu pl'a"'dziwie wielki i zasłużony 
Polak. Jcden z tych, któr~-m odrodzo­
Ila Pol~ka najwiQcej zawdzięcza. Czło­
wiek, któl'~- cale życie pracował dla 
Ojcz~' zn~' , ofiarnie, wytnyale, a z wiel­
kim powodzeniem. Jego program pol­
skiej polityki zagranicznej zatriumfo­
wał, jemu też przypadło kłaść podpis 
na Traktacie \\'ersalskim. On też za 
pośrednictwem kierowanego przez sie­
bie silnego obozu politycznego, w nie­
rnał~Tm stopniu wpłynął w pierwsz~rch 
latach niepodległości na budowę Pol­
ski jako paI1st"'a zwartego, narodo-
wego i praworządnego. Był wszakże ROM AN DMOWSKI 
nie t\' ll<o działaczem, lec?: także wy- . . f" Pokojowej w Paryżu (1'ok 
chowaw.cą i w t~'m charakterze jako I ZdJęCIe z okresu K on erenCJl 
puhlic~'sta wrwarł na społeczeństwo _ 
\\'pl~'w tak ogromny, iż jeśli kto, to 
Chyba On na miano wodza narodu za-
sługiwał... 

" ... Szukając, z czegobv zbudować 
tamQ przeciw fali panoszącego się zła, 
na czym Dprzeć fundamenty wielkiej 
Polski. Dmowski zv,rrócił się do kato­
!icrzmu. Przeszedł głębok~ a szc?:erą 
c\\'oluc,iQ duchową. Zrozumiał i w pi­
smach swoich wielokrotnie podkre­
~lał, że ż~'cie politrczne musi b~-ć cal­
kowicie zgodne z nakazami etyki ka­
tolickiej ... 

" .. Pracą, swoją. zbudował sobie llo­
mnik trwalszy od spiżu. Z kart histo­
ri i narodu polskiej nikt go wymazać 
nie potrafi". 

Posłać dziejowa 
"G o n i e c. 'V a r s z a w s k i" pisze 

o Romanie Dmowskim jako o postaci 
dziejowej m. i.: 

"Z Romanem Dmowskim schodzi 
do grobu postać dziejo\1\'a. 

"OpatrznDść w swojej łaskawości 
zesłała Polsce w dobi(' pr?:ełomu sze­
reg wybitnych jednostek, . które wy­
strzelały ponad przeciętnosć, aby na­
ród wywiodły z domu niewoli i wpro­
wadziły go . na nowy szlak dziejowy: 
8pośród nich dwie: Roman DmowskI 
i Józef Piłsudski były postaciami na 
miarę dziejów. 

,,'V okresie załomu narodowego pod 
wpływem tragedii styczniowej !a~ 
Ludwik Popławski, Zygmunt Bahckl 
i Roman Dmowski stworzyli nową 
ideologię i nowe zręby organizacyjne 
społeczCl1stwa. Nawiązywali ideologię 
do najświetniejszych tradycyj narodu. 
Niezależnie od wszelkich prądów, któ­
re dopiero zaczynały kiełkować na 
Zachodzie, a zwłaszcza we vVłoszech, 
zaczC;li formować podstawy ideologii 
narodowej. Ruch narodowy polski jest 
tedy jednym z najstarsz~'ch ruchów 
ideowych w Europie ... 

"Dmowski był przede wszystkim 
w"chowawca narodu. Przenikliwy u­
m:vsł, geniall1a intuicja .pl?YSZ!ORCi, o~ 
pierająca się na g-1~h~k~cJ wled7.y J 
wielkim darze d:1le1Cle.l perspektywy 
Clziejowe.i, pozwalały D~ow~kiemu ~y­
t\'czać narodo\,,ri drogI, ktore realizo-
wał prakt~rcznie. . . 

"Naj świetniejszy pIsarz PDhtyczny 
J stah'sta b\'ł twórcą ruchu narodo­
wego 'i jego 'organizatore~. W~siłek 
swój "'łożyl w odbudowanIe pandwa 
i oct7.vskanie ni ('podległości duchowej 
i pol {tycznej. . . .. . 

Dmowski był postaCIą dZIeJOWą.. 
Czą'~tkę Jego odnajdzie każdy z nas W 
sobie." 

Dzieje osłałrt!iego 50-lecia 
Polski i Dmowski 

"W i e c z ó r War s z a w s k i U pi­
eze o Zmarłym: 

"Dzieje ost.atniego 50-lecia Polski 

trudno sobie wyobrazić bez Dmow~kie­
go i tego wplywu, jaki wywarł .on na 
co najmiej dwa pokolenia polskie. Ro­
man Dmowski był twórcą najstarszego 
w Europie ruchu nacjonali tycznego. 
Ruch ten objął nie trlko stworzone 
przez Niego t1'onnictwo polityczne, ale 
także szerokie masy narodu, a nawet 
przeCiwników politycznych, którzy 
:,topniowo przyswajali sobie idee 
Dmowskiego. Do~ć wskazać na zasadę 
pm'lstwa narodowego, a nie narodow<?­
ściowego i na zasadniCZY antysemi­
tyzm. 

" ... Nie żądał niczego dla siebie, 
oprócz uznania słuszności gloszo.nych 
przez siebie poglądów. DmowskI był 
dalekowidzem politycznym. Program 
starał się tworzyć nie na dziś czy jutro, 
lecz na dziesiątki lat. 'Vidział wszyst­
ko w perspektywie histon'czne;i ! inte­
resował się nie t~'lko ż~'ciem bleząc~'m 
politycznym, ale także sprawami pod­
staw· cywilizacji i bytu narodowego." 

Wielki sługa i żołnierz narodu 
Krokowski "I l u s t r. Kurier 

Cod z i en n y" pisze m. 1.: 

"Polityk na miarę europejską, pu­
blicysta, usiłujący w twardej PY8:cy 
zn.aidować dla narodu no\\'e drogI zy­
cia i swój Własny nurt polit~' CZI1V, 
twórca światopoglądu, który zrósł siC; 
z jego nazwiskiem l~ieroz~ziel~ie,. czyn­
ny do ostatnich dm swojego zycla, za­
mknął oczy na zawsze. 

"Roman Dmowski to blisko pół wie­
ku myśli, skrystalizowanej w działa­
niu obozu narodowo-demokratycznego, 
przejawiającej się w czynach i walce, 
które be7. 'vvątpienia miały dla sprawy 
polskiej w dobie niewoli ważkie z~~­
czenie i jako takie znalazły swe mIeJ­
sce w historii ... 

"Z śp. Romanem Dmowskim scho­
d7,i do grobu człowiek wysokiej kultu­
ry i wielkiego umysłu, polityk usiłują­
cy 7.l1aleźć kompromis pomi~d7.Y g.or~­
co milując~'m sw6j naród . ercem l 7.1-
mno oblir7.ającym wsz~'stko mózgiem. 
Należ,ał do postaci, które swym idea­
łom poświęcają siQ bez reszty,. ~tó~'~ 
dla sw~rch koncepcyj gotowe pOS\VI~CIC 
",,::zystko. Glosząc realną pracę dla 
·przyszłości narodu 7.acząl ' tę pracę OLI 

s.amego siebie. 
"Żyr i e J ('go brlo jed n~'m pasmem 

nieustannej, łamiącej wielkie prze­
s7.kody pracy, stal'aj~('ej się znaleźć 
sens narodowego życia i drogi narodo­
wego rozwoju. Wszystko, co podej­
mował o co walczył, było podyktowa­
ne gorącą miłością dl,a narodu i ziemi, 
llla których był zawsze wiel'llym slu­
gą i żołnierzem. 

"Nad grobem Jego pochylą głowy 
nie tylko ci, którzy mu byli przyj~cjó.ł­
mi, ale także ci, z którymi za ZyCH], 
dzieliły go róż-nice . . 

1919) 

że rOZTIlce te nie dotyczyły celu, ale 
meLod działania." 

Gorący pałriota 

"K u r i e r P o l s k i" pisze o Dmow­
skim m. i.: 

'VVórłz i sztandarowy teoretyk na­
rod'~wei demokracji był - niez.ależn~e 
od takiego czy innego ustosunkowama 
"iQ do Jego poglądów pol itycznych, -
gorącym patriotą. wytQżony~ cał.ą s~ą 
istotą. ku Polsce niepodległej, WielkIej 
i mocars twowej; był niestrudzonym 
działaczem, który w rozstrzyg.ających 
latach wojny i 'Versalu umiał na za­
chodzie bronić Polski i jej interesów 
według swych najglębsz~'ch przek~ 
nań b\' ł znakomitym pisarzem poh­
tycz'n~· in, jec1n~rm i. najlepszych <?stat­
niego półwiec7.a, był chlubą nasze] my­
śli politycznej, b~' ł nauczycielem naro­
dowo m:vśląc~'ch pokoleń, wreszcie Ro­
man Dmowski umiał realizm politycz­
ny łączyć z szeroką syntezą ogólno-eu­
ropejską·" 

Decydująca rola Dmowskiego 
Donosząc o zgonie Romana Dmow­

skiego pisze ,.Kurier Poranny": 

"Z Dmowskim schodzi do gTobu je­
dna z czołowych postaci politycz~y~h 
Polski, które odegr.ały niewątphwle 
dec~Tdującą rolę w kształtow~n.iu się 
wypadków na prze trzeni blezącego 
wieku. 

"śp. Roman Dmowski był twórcą 
nie tvlko obozu politycznego, któremu 
przelvodził pmwie do ostatnich chwil 
:;wego życia, ale również utworz)o:~ 
:;zkołę polityczną, która wyw,arła sWOJ 
\>,'pływ na życie i myśl polską." 

Twórca szlioly poliłycznej 
Konserwatywny "C z a s" zapowia­

claiQI' specjaln~r o R. Dmowskim art y­
ku I, takie kreśl i t~-mczas('m uwagi: 

"Śmierć Dmowskiego ornaC7.a nie 
l\'llw odejście przedstawiciela czy 
przewódcy pe\\'nego obozu polityczne­
go. Dmowski brI czymś wiQcej niż lea­
derem, był twórcą. szkoł~r politycznej, 
był głQbokim m~Tślicjelem, który na 
ron\'ói i }<sztaltowanie się myśli poli­
t~'c7.nej w Polf;ce wywarł bardzo wiel­
l<i wpływ". 

Dmowski własnóścią 
całego narodu 

,.D z i e n n i k P o z n a 11 s k i" po­
wiada o zgonie Romana DmDwskiego, 
że "musi on zatargać zastanowieniem 
całego narodu"; zestawia następnie 
Romana DmD\\'skieg& i Józefa Piłsud­
skiego, jako "dwa bie!Z'\ln~r dr,hb'111 o 
wolność i llicpo<1~'.)glc~~ 1; 1 SZ"j Oj_z),' 

• t 

zny" i takie w tym związku kreśli roz­
ważania: 

Można oczywiście zadumać się 
" t . nad już dziś historyczny~ fak e~1, ze 

pierwsze lata niepod~eg~eJ P?lskl Ul,e 
przyniosły porozumIewa. między t~­
mi, którzy na różn~'ch odcmkacl! wa.l­
czyli dla tej samej sprawy. H~stor~ę 
tych lat robili jednak tylko lu.dzle, ~Ie 
nam dziś sądzić opory UCZUCIOwe, Ja­
kie w nich powstawały, nie naJ? wy­
tykać popełnione błQdy. CokolWIek by 
się tu powiedziało, byłoby zbyt su­
biektywne. Potrzeba tu innej, pcrspe~­
tyw)' ... Niemniej i śmierć Jozefa PIł­
sudskiego i dziś zgon Romana Dm<,>w­
ski ego kładą się kamieni:m gr.amcz­
nym u końca jednej epokI.. Naro.d po­
został bez widocznych słupow onenta­
cyjnych, do których ta.k przywykł; na­
ród może dziś tylko szukać prawdy 
tamtych wskazań w testamentach 
swych wielkich ludzi. 

Testament Romana Dmowskiego? " ° . To najpierw jego życi~. . hvorz.my 
chociażby aneksy do WIelkIego dZ1eła 
Dmowsk'iego: "Polityka polska i od­
budowanie państwa", a zobaczymy, ile 
myślowego wysiłku i prostego, luclz­
kiego trudu ten człowiek włożył w prze­
konywanie świata, że Polska mUSI być 
wolna. Tak! Piłsudski, pierwszy żoł­
nierz R7.eczypospolitej i Dmowski! 
pierwszy jej wielki dyploI?at~. Czyz 
nie jes7.cze jeden dOwód .wlęceJ na .Pl?­
twierdzenie prawdy, Jak wyraZl1le 
działalność tych ludzi - mimo dzielą­
cvch ich przeciwieństw - się uzupel­
l1iała? I dalej Jego dzieła! Przede 
wszystkim "Myśl nowoczesnego Pola­
ka", które są wyznaniem wiary w silę 
narodu, o ile porzuci on dawne przy­
wary. Ten wielki polityk i dyplomata 
był na równi z Piłsudskim apostołem 
walki, gdy pisał o zmaganiach z M­
borcą: 

"Patrzę na tę walkę w zTI3.;cz.nej mie­
rze, jako na dobroczynny. ogI~n, prz.ez 
który musi przejść nasz IDlękkl, "kobIe­
cy" naród, a~eby się zahartowa~, wydo­
być z siebie męskie cnoty, ener~lę czyn,!, 
wytrwalość walki - te zasadnIcze wlas­
ci\\'Ości, bez których nie tylko nie będzi~­
my mogli zdobyć sobie własnego pan­
stwa, ale i utrzymać go, gdyby nam Je 
dano." 

"V;Tskazania narodowe Romana 
Dmowskiego pozostaną na długo je­
szcze katechizmem patriotycznym, 
którego prawdy - jak to już widzimy 
- pr7.esiąkać hQdą nu\\'et do świado­
mości, nawet do działall jego dawnych 
przeciwników, dając świadectwo swej 
słuszności oraz - co najważniejsze -
nadrzędności nad wszystkim tym, co 
można określić mianem zacietrzewie­
nia partyjnego. I nie ma w nich 
sprzeczności z zadaniami oraz celami 
państwa, choć były głównie formuło­
wane wtedy, gdy jeszcze przychodziło 
nam walczyć () niepodległość. Zbyt sil­
nie "I\Iyśli nowoc7.esnego Polaka" pod­
kreśliły jednoznaczność idei państwo­
wej z ideą narodową, zbyt dokumen­
tarnie stwierdziły: 

"Tymczasem pallstwo i naród Sl\ 
właściwie pojęciami nierozdzielnymi." 

"Roman Dmowski nie żyje - z tru­
dem prz~'jdzie 'napewno pogodzić się z 
ta wieścia wielkim szeregom obozu, 
lc1:órego O'n bYł nie t~-lko przewodni­
kiem duchow~'m, ale i decydującym 
przywódcą· Roman Dmowski nie żyje 
- smutną tę wieść odczuwają jako o­
sobistą tragedię ludzie, któr'zy stali 
Mu najbliżej. Ale dziś, gdy wyrokiem 
Boż~rm oczy Jego zamknęły się na 
wieki, Roman Dmowski staje się wła­
snością, całego narodu. Cały naród stoi 
w wielkim smutku u trumny jednego 
ze swych najwic;kszych synów. I kto 
wie czy w tej chwili pełn9j skupienia 
naród nie powinien przede wszystkim 
rozumieć prawdy słów Dmowskiego o 
potrzebie zjednoczenia o jej meto­
dzie: 

.,Do jPc'lnośri nigc'ly gip, nie ilorhoc'lzi 
gorl7.pn irm c'lnźcll naj;;przrczn iejszycb, Ją­
rzrniem ognia 7. wodą, ale 7.;;Zcl'cgowa­
niem tych, którzy mocno przy danej idei 
stoją.. " 

"Przy wspólnej idei zaś stoi dziś "'h~­
lu, bardzo wielu. Zbieżność m~'śli jest 
na pewno więks7.a, niż wtedy, gdy Ro­
man Dmowski zaczynał drogC; swego 
życia - drogę pełnl;\. osobistych "T­
rzeczeil, na pewno wielu r07.czarowań 
i tej jednej satysfakcji, że ziarna poli. 
tycznych wskazań nie si,ał na darmo''. 

Przeciwnili na wieli, .. slialę 
Socj·alistyczny "R o b o t n i kU cha­

rakteryzuje Dmowskiego ze stanowi­
ska Jego stosunku do socjalizmu, pi­
sząc m. i.: 

"Roman Dmowski b~rł przez cale> 
'iwoje :i:~' cie l ·ł:"ll"'tr.Pli\\~ 111 przeciwni­
kich, Ili.l .~ z e:';0 l'ilchu. ;\;()h."'Jl'~) inni 



kierownicy obozu "narodowego" prze­
chodzili za lat , młodości szkołę socjali­
styczną; DPlowski nie przechodził jej 
nigdy. Zwalczał uporczywie wśród 
przyja.ciół własnych "pozostałości" so­
cjalistycznego myślenia i odczuwa­
nia... Był to człowiek, jak gdyby wy­

'kuty z jednej bryły. Od dalekich dni, 
'kiedy ukazały się "Myśli nowoczesnego 
Polaka" a.ż po nocne godziny -zgonu 
szedł zawsze tą samą, jednakową dro­
gą i... - trzeba to stwierdzić z szacun­
kiem - nie dbał ani o zaszczyty, ani o 
korzyści osobiste. 

"Roman Dmowski był dla nas nie 
tylko przeciwnikiem ideowym; był 
wrogiem ideowym... Ale był to prze­
ciwnik i wróg na. miarę męża. stanu; 
"myśI.ał zagadnieniami" i myślał o 
Polsce. 

"N,asz ruch i ruch Dmowskiego wal­
czyły ze sobą nie raz bardzo ostro. I 
będą walczyły ze sobą nadal. Los wal­
ki rozstrzygnie się kiedyś. Dzisiaj 
stwierdzamy, że odszedł nasz przea.iw­
ni,k na wielką skalę; a z,awsze lepiej 
jest mieć do czynienia z przeciwnika-

-mi na wielką, niż na :małą skalę." 

Gorące serce polsllie 
"Polska Zbrojna", kreśląc żr­

eiorYlS Zmarłego, pisze: 

"Umarł CzłQWiek o wielkich zale­
,taph umysłu i charakteru, przestało bić 
g~'-rące serc~, które nade wszystko uko­
chało polskę." 

Nieubłagany przeciwni" 
:łydów 

,'.zydowski "N o w y D z i e n n i k" 
kreśli sylwetkę Romana. Dmowskiego 

' ~e swojego, żydowskiego stanowiska. 
Tym niemniej stwierdza m. i.: 

" ... był to człowiek pod każdym 
względem ciekawy. Umysł bystry i 
ws~echstronny, erudycja ogarniająca 
przeróżne dziedziny nauk, pióro bły­
'skotliwe, a jednak pogłębiające przed­
miot, któremu służyło, dar wYmowy 
znaczny, zdolności organizacyjne 
pierwszorzędne. . . -

" ... nie sposób umniejszyć dużych 
zasług Dmowskiego około spra wy 
Polski. Dmowski krzątał się intensyw­
nie i ze skutkiem szczególnie podczas 
rokowań pokojowych w Paryżu. 
Wszędzie, gdziekolwiek był czynny za 
granicę" zawsze pamiętało sprawie 
Polski, . --, czy to· -w- ,Londynie, gdzie 

~" s.tworzył ~ngielsko-pplski , komitet, czy 
to w Paryżu, gdzie zastępował polski 
Komitet Narodowy. 

"Cele swe i środki widział Dmow­
ski w konturach jasno i wyraźnie za­

, rysowanych,. 
"Począ.wszy od roku 1905, kiedy to 

z wielkę, intensywnością zwalczał 
ruch socjalistyczny, a skończywszy na 
zasadniczej koncepcji polityki zagra­
nicznej, nie pozwolił sobie przez całe 
życie dosłownie na żadne odchylenie. 
We wszystkich pmcach swych zarów­
no ksią.żkowych jak i dziennikarl3kich 
zw:alczał , ruch socjalistyczny, wypo­
wiadał nieubłaganę, walkę Żydom w 
Polsce i na całym świecie ... " 

Wielki, ale sziachełny 
przeciwnik 

"D e u t s c h e R u n d s c h a u", or­
gan Niemców zamieszkalych w Polsce, 
pisze o Dmowskim m. i. co następuje: 

"Dla nas Niemców był Roman 
Dmowski wielkim, ale szlachetnym 
przeciwnikiem. Pozyskał dla Polski 
prZYChylność Wilsona i podpisał 
~.dyktat wersalski". Jednak także u-

' znawał zalety naszego narodu i nie 

zwalczał nas- nigdy bronię. nieszlaehet­
nę.." 

Dmowslli i Niemcy 
"D a n z i g er · V Q r p o s t e n" PO'­

święca artykUł śp. ~omanowi Dmow­
skiemu. 

Organ gdański twierdzi na wstępie, 
że śmierć Dmowskiego oznacza dotkl i­
wą 'stratę dla całego narodu, "ponie­
waż człowiek: ten był nie 'tylko współ­
twórcą narodowej demokracji i du­
chowym ojcem polskiego nacjonaliz-

mu, lecz jednym z najsilniejszych po­
staci narodu polskiego, który Jemu 0-
statecznie zawdzięcza to, że Jego pań­
stwo obejmuje te wszystkie obszary, 
które (lziś nazywa swym". 

"Vorposten" podkreślił, że marsz. Pił­
sudski dążył do odzyskania niepodle­
głości przy pomocy Niemiec i Austrii, 
podczas gdy Dmowski głównego wro­
ga Polski upatrywał w Niemcach i u­
czynił wszystko, aby umożliwić wojnę 
między Rosją a Niemcami. "Dmowski 
- powiada "Vorposten" - potrafił na 

zachodzie, już pod koniec XIX wieku 
sprecyzować sobie program, który w 
urządzeniu nowego państwa polskIego 
przewidywał przyłączenie Gdańska., 
Prus zachodnich, Śląska całych 
Prus Wschodnich". 

"Vorposten" w końcu wskazuje ~ 
działalność Dmowskiego w Amer.yće. 
zmierzającą do przyłączenia ziem d,B:­
wnej Rzeszy Niemieckiej (1) do P?lskl. 
Z Dmowskim, kończy "Vorposten og­
chodzi człowiek, z którym w Pols~e do 
ostatniej chwili mu~iano się liczyć . . :. 

Roman Dmowski iako pisarz 
Kto wie, czy wszyscy w Polsce zda- A pióro to pracowało bez wytchnienia 

ją już , sobie sprawę z faktu. który nad pogłębieniem samozachowawczego 
przede wszystkim musi"być wysunię- instynktu narodu. Umacniał się ten 
ty naprzód, gdy będziemy mówili o instynkt stale i nie zawiódł w chwili, 
Romanie Dmowskim, jako o pisarzu, gdy trzeba było w obliczu światowego 
- z faktu, który jest jasnym zarówno przewrotu wypowiedzi{lć się jasno, 
dla historyka literatury - do której realnie, zgodnie z narodową tradycję, 
Dmowski z tytułu swego pisarstwa lat napoleońskiCh, czasów listopad 0-
należy - jak dla historyka myśli po- wych i dni styczniowych. 
litycznej. Fakt ten da się uję,ć w nie- To była rola pisarza, który przez 
wiele słów, ale jakże ważkich. ' siłę myśli twórczej umiał pokierować 

Oto Dmowski był z pisarzy poli- opinią, od wieków nieposłusznę, myśli 
tycznych polskich pierwszym, który statystów, od wieków ulegającą pod­
ujrzał ziszczenie swoich zamiarów. szeptom obcym, od wieków anarchicz-

Tak jest. To, co nie udało się ną i ' chwiejną. Opinią do której prze­
Fryczowi, \gdy radził naprawiĆ stare mawia:ł zawsze ze skutkiem - nieste­
błędy i starą wzmocnić władzę wyko- ty - obrońca interesu klasowego, dok­
nawczą ani Zamoyski{lmu, który sw~ tryner bez śladu poczucia rzeczywi­
teorią wszechwładzy szlachty nie stości, utopista idealizujący naród i 
wzmocnił bynajmniej państwa, ani przeszłość wbrew prawdzie dziejów i 
Staszicowi, który dzieło odbudowy ujrzał nauce politycznej, czy zwykły fantasta. 
w ruinie mającej trwać półtora wieku, Dmowski potępił dzielnicowość, wy­
ani Czartoryskiemu, który życie stra- rosłę, z rozbiorów, utrwalił pojęCie, że 
wił na próżnych usiłowaniach rato- bez państwa nie ma narodu, zaintere­
wania Tej, co nie zginęła - udało się sował ogół politykę, wielkoćwiatową. 
pisarzowi o programie dalekim od wtedy, gdy okazywało się wyraźnie, 
wszelkich spekulacyj, bliskiemu poglą- że Niemcy, korzystając z klęski ::ł J sji 
dom pozytywnym na pracę organicz- w Azji, poczęły ciążyć nad światem i 
ną, zalecającemu myślenie o sprawach organizować groźne trójprzrmierze na 
wyższych nad interesy klasowe i oso- zgubę narodów i państw słabych, nie­
biste. ' przygotowanych, oszołomianych teoria-

Nie apostołem oderwanych ocl ży- mi pacyfistycznymi i klasowymi. 
cia doktryn romantycznych lub pseu- Dmowski ostr,,:sgł naród, Ż{l gotują 
doromantycznych, ale politykiem 0- się śm'iertelne zapasy z odwiecznym 
partym o wzbierającą falę społeczną, wrogiem, że trzeL~ ujednostajnić po­
wychowującym niewolny naród na .litykę polską w każdej z dzielnic, je­
szermierzy odrodzenia i zwyc' 2sko od- żeli nie chcemy wrócić znów do gra­
działowującym nawet na przeciwni- I nic jakie nas uwięziły po trzecim roz­
ków, był Dmowski w czynie i w piórze. biOl'ze. Jeżeli wiedzieć, znaczy prze-

. . , 4, • ~.. ' ~ ~ 

ROMAN ,DMOWSKl l WOJSKO POLSKIE 

U1'OCZYStość wręczenia sztandaru wojSku polskiemu we Francji na froncie 
w Szampanii w dni1t 22 czerwca 1918 r. Na zdjęciu w środku (w płaszczu) pre­

zes Polskiego Komitetu Narodowego Roman Dmowski 

, 

widywać, to wiedza pisarza przewi­
działa to, co było zakrytym dla wie­
lu. Przewrót światowy zastał naród 
zorganizowar,y psychicznie, nie ' po­
grążony w śnie niewoli, nie dający na­
rzucić sobie doktryny przeciwnej je:;o 
tradycji, skłonnościom, nadziejom. 

* Czy "Myśli nowoczesnego P 'olak!l''' 
z r. 1902 nie obudziły rozważań u WIe­
lu na temat charakteru narodowego. 
sposobów odl:lUdowy, wewnętrznęj, 
wzmocnienia i utrwalenia zasad na.ro­
dowej polityki 1 Ideologia tego dzieła. 
udzieliła się psychice tych, co lfie tJ­
nęli w klasowości, dzielnicowości, sn?­
bizmie. Wypadki jakie zaszły w krajU 
wskutek zmiany ustroju Rosji, dowio­
dły potęgi wpływu tej ideologii. Zaś 
"Niemc3\ Rosja i kwestia polska" 'Y 
r. 1908 dowiodły, że statysta rOZWl­
ja dalej zasady raz wypowiedziane. 
Orientowały one myśl narodu ku u­
świadomieniu mu, że Berlin walczy z 
polskością nietylko w zaborze pru­
skim. Jest to walka z całym narodem 
polskim, toczy się tajnie i w zaborze 
rosyjskim i austriackim. Że zaś wy­
padki rozwijały się szybko, dzieło 
Dmowskiego nakazywało ostrożność i , 
ni{lwiązanie losów Polski z Austrią i 
Niemcami. Okazywało się jasno, że 
wybuch wojny nie może nam przy­
nieść tego, co było testamentem prze­
szłości, jeżeli politycy polscy nie u­
świadomią. sobie sytuacji międzynaro­
dowej. 

Przyszła wojna. Koalicja niemIec­
ka wzrosła w siłę. Trójprzymier7;e 
zmieniało się w dwuprzymierze a ri'a­
pór, otaczający pal'lstwo niei::nięckie, 
napór ideowy i militarny, rozsadzał 
to, co miało pozornie stać wieki. I 
wtedy Dmowski głosił w przez siebie 
pisanych memoriałach, że musi nastą­
pić likwidacja niemieckich zamiarów, 
że wznowienie państwa polskiego od­
nowi dawną równowagę polityczną. 
Wypadki wojenne spełniają jego po­
stulaty a krzyżują zamiary niemiec-
kie. . 

W ten sposób Dmowski osiągnął 
zwycięstwo, które opowiedział w swo­
jej "Polityce polskiej i odbudowanie 
państwa" z r. 1925, I słusznie powie­
dziano, że jest to najświetniejsze dzie­
ło polskiego piśmiennictwa politycz­
nego. Pisarz polityczny przedstawił 
to, czego dokonał człowiek czynu. 
Przedstawił w sposób spokojny, przed­
miotowy, prosty. Czyta się jego przed­
stawienie z rosnę,cym podziwem dla 
jasności myśli, bystrości spostrzeżeń 
rozległości horyzontu. Jako pierwsze­
mu z pisarzy politycznych Polski ud/,t­
lo się Dmowskiemu stwierdzić, ' ż~ 
dzieło jego życia stanęło na mocnj'ch 
podstawach. 

o Uniwersytet Romana Dmowskiego 
Polit~'ka zewnętrzna polska 'nie 

może stać się polityką na dalszą me­
tę. jeżeli tego nie będzie rozumiała. 
W polityce i nie tylko zresztą w poli­
tyce najwięcej tracą ci, których spo­
tykają niespodzianki. Rozumiemy to 
stanowisko pisarza i jesteśmy mu za 
to wdzięczni. :ego polityczny prze­
ciwnik nazywa go człowiekiem upar­
tej woli. My nazwi{lmy go politykiem 
zdrowego rozumu, zwolennikiem prze­
miany charakteru narodowego z bier­
nego na czynny pełen inicjatywy i 
e~ergii, realista w każdym poczyna­
mu, praktycznym i teoretycznym. 

W ciągu całych dziejów Polski nie 
wielu ludzi 7.aważyło tak silnie na 
rozwoju duchowym i obliczu ideolo­
gicznym narodu polskiego, jak Ro­
man Dmowski. Wiekopomne jego za­
sługi ocenia naród polski już dzisiaj, 
jeszcze lepiej oceni je z perspektywy 
czasu historia i przyszłe pokolenia. 

Wyraz jednak uznania Jego potęż­
nego wpływu na społeczeństwo pol­
skie można dać już dzisiaj, a. winien 
to uczynić jako jedne z pierwszych U­
niwersytet, ta instytucja, która. jest 
chlubnę, i najważniejszą instytucją. 
wychowawczą, kuźnicą duszy poko­
-leń, najczulszę, struną., reagującę, na 
każde uderzenie serca narodu. Uni­
,wersytet może dać wyraz uznania dla 
zasług położonych dla narodu przez 
nazwanie jednej z najwyższych ucz el-

ni polskich jego imieniem. 
Dla społeczel'lstwa polskiego naj­

większe zasługi położył w ostatniej 
dobie Roman Dmowski. Jego myślą 
żyje dzis i żyć będzie długo kultura 
polska, na jego ideologii oparta. być 
musi nasza wiedza i myśl twórcza. 
Dlatego słuszną jest rzeczą" by ten U­
niwersytet, który nie ma jeszcze na­
zwy, poza naturalną geogl'afi,czną, a 
który z'wiązany jest z najbardziej ideą 
narodową przesiąkniętą. częścią Pol­
ski, Uniwersytet Poznański, przybrał 
miano Uniwersytetu Romana Dmow­
skiego. 

Poznań to stolica tej dzielnicy, tej 
części Polski, która najwcześniej prze­
jęła się czynnie ideologię, narodową, 
która przoduje w walce o ideał posta­
wiony w formie konkretnegoprogra-

mu przez Romana Dmowskiego, która 
stoi w pierwszych szeregach armii 
przez Romana Dmowskiego zorganizo­
wanej. 

Temu zatem miastu i teJ dzielnicy 
przypaść powinien w udziale zaszczyt 
podjQcia starań, by swą. najwybitniej­
szą placówkę naukową, i wychowaw­
czą nazwać mogła imieniem Ducho­
\vego Wo'dza Narodu Polskiego, by za­
sługi s.wego Uniwersytetu na polu na­
uki i wychowania młodego pokolenia 
polskiego związać mogła z wiekopom­
nym dziełem Wielkiego Wychowawcy 
Narodu Romana Dmowskiego, by U­
niwersytet w Poznaniu prZYbrać mógł 
nazwę: Uniwersytet ROmana Dmow­
skiego. 

Dr STANISLA W NOWOGRODZKI 

Nagroda poznańska była wyrazem 
głębokiej świadomości, że w Dmow­
skim mieliśmy pisarza politycznego 
miar~, bliskiej genialności. Poza tvm 
jeżeli literaturę ziem zachodnich ·ce­
luje pewien realizm. życiowość i "prak­
tyczność. to Dmowski te cechy posia­
dał w pełni. B~rł człowiekiem zachod­
nim, w zasadach i metodach. "V poli­
tykę wprowadził u nas to, co w jed­
nym z najświetniejszych dzieł o dok­
trynach politycznych nazwano logiką 
prak~ycz~ą" -. m~todą, podług której 
ocema SIę w zyclU ludzi i wypadki. 
Ta metoda - , mówi Jean, historyk 
tych doktryn - gdy zatrzyml1,ie się 

(Dok0l1czenie na stronicy 5) 
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War s z a w a. (Tel. wł.) Pod prze-

1'\'odnictwem dra Czesława l\Ieissnera 
obradował we wtorek Komitet Główny 
Stronnictwa Narodowego. 

W sali konferencyjnej StrOllllictwa 
wywieszono portret Romana Dmow­
skiego, pod którym zapalono dwa lich­
tarze i zwieszające się w dół dwa 
sztandary. Na jednym z nich widnieje 
napis "Boże, zbaw Polskę, r. 1905". 

Po oddaniu hołdu Wielkiemu Zmar­
łemu komitet omówił szczegóły pro­
gramu. Spra\YI~ referowali red. Z. Be­
rczowski i dr T. Bielecl,i. 

Komitet uchwalił s7. eściotygodnio­
·wą żałobę dla członków Stronnictwa 
Karodowego. 

Podczas obrad nade;"'zł'a z Poznania 
wiadomość, że wobec nieaprobowania 
przer. ks. Pr~'masa projektu złożenia 
zwłok nomana Dmowskiego w kate­
cr'ze poznaó.skiej, w której to sprawie 
w?.iechał do Por.nania do ks. Prymasa 
pre7-es Rady Naczelnej Stronnictwa 
Narodowego prof. Folki erski i prezes 
Zarządu Głównego S. N. mec. Kowal­
sld, zwłoki nie mogą S1)OCZąĆ w Pmma­
niu. Toteż powziQto decyzję, że spocz­
ną. w 'Varszawie. Powierzono prezy­
dium Zarządu Głównego wykonanie 
szczegółów uchwał. 

W' środQ o godz. 10 z rana w kaplicy 
w dworze w Drozdowie zostanie od­
prawione nabożeństwo żałobne za du-

Roman Dmowski jako pisarz 
(Dokończenie ze stronicy 4) 

na powierzchni,. jest zdrowym roz­
sądkiem, gdy idzie dalej, staje się 
przenikliwą, gdy dociera do najbar­
dziej ukryt~'ch prz~7cz~'n, wtedy jest 
głębią. Wrażenia gł~bi dają dzieła 
Dmowskiego. 

Ten sam Jean głosi, że do czasów 
Maccbiavelliego polit:,<'kę traktowano 
podług logiki szkolnej. l\facchiavelli 
oddał polityce tę samą usługę, co Dan­
te poezji: przetłumaczył ją na jęz~'k 
pospolit.~' , Zaczął omawiać portykę 
rzecz~·wistą. i na miejsce int el'pretacji 
tekstów postawił hadanie i analizę 
faktów. 

Czegoś podobnego dokonat Dmow­
ski. Czy bowiem Frycz n\e tkwi w 
średniowiecznych koncepcjach o pall­
itwie Bożym? Czy Staszir nie powŁa­
rr.ał haseł repubJikallski ch francu­
skich, które u nas wobec istotnego po­
łożenia narodu nie miały realnego 
znaczenia? Czy Czal'tor~'::kiego nie rlo­
tknęła choroba mesjanizmu i nie opa­
nowały złudy opierania \Ysz~'stkiego 
na narodzie? Dmowski natomiast po­
czuł, że naród mu~i iść drogą. nie ma­
jącą nic wspólnpgo z doktryną. 

Był w nim talent polityczny, głę­
boki, przenikliw~r , pełen subtelności i 
ścisłości. Pisał tak, jak prz)'stoi stat~T­
ście, co swój materiał poznał grun ­
tO'wnie, należ~- cie powiązał fakta, wy­
prowadził '\"11ioski nieomrl11e. Nie hy­
ło też lauru słuszniejszegc nad ten, 
jakim uwieńcz~' ło Go w r. 1927 mia'lto 
POZnal), przez prz~'Jmanie. jaką ufL1n­
dawało, nagrody literackiej. Uczcili­
śmy wtedy naj''1'it;'kszego pisarza poli­
t~'cznego czasów współczesnych, z 
Polską zachodnią związanego serr-en1 
i rozumem. Tym większy żal ścisk'l 
nam serce dzisiaj, gdy stanęliśmy nad 
jego trumną, ... 

DR TADEUSZ GRABOWSKI 

cja na dworzec; pociąg żałobny przy-

szę śp . Romana Dmowskiego. 
Po nabożeństwie trumna będzie 

przeniesiona na barkach członków 
Stronnictwa Narodowego z odległego 
o 7 km Drozdowa do katedry w Łom­
ży. Eksportacja rozpocznie się ó go­
dzinie 14. 

będzie do \Varszawy w czwartek o go­
dzinie 18.18 na dworzec wilellski. 

W czwartek o godz. 10.30, a więc D . t .. d' , że z dwOI'-
tuż po przybyciu pociągu z Warszawy, l.a ~rJe!1 aCJ! po aJem), , . it 
co umożliwi publiczności warszaw- ca wllensklego odchodzą ?" a POCl~ 
skiej wzięcie udziału w uroczysto- rano o godz. 6.25, oraz wl~CZorny 0ż -
ściach żałobnych) odbędzje się w ka- chodzi o 20.H, a przy~hodzl. do ~o~ ~ 
tedrze łomżyńskiej nabożeilstwo ża-I o Z.3.3? \V Łomzy Ole mozua o a 
lobne, odprawione przez arcypatserza kWIatowo .. 

Echa żałobne z kraju 
W Łodzi 

Ł ód ź. 3. 1. - Na wieść o zgonie 
ROlnana Dmowskiego napływają, do 
Zarządu Okręgowego Stronnictwa Na­
rodowego w Łodzi z calego terenu wo­
jewództwa łódzkiego depesze i pisma 
k()ndole\1c~' jne, i to zarówno od po­
szczegól nych zal'ządów powiatowych 
i kół lokal11l' ch Stronnictwa, jak i po­
szczególnycl~ dzialaczy, organjzac~'j 
oraz od społeczellstwa i stowarzyszeń . 
Pisma kondolencyjne nap ł ywają tak­
że do naszej redakcji. 

\V lokalach Stronnictwa Narodowe­
go w Łodzi i na prowincji łódzkiej po­
hyto portret !łomana Dmowskiego 
krepą na znak ża ł oby. Równocześnie 
wywieszono sztandary z opaską, żałob­
ną. Członkowie organizacji noszą. kre­
pę na .. mieczykach". Od',"olane ,;ostały 
wf'7.elkie impl'ez~' i zabawy w Łodzi 
i w poszczególnych miejscowościach 
woj. łódzkiego. l'formował się lokalny 
komitet obchodu żałohnego. 

Na murarn Łodzi pojawiły się 
kI ep"~'c1ry, ob,yi eszczaj~ce o zgon i e 
Romana Dmowskiego i zawiadamia­
jąre o nabo~eflst\\'ie za spokój duszy 
Zmarłego. Kabożell<:two to w cz"-ar­
tck,- ;) bm., Q goch. 10 rano w katedrze 
św. Stlllli:.-łn\\ · a l(of;tki odprawi J. E. 
k". biskup \\' !ocl7;imierz Jasii11'ki. Do 
Warszawy w~'je('hała już z Łodzi dele­
gar.ia Zal'z:;!d\1 Okl'(;~gQwego :o: prer,esem 
ad",. Prnn('i~zldem S7.wajcllerem na 
czele. Ku uror:z~·stości pogrzebowe 
w.\· hier·a.ią się z Lodzi. oraz :o: łódzkiej 
prowincji delegacje kół Stronnictwa 
~al'orlowep:o . 

Celem hliżSZE'go T1<:talenia udzialu 
narodowl'i Lorlzi w 7ałohn~'ch obcho­
dach pogrzebowych obradował w póź­
n~'ch godzinach "' i eczorn~'ch lokalny 
komitet nal'odow" obchodu żałohne!!o 
w lokalu przy l1l : Gc1allskiej 111. Za­
rząd Okr~gowv Stronnictwa NaJ'odo­
wego w celu ul11oźli,vienia wzięcia u­
działu 'IV pogrzehie szersz~'m kołom 
rzłonków i s~'mpat~'l{ów Stronnictwa 
Narodm\'ego pocz~'nił starania o uy'u­
chomienie pOCiągów popularnych. 

Jak ' się c1m\'iaduiem~' w ostatniej 
rhwili, kleJ1s~'dry żalo lme uległ~' za­
jęciu. 

Ł ó d i. (Tel. wł.) Zarząd Okręgowy 

W Bydgoszczy 
'-tV poniedziałek Stronnictwo Naro­

dowe i Nal'odowy Klub Radziecki wy­
stały z Bydgoszczy telegram treści na­
stępującej: 

"Stronnictwo Narodowe, "Varszawa 
Aleje Jerozolimskie 17 

,,'V chwili, gdy śmierć genialnego 
pOlityka, śp. Romana I?mowskiego 
okn', .. 'a ciężkim kirem zaloby całą. 
Polskę, składamy korny hołd niepoży­
tej zasłudze V\' ielkiego Polaka,Twórcy 
nowoczesnej 'idei narodowej, Budow­
piczego granic Ojczyzny i duchowego 
\Vodza Narodu. 

Stronni ctwo Narodowe i Radziecki 
Klub Narodowy w Bydgoszczy 

(-) Konrad Fiedler," 

We Włocławl(u 
W ł o c ł a wek. (Tel. wł.) Na wieść 

o zgonie !łomana Dmowskiego naro­
dow~' '\'łoclawek okryl się głęboką 
żałobą· 

Zarząd okręgowy kujawski w~-sto­
sował \,"czoraj do zarządu głównego 
Stron. Narodowego depeszę następu­
jącej treści: 

,,\Vstrząśnięci do głębi holesną stra­
tą,iaką l)oniosla Pol ska ze śmi.ercią 
n. Dmowskie!!"o, Zarząd StronnIctwa 
Nat'odowego okręgu kujawskiego skła­
da \Vłacl7.om Nac7,e l n~'m wyraz~' holdu 
l)ami~ci \"ielkiego Pola](a wraz.z za­
pe"'nieniem pro,,·ac1z.enia ofiarnej, .w~:­
trwałej i zw~·rię::kie.1 Pl'ary dla ldel" 
której Zmal'ly był twórcą." I 

Jednocześnie na znak żałoh.v Str. 
~arodowe we \Vłorła,,'ku ocJwołało 
uroc7-~'stość opłatka, jaka miała siC od­
brć dnia 61)m. 

Depesze kondolencyj ne 
Jeden z przyjaciół śp. Zmarłego, 

płk \"ąsowicz z '-tVarszawy, b. prezes 
Stronnictwa Narodowego, nadesłał te­
legra m następ.ują cy: 

"Odszedl Ten, któremu Polska za­
wdzięcza zjednoczenie i wolność. 
Przyjmijc.ie największe wyrazy głębo­
k iego smutku jako ci, w ręce których 
śp. Roman Z łOŻYł dalszą troskę o przy­
szłość i potęgę narodu i paJ1stwa." 

,.Prac? P?lf:kie( \\'ys!'ał telegram na- ł Redaktor .,Prosto z Mostu", Stani­
stępuJąceJ treścI: sław Piasecki ,nad ~sJał telegram tre-

"Zarząd Główny Stronnictwa Nal'o- ści następującej. 
dowe~!\"o, \ \'arszawa, Al. J~rozolimskie "Żałobna wieść o śmier'ci Romana 
nr 1 (: ~ POWO(;U ~go r.n~ sp. Ro;nana DmowskiegG, zamykająca wielki ?kres l 
Dmo,~ skle~o, " ~ s:{f,zeslc lela ,paI1~twa historii polskiej, wstrząsa do głębI całą 
polskiego. r" 01 c~ l ur:hu n:u odQ," ego, Polska Umarł V\' ódz naejonal izmu pol­
\Vodza duchowego nal'odu, lącz~'my '1' " U "1 W' Ik' MYŚliciel który 
się w głehnkirn żalu i smutku z cahm :, {lego. maI le . l.. .',,' 
I"arodenl. . pr,ostymdsl~wo~b"JPd,st.e~ tpo:,aklem u-

. ml,ał na ae naj ar Zlej worczy sens 
Zarząd O~l'Q!t. ZJedn. "Prac~' Polskiej" 'e t\'lko przez ol<reślenie uczuć, ale i 

L l H ' k ~zulc." nI w oc Zl - pl'eze!" . elJn - - obow'iązków, j,al)ie w sobie zawierają. 
Umarł \Vvchowawca Młodego Pokol>€)­
nia, który nas wszystkich nauczyl, co 

K a I i s z. (Tel. wl.) Zar'ząd Okręgo- to jest naród i jak mu służyć należy . 
wy Stronnictwa Karodowego w Kali- Umarł Mąż Stanu miary najwyższeJ. 
szu ",~-słał następu.i~cą depeszę : którego rola w odbud')waniu pań::twa 

"Zarząd G}ówn~' Stro!lnictwa Naro-
doweQ'o w '''ar!''zrtwie, AJ. Jerozolim- nolskiego pozostan ie na zawsze w clzie-
skie 17: jach... 

"Okryci glęboj<ą, żałohą. pr·zez docze- . ".Ogrom ~traty J~st . tak, ,wH~I, 
~mą śmierć duchowego \Voclza Narodu ł k.I, ze w~z:J~}e ~ło~a r.alu j w,;polczu-
łączrm~' się z Wami w bólu. Cla pomlesclc .go n.e m~gą: . 

Okr~g kaliski Stron. Narodowego." "Proszę WIęC o prz~' J~cle zape"' l1le-

W Kaliszu 

nia, że w ciężkiej ż.ałobie . współczuję 
z Wami , którzyście Mu byli najbJiŻsi. 

"Redakcja "Prosto z "fostu" 
(-) St. Piasecki." 

Ks. Kaczyilski, dyrekor K. A. P.: 
"Łączę się w żałobie w obec zgonu 

wielkiego Polaka, budziciela ducha 
narodowego, jednego ze współtwór­
ców odrodzonej Polski, śp. Romana 
Dmowskiego i składam Rodzinie i 
Stronnictwu serdeczne wyrazy głębo­
kiego współczuci.a". 

Kornel Makuszyński: "Chwała wie­
czysta Romanowi Dmowskiemu, który 
całe życie swe, aż do ostatniego tchnie­
nia oddał Ojczyźnie." 

Red. Konrad OIchowicz: "Na wieść 
o śmierci Romana Dmowskiego ł~czę 
się z osieroconą przez ten zgon rOdzjną. 
Zmarłego, Stronnictwem Narodowym i 
redakCjI). dziennika w odczuciu pol­
skiej żałoby, która spowiła tyle serc 
polskich". 

Prezes Stronnictwa Ludowego Ma­
ciej Hataj: "W imieniu Stronnictwa. 
Ludowego i wJ.asnym przesyłam wyra­
zy gl~bokiego współczucia z powodu 
zgonu śp. Romana Dmowskiego, które­
go wielki umysł, wielki charakter i 
wielkie zasługi dla. Polski umieliśmy, 
mimo różnic politycznych, ocenić i u­
sz.anować". 

"Do Zarządu Głównego 
Stronnictwa Narodowego 

na ręce Prezesa Kowalskiego 
w Warszawie. 

"Z powodu śmierci Największego 
Syna Polski, \Vodza DUChowego Naro­
du Polskiego, Zjednoczyciela Zjem Pia­
stowskich i niestrudzonego bojownika 
o prawa ludu pracującego, z którego 
wyszedł - ś p. R o m a n a D m o w -
~ k i e g o - jako zarząd okręgowy 
Zjednoczenia Zawodowego "Praca Pol­
ska" - w imieniu kilkutysięcznej rze­
szy )'ohotn ików polskich - przesyłamy 
na ręce zarządu głównego Stronnictwa 
Narodowego wyrazy głębokiego żalu. 

"Świetlana > postać bojownika o 
Wielką, i Sprawiedliwą Polskę pozo­
stanie dla nas symbolem w naszej 
szarej, codziennej pracy dla dobra Na­
rodu Polskiego. 
Zjednoczenie Zawodowe Praca Polska 

Zarząd Okl'~gowy w Poznaniu 
(- ) K Odrobny (-) Rotnicki." 

"Zarząd Główny Stron. Narodowego 
\Varszawa, 

Aleje Jerozolimskie 17. 
,,'" bolesnej chwili narodowej ża­

łeby młodzież akademicka Uniwersy­
tetu Poznallskiego łączy się w po­
wszechnym żalu po zgonie \Vodza Na­
roclu i swego Wiell<iego \Vychowawcy. 

Za Narodowy I{omitet Akademicki: 
Młodzież Wszechpolska 

Bratnia Pomoc S. S. S. U. P. 
Kolo ~red~'ków S. S. S . ~L U. p 

PQznańskie J{olo MiQc1z~' kol'po]'aeyjne 
Kolo Prawników i Ekoll . S. TT. P. 

Kolo Farmaceutów S. U. P. 

Na sarkofag Dmowskiego w Złotej Kaplicy 
I Zarzącl Główny <8tl'Ollil)ctwa Zł'?l?j Ka~)licy Archikatedry Po~n~il-

NarodowegG sk](~J, gdZIe obok Chrohrego Wll1len 

W claJ:>zY\11 ciągu telegramy nade­
sIali: Zwilpek Syndykatu Dziclllli l,a­
rzy Rzeczypospolitej, Kazimierz Smo­
gOl'ze\yski z Berlina. redaktor Jer,y 
Pl'7ywieezerski, "PoIsim Agencja A­
grarna", Henryk Hensel, Feliks \ \'a­
howski z Kutna, Jan Lubomir:,'ki 1; 

Warszawy, Józef Dębski z \Varszawy. 
Zarząd Powiatowy Str. Nal'ocJ. w Ło­
wiczu, Jan \Vieteska, Czernio\vieckie 
Koło Porad Samorządowych, dr Ma­
mak z Ostrowa 'Vlkp .. Zarząd · Ok re­
Itowy Str. Narod. w \Vilnie, żona b. 
prezesa zarządu głównego Str. Naro­
dowego Joachimowa BartoszewiC""lo­
,ya. \Vloclzimierz i Magdalena Barto ... 
"?c\yinowie. Zflr7.ąc1 Powiatowy Str, 
J\'ar. w l~l'Zemieilcu. 

7n się 
Dmowski z tzu((l'd fi p1',lj(":' (( kazamat Cy­

tadeli 1cal's::,o1(' ::: I,'i (' j i :: u.drękami 
:.csia nia. 

• \ Vars7.-awa spocząć Kontynuator idei Wielkiej 
Al. Jel'ozolimskie 17. Polski. 

,,\V imieniu dawnego zespołu re- "Zapoczątkowując ten fundusz 
clakc)"jncgo tygodnika .. vVielka Poł- składamy sumę 160 zł, wzywając 
ska" - narodowego organu walki i t y- \\'szyskich do ofiar na ten cel. 
g-odnika "Glos" organu polskiej 
m~'śli nal'o<1o\',:ej, - pragnąc oddać 
hołd palt)i~t:i Homana Dmowsl<iego, 
Ukocllanego Wodza Narodu j Ojca, 
którego synami ideowymi się czujemy 
i C7,UĆ zaw::;ze będziemy, po<1ejmuje­
m." iniC'jat~ ·w~ utworzenia funduszu 
na sarkofag Wielkiego Zmarłego w 

Stanisław Czapie\\'ski (Poznań) . 
Konstanty Dohrzyt'1ski (Poznałl) , I 
Władysław Maciąg (ŁóJi) , Bogdan 
~[aciejewski (Gniezno), Jan Płazak 
(Poznall), l\fieczvław Suchoeki l 
(PuS7.czykowo), Ja n Terlecki (Po, 
znań) , Jall \\'~ gall o\\'::,k i ( Łócli). 



Stron. fi _ ORĘDOWNIK, ozwarŁek, dnia 5 stycznia 1939 -- Numer ł 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~r -

Noworo(zna ank81eta W spraWI·e Z· ydo' W ~gO~~~~c~ny~;:w~~gł~~':fa~~ć ce~~~~c~ przez uchwałę kongresu wstrzymuJ" 
cę. wszelki wywóz towarów amerykań­
skich do Japonii". 

Sen. Pittman oświadczył. że .wyra.-

osądziła ujemnie Ich rolę w życiu narodów europejskich i podkreśliła konieczność ich in tylko swe osobiste poglądy. 
emigracji Podróże dra Schachta ' ~; 

(d) B e l' l i n (ATEl Noworoczny nu­
mer .,t2-Uhr-B1alt" zamieszcza obszerną 
ankietę na temat zagadnienia żydow­
skiego. 

Na wstępie minister propagandy Rze­
r'l.Y dr Goebbels stwierdza, że problem 
żydowski musi być rozwiązany na plat­
formie międzynarodowej. 

Węgie:!i premier Imredy uzasad­
nia nowe ustawy przeciwżydo\ygkie oglo­
stone na Węgrzech. Oświadcza on m. 
in ., że iloŚĆ Zydów przybyłych ze wscho­
du do miast węgierskich, przede wszyst­
kim do Budapesztu, powiększyła się w 
ostatnich czasach w sposób niepokojący. 

\"1 artykule "Prawda o Wielkiej Bry­
tanii" kierownik "Imperial Fascist Lea­
gue" p. Leese opisuje wpływ Żydów w 
angielskim życiu publicznym. 
. Hans Abplana)p wyczerpująco opisu­
Je stanowisko Zydów w Szwajcarii. 
Stwierdza, że ,w czasie, gdy ludność 
Szwajcarii powiększyła się o 52 pct, 
ilość Żydów w tym samym czasie wzro-
sła o 566 pet. . 

Przewódca "Svensk Socialistic Sam­
li~g" Sven Lindhólm z Goteborga twier­
dZl, że ,.rządy wstystkich państw zainte­
resowanych wspólnie powinny wyzna­
czyć Zydom pewien obszar geograficzny 
j~ko miejsce zamieszkania, gdzie Zydzi 
1118 mogli by wyzyskiwać innych na­
rodów". 

. Z 'polaków w sprawie żydowskiej za­
bIeraJą ~łos prof. dr Stanisław Trzeciak, 
proC. Władysław Studnicki oraz red. Ju­
lian Bahillski z Warszawy. 

W imieniu Węgrów występują je­
szcze prezes Izby RGlniczej w Budapc­
s7.cie Andrzej Mecsers i poseł dr Jan 
Makay. 

Zabiegi emigracyjne 
syjonistów 

L () n d y n. (ATE). Poseł do par­
lamentu Irlandii Robert Briscoe, kt6-
q,: niedawno wrócił z podróży po 
~lemczech, Polsce i innych państwach 
srodkowo-europejskich, za.mierza w 
czwartek wyjechać na czele misji z 
DUQlina do Stanów Zjednoczonych, ce­
ler;n uzyskania poparcia rządu amery­
kańskiego dla lO-letniego planu osie­
dlenia 6 milionów :l:ydów z Niemiec, 
Austrii, Polski i Rumunii. Istnieje ja­
koby nadzieja osiedlenia w Ameryce 
miliona :l:ydów w ciągu 2 lat. Poseł 
Briscoo, który sam jest :l:ydem, zami&­
rza pozostać w Ameryce 2 lub 3 mie­
siące i ma nadzieję, że zainteresuje 
swym planem prezydenta Roosevelta 
i innych wyższych urzędników amery­
knl~skich_ Misja posła Briscoe pozo­
staJe pod auspicjami organizaCji syjo­
nistycznej. 

Kłopoty Holandii 
z uchodźcami 

(d) Haga.. (PAT.) Z obozu w 
Roek van Holland, gdzie władze holen­
derskie umieściły uchodźców żydow­
skich, którzy nielegalnie przedostali 
się do Holandii. uciekło 5 internowa­
nych. PoliCji udało się uciekinierów 
schwytać i umieścić ponownie w obo­
zie. 

W zwiQ.zku z tym wladze holen­
derskie wydały ostrzejsze zarządzenia 
w sprawie kontroli obozu i zakazały 
internowanym przyjmowania. nawet 
najbliż 'zych członków rodziny; rów­
nież korespondencja internowanych 
podlega ścisłej kontroli. WładZe roz­
ważajl!- też możliwości zatrudnienia 
uchodźców w obozie. 

W Amsterdamie policja przeprowa­
dziła rewizje w dzielnicy żydowskiej 
i aresztowała przeszło 70 uchodźców, 
którty niedawno przekroczyli granicę 
holenderską. nielegalnie. Prawdopo­
dobnie władze holenderskie odeślą. ich 
z powrotem do Niemiec. 

Władze zapowiedziały, że w przy­
szłości każdy uchodźca, który nielegal­
nie przekroczy granicę holenderską, 
będzie natycllJ;niast wysłany z powro­
tem do kraju, sk~d przybył. 

Rokowania w sprawie Żyd6w 
(d) War 5 z a w a. (Tel. w1.) Dziś wy­

jeżdża do Berlina wraz z delegacją 
polską naczelnik wydziału konsular­
nego w MSZ, p. Samhorski na roko­
wania polsko-niemieckie przerwane 
przed blisko dwoma miesią.cami w 
sprawie :l:ydów obywateli polskich, 
w. dalonych z Rzeszy. 

Rokowania dotyczyć będą. likwida­
cji obozu Żydów w Zbą.szyniu. Poza 
tym b~dzie traktowan~ ~rra~· ">. Il"CgoU" 

lowania zagadnie!'l ma;~Lku ,. ~_ .:h Żt-

dów pochodzących z Polski, wysiedlo­
nych z Niemiec, którzy bądź wrócili 
do PolskI. t',)dź Wyjechali do innycb 
krajów. (w) 

Żydzi groi" Litwie 
(dl (ATE) Ostatnio pojawiają się 

tu pogło"ki, że Litwa wzorem innych 
pall.stw europe.iskich przeprowadzi 
gruntownI). czystkę wolnych zawodów, 
a także handlu i przemysłu, dążąc no 
zmniejszenia wpływów żydowskich w 
tych dziedzinach. W zwil!zku z tymi 
pogłoskami w sobotę i niedzielę obra­
dowal w Kownie Centl'alny Komitet 
Zrzeszeń :l:ydowskich na Litwie, który 

uchwalil, iż w w~'paclku jakichkolwiek 
represyj wobec Żydów społeczeństwo 
żydowskie rozpocznie bojkot ekono­
miczny republiki. 

Emigracja z Węgier 
Budapeszt. (ATE.) Prawico­

wy dziennik "Virrac1at" zapowiada u­
tworzenie w dniu 5 bm. w Budapeszcie 
związku emigrantów żydowskich. Za­
daniem organizacji będzie umożliwie­
nie i ułatwienie emigracji Żydów wę­
gierskich do pm'J.stw poludniowo-ame­
rykal1skich. 30.000 :l:ydów węgierskich 
wyemigruje do Argentyny 7. chwilą u­
zyskania zgody rządu argentYllskiego. 

• 

Z wojny hiszpańskiej 
Vcia.~liu:e walki na · froncie katalońskim. - Odpa)·ty atak 

nc~eł'wonych" na froncie walencld'łll 

(d) B i l b a o. (ATE). Na froncie 
katalońskim wzmogła si~ działalność 
lotnictwa narodowego, wspierającego 
wszystkie operacje wojsk lądowych. 
Przy oczyllzcz.aniu terytoriów na fron­
cie katalońEkim dużą rolę odgrywa ka­
waleria. Silne umocnienia tego tere­
nu i gęsto rozsiane placówki wojsk 
"czerwonych" utrudniają w wysokim 
stopniu operacje wojsk narodowych, 
które sę. zmu~zone do okrąiania i zdo­
bywania każdej poz~'cji z <M:obna. 

Na froncie koło Walencji wojska re-

publ ikańskie usiłowały przeprowadzić 
przeciwnatarcie. Pomimo, że w natar­
ciu t:vm brały udział oddziały zmoto­
ryzowane oraz czołgi , republikanie zo­
st.ali. odp.arci przez hiszp.ańskie wojska 
narodowe z dużymi stratami. 

M a l a g a. (PAT) Podajf,!c ostatnie 
komunikaty ! głównej kwatery wojsk 
gen. Franco, rozgłośnia w Maladze do­
niosła, że posuwallie ~ię wojsk naro­
clo,vych odhywfllo się nadal na wszyst,.. 
kich odcinkach frontu kataloilskiego. 

Przed wyborami w Czecho·Słowacji 
ZapolłJied~i nl'enkova" - Haslo rasisłou'skie 

(d) P r a g a (ATE), "Venkov" zbli- Katastrofalne zatory na Rusi 
żony do premiera Rudolfa Berana 
twierdzi, że za kilka miesięcy wybra­
ne zostanI} nowe izby, w których więk­
szość stanowić będą przedstawiciele 
partii narodowej. Rząd odpowiedzial­
ny przed parlamentem utworzy się 
również z członków należących do tej 
partii. 

Dziennik ,pisze, że poslo'vYie nie bę­
dą wreszcie funkcjonariuszami, któ­
rzy otrzymywali za swą pracę pensję. 
Pozostaną oni tym, czym są. w życiu 
prywatnym, a więc wieśniakami, ro­
botnikami, lub urzędnikami, i nic 
przestaną wykonywać swego zawodu. 
Zwróci się im tylko rzecz.nviste wy­
datki, zwią.zane z czynnościami posel­
skimi. 

Stronnictwo Jedności Narodowej 
postanowiło uczynić tezy, obowiązu­
jące młodzież stronnictwa, podstawą. 
swego programu politycznego. 'Vspom­
niany program żąda m. in. rozwiąza­
nia zagadł1ienia ż~'dowskiego według 
ideologii rasi~towskiej. 

" Karpato-Ukraina" 
(d) P r a fi: a (Tel. w.) Dziennik U­

staw rlądu R;~"J Fodkal'packiei o~da· 
sza, IŻ dozwclvne jest używanie termi­
nu "I{arpato Ukraina" dla Rusi Pod · 
karpackiej. Tennm Ruś Podkarpac­
ka został uznany jako oficjalny przez 
parlamcut. OIJel'na zmiana niewątpli­
wie jest sugerm .... ana przez Berllll. 

(d) U n g war (PAT. Trwające od 
kilku dni opady śnieżne spowodowały 
katastrofalne zatory na drogach. M. 
i. unieruchomiona zostala komunika­
cja na dwóch ważnych odcinkach Ja­
sina - Huszt i HUf;Zt - Swa lawa. 
Dla pokonania trudności terenowych 
przy transportach żywności, władze 
zmuszone były użyć czolgów. 

Według opinii ludzi, znających te­
rpn Rusi Podkarpackiej, dalsze opady 
mogą spowodo"'ać zupelne odcięcie 
tego kraju od świata, co przy skl'om­
nych zapasach żywnOŚCi grozilohy ka­
tastrofą.. 

Czy dojdzie do woJny 
gospodarczej St. Zjedn. 

z Japonią? 
Was z y n l? t o n. (PAT) Senator 

Pittman, przewodniczą~~r komisji 
spraw zagr. l'ienatu, oświadczył przed­
stawicielom pr-as~' : 

, .. Jeżeli Japonia nie udzieli prz~'­
chrlnej odpowied7.i na ostatnią notę 
aJ1lerykallską w spl'awie pOlitrki 
.,dr7;\\-i otwart~ch" w Chinach, St. Z.ie­
clnoc7.one będ:;t zmuszone przedsię­
wziąć środki odwetowe, a w szczegól­
nOŚCi zal"z~(lzić embargo na towar~T ja­
pol'lskie. Embargo to mor'ło b~' b~-ć 
wprowadzon e dekretem prez~'denta, 

B e r l i n. (P A T) Prezes Banku Rr.e­
szr dr Schacht udaje się w pierwszych 
dni,ach lutego do Helsinek celem wy_o 
głoszenia odczytu o międzynaTDdowycn 
stosunkach handlo\ ..... ych i finans.owych­
Po wiz\'Łccie w Hebinkach uda się llr 
Schach't do Tall iua. Katomi.ast zaprze­
C7.a się tu pogloskom o zamierzonej\ ja­
koby wizycie dra Schachta w Sztokh~l­
mie i Kopenhadze. " 

Nowy dowódca wojsk japoń-
1

, 
skich w Chinach środkowych i 

T ok i o. (PAT) Kaczcln~'m dowód­
c~ wojsk japollskich w Chinach środ­
kowych na 'miejsce g-en. Hata miano­
wan~r został gen. Otozo Yamacla. Jak 
!"łychać, gen. Hata powołany ma 'P~'ć 
do najwyższej rad~1 WO.iennej. 

Straty miasta K łajpedy \; . 
R~' g a. (PAT) ~r~sa bhlicza. ż.e w'''\ 

7,wiązku z o,:latl1lrn\ w:"paclkam\ w .. 
Klajpedzie, wartość ma.iątku ogólnego ; 
tego miasta zmalała o 50 milionów 11- ~ 
Mw. Na sum~ tę >:kladajl!- si~ kapi­
tałv w"cofane i wywic7.ione z hanków 
('ra? towary i inne ruchomo'ri. kiÓl'e 
zabrali ze ~ohą emigl'ujęc~' z J(la.ipNl~· 
Litwini i Żnlr.i. '" miN;cie 7.~,·ięk!"7~-la 
Foię równiei o blisko 1000 osóh liczba 
bezrohotnych. 

Rośne fala terroru 
w Palestynie 

Jerozolima. (PAT) Opinia Tlu­
bliczna Palestyny zaniepokojol!a jest 
wzrastającą faią. terroru, klórego ob.ia­
wy wladze usiłują uczynić mniej wi­
doc?nvmi. \ 

Tak: np. wiadomość o śmierci San­
dersona ukazała się z 2i-godzinn~- I1l 
opóźnieniem. Prasa żydowska podkre­
śla jednomyślnie nowe nicbezpieczell­
stwo. które znala~>:lo wyraz w całym 
szeregu mordów i. aktów grabieży. 
Przedstawiciel rządu przyjął w Sara­
fand delegację, zlożoną z 50 notablów, 
reprezentujących, według ich twierdze­
nia, 25 tysięcy Arabów Judei. Deleg?-­
cja ta przybyła celem >:twierdzeI1la 
sweg-o wrogiego stosunku do metod 
gwałtów i w:;rażpnia zgodności poglą­
dów z pr7.rw·ódcą umiarkowanycb 
Arabów Fakri. Na>:7.aszibi. 

Dvplomatyczne rOZmoWY .i 
(d) War s z a w a. (Tel. wl .) We.dlug 

clonipsiell z Paryża prasa zapowIada, 
że min. Beck wracając ma ~potkać się 
w Paryżu z min. Bonnetem i zatrzy­
mać siQ w Berlinie, ażeby omówić 
sprawę wizyty Ribbentropa. 

losowanie dolarówki 

ss 

Stosunki włosko-francuskie 
Dokoła podróży Daladiera - Noworoczne oświadczenia francuskich dypłomatów 

(dl P a ryż (ATEl Prasa w ostrych sprawozdanie z podróży premiera, ogla­
słowach atakuje Drugą i Tr7.ecią Mię- sza jednocześnie artykuł pl. "Slowa po­
dzynarod6wkę na7.ywając dzialalnośr: koju", w którym podkreśla zaró\vno 
socjalistów i komunist6w formalnym przemówienie prezydenta F'rancji do 
spiskiem przeciwko rządowi usilujące- korpusu dyplomatyczn ego, jak i oś\\"iad ­
mu naprawić bl~dy swych poprzedni- czenie ambasadorów rrancu skich w Ber­
ków. linie i Rzymie. WS7.ystkie te wyst.wie-

Premier - zdaniem "J o u r n a l a" - nia podkreślają stanowczą postawę 
odniósł nad spiskowcami nowe zwycię- Francji wobec WIoch oraz dobrą \volę 
stwo. w stosunku do Niemiec. Dziennik przy-

"M a t i n" pisze, że socjaliści i komu- tacza następujące słowa amb. FranQois 
niści usiłowali opóźnić wyjazd Oaladie- Ponceta wypowiedziane do kolonii fran­
ra na KorsykI";' i do 'Tunisu. Dziennik w cuskiej w Rzymie: 
ostrych słowach potępia tę działalność. "Któ:i: nie wie o tym , że na próżno 
klóra obniża powagę F'rancji w oczach I liczy się na naszą. słabość . Francja nie 
~agranicy. kupi sobie spokoju za juk"J, oh\"iel, ce-

.. L e T e m p s", podając obszerne UG i bGdzie bronić swych praw. Mówię 

to w spo!"ób prosty i pacyfistyczny, ale 
jednocześnie jasny", 

Dziennik uważa, że tego rodzaju po­
stawienie sprawy może stanowić punkt 
wyjścia dla układu francusko-włoskie 
go, opartego na zasadach słuszności i 
trwałości. 

We Włoszech 
(dl R z y m. (AT E) Pisma wloskie po­

święcają malo uwagi podróży Daladie­
ra. 

Korespondenci paryscy krótko poda­
ją o powitaniu premiera. w Ajaccio oraz 
oświadczeniu złożonym przez DaJadiera 
\V tym mieście. Dzienniki wslrl.ymują­
się od komentarzy. 



Nume.r I ORĘDOWNIK, czwarle1t, 'dnia 5 stycrnIa 1939 

w Sp awie uwłaszczenia pracy Dr med. H. ZIOMKOWSKl 
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DeilIBracja Rady Społecznej przy Prymasie PoisIli N W02 

l' f 
(pol) Rada Spoleczna przy Prymasie 

Polski ogłosiła następującą deklarację 
w sprawie uwłaszczenia pracy: 

1. Rozc1ziar dochodu w polskim go­
spodarstwie narodowym nie czyni za­
doŚĆ w dostatecznej mierze zasadom 
sprawiedliwości społecznej, powodując 
przez to rozpowszechnienie się proleta­
l:yzmu. 

II. Zja\visko proletaryzmu polega na 
niedoslatecznym zaspokojeniu potrzeb 
gospodarczych oraz niepewności wa­
runków życiowych pracownika i jego 
rodziny. ProleLaryzm krępuje rozwój 
moralny oraz osłabia zmysł gospodar­
czy (przezorność i przedsiębiorczość) 
warstw pracujących, stwarza z nich ele­
ment podatny dla wszelkich ruchów re­
wolucyjno-socjalnych, a zwłaszcza dla 
agitacji komunisytcznej. 

Przyczyną proletaryzmu jest: a) zbyt 
niski poziom niektórych grup płac. bj 
brak rozpowszechnienia własności do­
chodowej (lub przynajmniej dóbr kapi­
tałowych}, c} niec10stateczny ogólny po­
ziom rozwoju wytwórczości. 

III. W tym stanie rzeczy należy 
przypomnieć katol icką naukę społeczną, 
która jako warunek usunięcia proleta-

. r~zmu, wskazuje zapewnienie pracow­
ni kom w najszczuplejszych choćby gra­
nicach własności. Należy dążyć do tego, 
"żeby pracownicy pomnożyli swe mie­
nie przez oszczQdności, żeby nim rzą­
dząc rozsądnie ułatwili sobie i zabezpie­
czyli zaspokojenie potrzeb rodzinnych, 
a wreszcie, żeby wyz\Yoliwszy się z nie­
p~wności warunków życia proletariac­
kIego, którego zmienność miota nimi 
na wszystkie strony, nie tylko mogli o­
przeć się bieżącym trudnościom, ale i 
pewność posiąść, że umierając zostawią 
swoich bliskich z odpowiednim zaopa­
trzeniem" (Quad. Anno). 

IV. Celem stworzenia warunków dla 
uwłaszczenia pracy najemnej należy 
z~laszcza: a) tworzyć i popierać związ­
kI za\vodowe pracowników; b) popierać 
w granicach możliwości technicznych i 
warunków gospodarczych organfzację 
samodzielnych warsztalów rzem ieśln i­
czych oraz rozwór drobnego kupiectwa: 
c} dążyć do upowszechnienia płac 1'0-

qq~nnych , jak również podniesienia ska· 
lt zaro~kó\y i ograniczenia czasu pracy 
odpowIedmo do wymagań rentowności 
przedsiębiorstwa. i zdolności wytwór­
czej pracownika; d) wyposaxyć w miarp, 
możności pracowników wielkich zakla­
dów wytwórczych w parcele gruntow'? 
lub przynajmniej ogródki dzialkowe i 
własne domy; może to nastąpić w dro­
dze uruchomienia dlugoŁerm inowego 
kredytu lub w ostateczności w drodze 
przymusowej oszczędności pod kontrolą 
zorganizowanego zawodu; el dążyć do 
zn iesienia systemu koszarowego mie­
szkań robotniczych na rzecz jedno lub 
parorodzinnych domów z ogródkami, w 
wypadkach gdy pom ieszczeIl dostarcza 
pracodawca; f) dążyć do możliwie wie­
lostronnego pr7.ygotowania fachowe"'o 
pracowników celem zabezpieczenia ich 
pn;ed niebezpieczeństwem bezrobocia 
branżowego; g) podjąć starania w kie­
rU1~ku częściowego usamodzielnienia 
robotników przez tworzenie dla nich 
dodatkowych źródeł zarobkowych. 

V. Rozdział kapitału od pracy, jaki 
ze szczególną jaskrawością występuje w 
wielkich ?:akJadach wytwórczych, może 
być złagodzony przez dopuszczenie pra.­
cowników do udziału w zarządzie, wła­
sności i zyskl\ch przedsiębiorstwa. 

Należy dążyć do tego, "by umowa. o 
najem pracy była w granicach możli­
wości uzupełniona umową spółkową" 
(Quad. Anno). M03e to być wprowadzo­
ne w naj szerszym zakresie w przedsię­
biorstwach, będących własnością towa­
rzystw akcyjnych, natomiast spotyka {la 
wielkie trudności w firmach prywat­
nych. 

Spośród wszelkich form udziału pra­
cowników w własności przedsip.bior­
stwa za najbardziej korzystny należy u­
znać system przymusowej oszczędności 
na zakup akcji przedsiębiorstwa. Celem 
uniknięcia przed\\"czesnej sprzeda~y 
winny być ono umieszczone na zabloko­
wanym rachunku pracownika i wyda­
wane tylko zg'oclnie z pla nem oszczędno­
ściowym pod kontrolą zorganizowanego 
zawortu. 

VI. Samodzielne warsztaty pracy d~a 
robotników rolnych stanowi obecnie 
własny inwentarz żywy oraz corocznie 
wydzielane działki ziemi. Należy dążyć 
do rozszerzenia powyższego zakresu 
własnego gospodarstwa służby folwarcz­
nej w granicach struktury i odpowied­
nio do wymagań rentowności warszta­
łów wytwórczych, przynajmniej zaś o· 

graniczyć do wyjątkowych wypadkÓW 
możność zamiany prawa utrzymania 
własnego inwen~rza na inne świadcze­
nia. 

VII. Rozwój drobnego przemysłu, 
rzemiosła i handlu krępowany jest kon­
kurencją wielkich zakładów wytwór­
czych. Celem zwiększenia drobnej wy­
twórczości i popra.wienia warunków 
jej rentowności należy rozwijać w tej 
dziedzinie organizację spółdzielczą w 
zakresie handlowym i kredytowym. 

VIII. Nadmierna etatyzacja ubezpie­
czeń spolecznych prowadzi do biurokra­
tyzacji tej instytucji, obciążając silniej 
produkcję w stosunku do korzyści, ja­
kie osiąga świat pracy. Reforma ubez­
piecze6 społecznych winna iść w kie­
runku związania tej instytucji z samo-

rządem zorganizowanych zawodów. Na­
leży również zwrócić szczególną uwagę 
w tym zakresie na kwestię upowszech­
nienia kapitalizowania ren~. . 

IX. W ustroju, który opiera stosun.kl 
spoleczno-gospodarcze na zasadac~ me­
ograniczonej i nieuporządkowanej wol­
nej konkurencji, brak war~nków dla 
zadawalniającego rozwiązama sprawy 
najemnej. Zapewnienie każdemu pr~­
cownikowi dostatecznych środków nI~ 
tylko dla zaspokojenia ,,~onieczn~SI 
życiowych i potrzeb pewnej go~n~śCl. ' 
ale umożliwienie mu także wzmeSlenHl. 
się "na wyższy stopień dobrobytu ~ k~l­
tury" (Quad. Anno), może nastąpiĆ Je­
dynie w ustroju korporacyjnym, które­
go glówne zasady Pius XI wskazał w 
encyklice Quadragesimo anno. (KAP) 

Eksportacja zwłok ks. kard. Kakowskiego 
War s z a W a. (Tel. wł.) Wczoraj 

o godzinie 16 odbyła się eksportacja 
zwłok arcybiskup,a ks. kard. Kakow­
skiego z pałacu arcybiskupiego do ka­
tedry. 

Przed pałacem arcybiskupim usta­
wiono długim szeregiem tr?y kvmpanie 
piechoty ze sztandarem spowitym kre­
pą. Zapalono pochodnie, a o godz. 16 
zaczął się formować kondukt żaiobny. 
Trumnę ze szczątkami Kardynał,a wy­
nieśli na barkach księża. i złożyli na 
skromnym karawanie, zaprzężonym w 
dwie pary koni. Na trumuie złożono 
kapelusz kardynalski. Przed karawa­
nem szambelanowie papiescy nieśli in­
sygnia najwyższych odznaczeIl. Ron­
dukt żałobny rozpoczęły zakony zellskio 
i męskie, or·az duchowieilstwo świeckie, 
idące dwoma szpalerami. Za nimi po-

W górach śnieg, 
w Warszawie odwilż 

\Va r s z a wa. (Tel. wl.) " ' cloraj 
na skutek deszczów parlOwala w \'-ar­
szawie odwilż. Na wschodzie śnieg 
Warunki śnieżne w górach uległy zna-
cznej poprawie. (w) 

Katastrofalny orkan 
na Morzu Czarnym 

S t a m b u ł. (PAT) Na Morzu Czar­
nym szalał wczoraj nienoto\Yany od 
30 lat orl<an. 10 tureckich i 2 greckie 
parowce zostały rzucone na brzeg. 
Przyjście im z pomoCI!- jest n iemoźl i­
we, gd~' 7. 7.ostały one unieruchomione 
wśród skał. 

Parowiec "Millct" zosta! z taka si­
łą rzuconr na wrak zatopionego 4 pa­
rov.ca, że uległ rozbiciu i zatonął. Z 

Gangsterzy na ulicach Łodzi 

stępowała kapituła warszawska i ło­
wicka. \Vśród infułatów znajdowali 
się także prof. uniwersytetu w J{ownie 
ks. Gregalis, oraz ks. inf. Stuhols. Za 
infuł.atami szli biskupi, m. i. biskup Li­
bawy Urbsz. Przed trumną postępował 
celebrans ks. arcybiskup Gall, a po bo­
kach szambelani papiescy. Za trumną. 
szł,a rodzina Zmarłego, oraz rząd z pr~­
mi erem Składkowskim na czele, se­
naty wyższych uczelni, oficerowie gar­
nizonu warszawskiego i tłumy wier­
nych. 

Przed raluszem krótkie przemówie­
nie w~·głosił prezydent Starzyński, po 
czym kondukt ruszył \Vierzbową, Kró­
lewską, Krakowskim Przedmieściem 
ku ul. ŚwiętojaIlskiej, gdzie złożono 
z",łold w katedrze i tam pnemówił ks. 
dr Nowakowski. 

24-osohowej załogi uratowały się tyl­
ko 2 o oby. 4 małe parowce tureckie 
zaginęJr bez wieści. Przeszło 100 ża­
glowców zatonęło lub zostało wyrzu­
cOll~' ch na brzeg. Wiele osób zginęło. 

W Łodzi i Krakowie 
"Ozon" protestuje 

\" a r s z fi. w a. (Tel. wl.) Analogicz­
nie do protes tów wyborczych w łJodzi 
"Ozon" składa protest w Krakowie. \V 
ten sposób obie te rady miejskie nie zo-
staną uruchomione. (w) 

Ukaranie niechlujnego żyda 
War s z a w a . (Tel. wł.) W Czeln­

cizi w pow. będzillsl;:im sąd sk,azał Da­
",·ida Dortmanna na miesiąc are,;:ztu 
bezwzględnego i 100 zł grzywny wobec 
stwierdzellia, że w chlebie znaleziono 
robaki, a piękarz już za antysanitarne 
wykroczellia odpowiadał kilkakrotni~. 

Choroba J. E. ks. biskupt1 
Okoniewskiego 

P e iP li n. (Tel wL) J. E. ks. biskup 
Okoniewski pow<l.żnie zaniemógł. 

Kursy narciarskie 
dla policjantów 

War s z a w a. (Tel. wł.) Komendy 
policyjne szkolą narciarskie kadry po.­
licjantów, którzy będą. przydzielani do 
komisariatów policyjnych w miejsco­
wościach górskich. W drugiej połowie 
lutego w Za~opanem i Worochcie od-
będą się odpowiet!nie kUTsy. (w) 

W sprawie jednostek 
obrony narodowej 

Warszawa. (PAT) W "Dzien­
niku Urzędowym" :M:inisterstwa Opieki 
Społecznej uk,azał się okólnik ministra 
opieki społecznej w sprawie zabezpie­
czenia i zapewnienia pracy członkom 
jednostek obrony narodowej. 

Umowa turystyczna 
polsko-włoska 

War s z a wa. (Tel. wł.) W końcu 
stycznia będą podjęte rokowania mię­
dzy Polską a Włochami w sprawie u­
mowy turystycznej. Będzie ona oparta 
na odpowiedniej kompensacie w dzie-
dzinie importu. (w) 

Wicekonsu blrytyjski 
are złowany 

B u 1: g o s. (P AT) Z San Sebastian 
donoszą o aresztowaniu przez władze 
gen. Franco wicekonsula brytyjskiego 
i jego żony. 

Zamach stanu w Szanghaju? 
Czungking. (PAT) Według in­

formacyj otrzymanych przez prasę ja­
pońską w Szanghaju, 1 stycznia miał 
tu mieJsce zamach stanu. Zamach się 
nie udał. W mieście panuje spokój. 

Narady w Berchtesgaden 
L o n d y n. (ATE). Korespondent 

"Star" donosi, że kanclerz Hitler zwo­
łał do Berchtesgaden konferencję ce­
lem r ozpa trzenia 7.;:\ targu n iem iecko­
amerykallski ego. \V konferencji ma 
wzią.ć udział min. Ribbentrop oraz od­
wołany z v"aszyngtonu ambasador 
niemiecki dr Diercksen. 

uw"*". 

fi~[Jine ~~nła i ma[~ina[ie oa l iit lł~t~~· 
Gdzie się podziały milionowe sumy z kas Banku Handlowego? 

Ł ó d i, 3. 1. - \" cztery miesiace 
po kradzieży władze skarbo\ve na sl~u­
tek anonimowego doniesienia, rozpo­
częły długotrwają.cQ. generalną. kon­
trolę działalności banku, która dała 
sensacyjne wrniki. 

dość \V chw~l.i, gd: otrzymywała wia-I za sfałszowanymi czekami i podpisa­
domość o zl11zce kUl"u złotego a zwyż- mi nazwisk rzelwmych właścicieli 
ce dolara. tych kont. Czeki niejednokrotnie opie-

Na skutek tego Min. Skarbu musia- wały na sumę kilkuset tysięcy złotych. 
to w stosunku do banku zastosować 
pl'ef;.iQ i po7.bawiło go praw dewizo- GDZIE SI:t: PODZIALY MILIONOWE 
wyeh na jedon rok. SUMY Oczywiście w łonie włnd? banku po­

wstała konsternacja i panika, tak jak­
by mają.c coś na sumieniu, zaczęto u­
suwać niektóre księgi i dokumenty 
specjalnie zaś dotyczące dzi.ałalności 
prezesa banku Biedermana. 

\Vykryto, że prezes banku nabywał 
na rachunek własny dolary, a jeśli 
pr~y wahaniu kursu dolara, wynikła 
Rtrata zapi!>ywal1o ją na !'\traty hanku. 
W jednym z w~'pa<lków prezes banku 
zakupił 100.000 dolarów - stratami 
tej transakcji Biederman obcią.żył 
bank, a zostały one wypłacone z ra­
chunku fikcyjnego. 

FIKCYJNE KONTA 

~pec.io.lnością banku, chyba nigdzie 
nie praktykowaną, były sł~'nne tzw. 
fikcyjne konta. Na czym one polega­
ły? Otóż w księ.iknch otwierano konta 
na l1azwiRka osób nie i tnlejących, 
wz~lQclnie takich, które miały jakąkol­
wiek st~'c7:ność :II banktem. Na fikcyj­
nych kontach k!'liegowAIlO wszelkie zv­
ski jakie osiągał Zarząd Banku z n;."e­
dozwolonych operacyj finansowych, 
lichwiarskich procentów i dY!'Ikonta i 
operarjach na czarnej giełclzie. 

Jak wynika z zeznań wYŻSzYch u­
DZlALANIE NA ZNltK:t: ZLOTEGO rzędników banku oraz zebranych d()-

Działalność banku była niezwykle woclów nn fikcrJnych kontach Zarząd 
szeroka. SpekUlacja i gierki na czar- Banku ukrył zysk si\:iający 7 milio-
nych giełdach w Warszawie i Gdań-I nów złotych. • 
sku. Grano na zniikQ złotego, a drrek- Z tych fikcy.in~· ch kont pode.imo­
cja . niedwuznacznie wyrażała swą ro.- wały grube "fisze" bankowe pieniqdze 

Jest wprost zastanawiającym, iak w 
tak powax!1r.i inst~·tucji, jak Bank 
Handlowy w ł .. oclzi mogły if,tnieć tego 
rodzaju operacje i kombinacje. 

Pl'zccił:'tn~T człowiek niósł niejedno­
krotnio ostatnie swe grosze i składał 
je do kasy banku, a t~' l1łcz asem jogo 
oszczęcll1o~ ciami dolwny\\'ano niezwy­
kłych kombinacyj . Przede wi'zystkim 
za. tanawiajQcym Jes t, v,rlzie się po­
działy olbrzymie, sięgające 7 milj. zł. 
sumy, notowane na. fikr.y jnrch kon­
tach, .do. cz~ .. ich kieszeni one poszły, 
kto .mml rozporządzał i decydował? 
To .1eAt p~'t.anie, ktMe Atawiają. Robie 
nie trlko drohni ciułacze, ale ogól spo­
łeczellstwa łódzkiego, które ze zcl~i­
wienien~ patrzrło na to. jak ooko y­
wano l1lebywałego roztrwonienia gro­
su\. publ icznego. 

?<:> sprawy fikcyjnych kont jeszcze 
wroclllly. 



Styczeń 

Środa 

Kalendarz rzym .• kat. 
Środa: Tytus b., Grze­

gorz b. 
Czwartek: Emilian, Te­

lesfor pap. 
Kalendarz słowiański 
Środa: Dobromil" 
Czwartek: Włościbór 

Słońca: wschód 8.03 
z>:!chód 13.j'2 

-- ._ Długość dnia 7 g. 49 min. 
K.siężyca: wschód 14.4.1, zachód 6.08 

Faza: 1 dziel1 vrzed pełnią 

ndre~ r2~ak[ji i a~minima[ii VI todli 
Piotrkowska 91, tel. 173·55 

GodziDY przyjęCI 11 -13 i 16 -17 

DYr2:URY APTEK 

Nocy dzisiejszej d)'żu.rują n3str'puj"ce apt",ki: 
Dusokiewiczowa. Zgie.rs·ka 87, HartmaJl (Żyd). 
Brze.zrińska 24. Rowjń&ka. plac \\'olno:<ci %. Pe­
relman i S-ka (Żr<l), Ce-gielniana 32. Damiele.<:'­
ki. Piotrk()w"ka 127. 'Yójcicki. Kaj[liórko'\Vskie­
go 27 i Kempfi. Karole,,·s.ka 4,s. 

TELEFONY 
Pogotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie łellarzy rhrześcijaD 11119. 
Pogotowie Ubezpi(.czalni 208-10. 
Straży Pożarnej 8 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

TEATRY 
Teatr Miejski - ,:Tajemnica lekarska", 
Teatr Polski - "Szaleństwo". 

KINA 
Capitol - .,Profesor Wilczur". 
Corso - "Pościg". 
Metro - "WięzieniĘ> bez krat". 
Oświatowy-Słońce - Kobiety nad przepa-

ścią". " 
Ikar - "Ulan ks. Józefa". 
Pałace - "ZanomrJana mel.Jrlia". 
Palladium - "Córka znachora". 
Przedwiośnie - •. Florian·. 
Rialto - "Andaluzyjskie noce". 
Stylowy - "OlimPIada". 

KRONIKA MIEJSCOWA 

Rewizja w lokalu S. N. 
w Łodzi 

Ł ó d ź. (Tel. wł.) W późn~"Ch godzi­
nac.h wieczornych przeprowaclzono do­
kładną. l'ewizjQ w lokalu Zarzą.du 
Okręgowego Stronnictwa NarodoweO'o 
przy ulicy Piotrkowskiej 86. '" 

KRONIKA DNIA 
Z mieszk:1.nia El('onory Graf. przy ul. T'iotr­

kowski"j ]28 nicznoni Bprawry skradli prr.y po­
mocy wtaffiaJlia, fu tra i garderob~ \yartości 2000 
zlotrch. 

Ze skladu win i w6dek Euzenii Galpwskic.i 
prz)' ul. Korzeniowskipgo 26. rlw3j osobllicy pod 
powrem kupna skr'ulli butelkę spir:rtnsu. Jed­
nf!go ze spr:nn'ów '\V!3chs!a\\'a Szmuchlcrza I 
(Poprzerzna D) polid.l zatrzymola . 

• Taalkiel Nachtygal (Pieprzowa 12) i Hel'l'z 
Kajman CLimano,,-skieg'o 142) zatrzymani zosta­
li na ul. Nowomiejskiej 32 na kradzieży port­
rn on P.tki z <kieszeni na .szkodę Jana 8t;'S3 (Pryn­
cypalna 20). 

Z fabryki Ottona Dietz:ego przy ul. f';:ienki~­
WiCZ3. 78 nieznani sprawcy skradli skrz;yni~ pr7.~­
dzy wartości 600 z!. 

W mieszkaniu przy ul. Batore~o 12 ulev.1i za­
c~arlzeniu tlenkie111 wc.!!la w,-rloby\y"jil~"ll1 się 
z paleniska SB-letnia Alfreda ~tnlarrk 26-1etnia 
Bronislawa i 3D-letni lIIieczrsla w Kalku,ińscy. 
Zaczadzonym udzieli! pomocy wez\<'any lekarz 
pogotowia. 

IV fabryce f. Buhlp przy ul. IIipot~(,Zl1e.i 7, 
tryby ma~zyny obpn\-a!y robotnikowi S1-ani.la­
wo\\'i i\[ularczykowi n,imano\l'Skiei!o 143) t,·zy 
palce u prawej rGkl. Hanncgo P) oprt(rzeniu od­
wieziono do !'zpitaln. 

IV mieszkaniu l'othiców PI'ZY tlI. \Val\'t'ls',jc>j • 
84 usiIo,,·ala pozhnwić ~iQ ż"ein PI'ZPZ zaż)'cic 
wiE:k;:zej dozy jod)'ny . 17-1ei.nin ~far:annn :-\itpc-
1,a. DeF·Dcrotce urlziclil pomncy \\'PZ\\'3n:v lek"r? 
pogotowia. Po\\"ollem zamachu nyt ZfllYÓt! milo­
sny. 

20-letni Lllcj"n l(asscrberg (~razi",traeka l) 
• zdl'aclzaj'1('y ob.iawy chorohy ullly~lowej. I\' ce­

Ia.ch ~lll11obó.iczyC'h 7.nż,-1 \Yi~ks' l dnz~ lumina­
hl. De:o-peratowi urlzielilo pomoc;' pogotowie ra­
tunkowe. 

Na ~liz!l'awcc. przy uL Piotrkon',kirj 180 lI­

pad/a 26·lclnia Wali Bibwr z: ul. ~flrnar,kiej 21 
i odniosla zlamanie rr.ld. TIanJl of,atrzylo pogo­
to,,·io. 

',"oi&nica :l~-lctni Her,r, Gula. z3m. przy ul. 
Naruton-iCZ3 12 Tła ul. Pilsud,kipgo spnrll z wo­
zu, Or!110~ZąC ogólne ohrażenia, TIUl1IleUlU uuzic­
l,H pomocy lekarz pogoto,,·ia. 

J 
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Sześi protestów wybor(zy(h w Łodzi 
"Ozon"-się nie przyznaje - Czy rozpisane zostaną IłOwe wybory? 

Ł ód ź, 3. 1. - Do dnia wczorajsze­
go zostało zgłoszonych do Glównej Ko­
misji Wyborczej łą.cznie 6 protestów, 
a mianowicie w okręgach wyborczych 
nr 2, 5, 6, 11, 12 i 13. 

Dównocześnie - jak zdołaliśmy 
ustalić - zapowiadane są. dalsze pro­
testy w dalszych okręgach, za wrjąt­
kiem 1 i 2. Charakterystyczne jest, że 

żadne ze stronnictw, które brały udział 
w ,yyborach do Dady Miejskiej, nie 
przyznaje siQ do żadnego zgłoszenia 
protestu. Socjaliści oczywiście prote­
stu nie zgłoszą. ze względów dobrze 
zrozumiałych. \V ich to. interesie bo­
wiem głównie leży ,ia:k najwcześniejsze 
zwołanie Rad~' Miejskiej i wyłonienie 
nm·vego Zarządu ~fejskiego. 

10 tys. chorych na grypę 
Na punkty lekarskie i'fglasi'fa si~ ocl160 do 180 osób cbie1łnie 

Ł ód ź, 3. 1. - Na skutek zmian 
atmosferycznych, jakie llastą.piły · po 
silnych mrozach na Nowy Rok, noto­
wane jest nasilenie epidemii grypy. 

Liczba zgłoszeń Chorych na grypę 
na punktach lekarskich wynosi od 
1GO do 180 dziennie, tak że 'IV przybli-

żeniu ogólny stan zachorowail w'ynosi 
- jak obliczają - około 10 tysięcy. 

Grypa ma przebieg dość łagodny. 
Komplikacje i zachorzenia dróg odqe­
chow~·ch, płuc itd., jako skutek grypy, 
~ą rzadsze. 'Vynoszą one na razie 0,5 
do 1 pct ogólnej liczby zachOrZell.. 

Taksówka zderzyła się z tramwajem 
S~ofer i lJasaier u:ysdi be~ s.rtu·culk1(, 

la ó d ź, 3. 1. przy zbiegu ulic An-
drzeja i Kościuszki taksówka, ozna. 
czona numerem T 45-U7, zderzyła się 
z tramwajem linii nr. 0, ulegając rOZ­
biciu. 

Równie;i tramwaj zOsłal uszkodzo­
ny. Szofer taksówki i pasażer wyszli Z 
wypadku, szczęśliwym zbiegiem oko. 
liczności, bez szwanku. 

Niezwykła kariera żydowskiego oszusta 
Du:a "a~y pr~yjmolł'(fl cln'~est - Fals~!JU'lI i'f(lko'llnil .. - 8({Cl 

sl((f~al os:~'usta Jla lIa S (at 1{·i(J,~iełli(l 

'Ł ód 7., 3. 1. Zygmunt Zelman I 
"\Taks, odpowiadał przed Sądem Okr. 
w Łodzi na se:oji w~-jDr.clo\Yej. \Vak s, 
liczący obecnie 31 Jat, pochodzi z 1\:01\­
skicb, gdzie urodził si~ jako syn han­
dlarza koni. Jeszcze w 1926 roku po 
raz pierwszy }Jl'zyjąl chr7.eś('ijai1~two 
i otrzymał na C'hrzcie imiQ Zygmullt. 

Po dwóch latach Ha powrót prw­
szedł na jurlaizl1l, zapewne oficjalnie, 
bo nieoficjalnie to relig.ię zmienił je­
dynie dla. upozormyanin. pe'Yllych po·. 
sunięć i ukrycia swych li.cZIlych prze­
stępstw. 

'V 1934 roku ponownie zgłosił się 
dl) klasztoru 00. karmelitó,v w Lubli­
nie i tu po raz drugi przyj:;Jł chne­
ŚC'ijaJ1stWO, oczywiście tając fakt 
pierwszego chrztu. 

Waks występowal na terenie Łodzi 
i Kutna IV. C'harakterze bądź to za­
konnika, bądź to aplikanta i dOlJUścił 
się Hcznrclt oszustw. Zatrzymano go 
w dniu 1 grudnia 1938 1". W Łodzi, 
guzie wyslQpowDł w habicie zakon­
nym, gd~-ż hYł już poszukiwa1JY za. 
swe przes1.l;'psb"a. Akt oRkal'Żellia za­
rzucał 'Vakso'\yi, korn-stanie z falszy­
wych clok11mentów. pOLI którymi wy­
stępował jako obrOl\ca sądowy, lub 
apli.kant, ostatnio jako zakonnik. 

Ustalono, że o·szust poprzednio już 
b~Tl 20 razy karany za różne oszustwa .. 
Sąd Okr'ęgowy w Lodzi po rozpozna­
niu spra'\\"y skar.at Zelmana Zyg'mun­
ta. \Vaksa na J Jat wj~zienia,' a jako 
niepoprawneg-o, po o(lbyciu kan', na 
osadzellie w Koronowię. 

Zatarg w fabr·yce Poznańskiego 
Ze świata p'ł'acy W Ło(l~i 

Ł ód ź, 3. 1. - W fabr -Ce włókien­
niczej bracia Zajbert prz;' ul. Suwal­
skiej 6 po,,"stal zatarg. Fil'ma, prze­
prowa.dzając napra\\'ę techniczną, 
przerwała pl'odukcjQ i GOO robotników 
pozostało bez pracy. Obecn i e robol11 i cy 
'uznając, żo przerwa przedłuża się nad­
miernie, zwrócili sil) do inspektora 
prac~' proszą.c o interwencję w kierun­
lm zlilnvido,yania sporu. 

ZłikwiclO\yany został strajk we fir­
mie Fabrrka Pończoch \Veiss i \Val· 
ter przy ul. l\f agistrackiej 17. Robot­
nicy - jak donosiliśmy już - prze­
c~'li w murach święta Bożego 1\arodze­
nia i Nowy Rok. Ostatecznie na wspól-

nej konferencji ustalOllO, że wobec 
I~raku zamó,,·im1 firma na razie prze­
rwie pl'odukcjQ, później jednak zatru(j­
ni wszrstkich robotników bez przepro­
wDclzania redukcji. 

'V zakładach 1. K. Pozllasllki przy 
ul. O~rodowe.i 17 ac1millistracja wpr~­
w~dzila 1l0W~· regulamin prac~-, usta­
laJąc~' czas pracr na do 6 godzin 
dziennie ]Jl:zcz G dni w t~-godniu. Na 
tego r?dz~.1u z~1iallę nie zgodzili s ię 
l'o~Otl1l cy 1 pod.] ęJi wcr.oraj strajk, clo 
ktol'eg? prz.r1ąc.zyla się cała załoga 
fa.l)J·~-kl w llc:r.]Jle 5.600 robotników: 

1\a miejsce udał si\, niezwłoczni.e 
iDspeldor ptac~' i illż. Skusicwicr, i w 
wrni~u konferencji administracja za­
kładow cofnęla lleklól'e zarządzenia, 
pozostaje zaś zawief.:iła. 

Hobotnir.\' pnerwali więc strajk. 
Ustalono .prz~· t~Tm, że inspektor prac? 
ostateczl1le prze.lrz~· regulamin i ustali 
go we wła.sn~·m Zakl'CRie w najbliż­
szy h dwóch t~-godnia.ch, okre~lając 
czas zalrudnienia. . 

. Polowanie na ulicy 
Ł ó d ź, 3. 1. - ,,, g{)dzin.ach ran­

~ly~h gd~' ~'o!)Qtnicy i pl'acownicr zdą.­
zah do r.a.1\'c pł'7_~. zbiegu ulic Koper­
ni~a i I{arolow~kirJ, pojawił się 7a.iQc, 
ktory z terenow kolcjowrcll nISZY! 
"-prost ulicą J\c\rolewską.. . 

Również Stronnictwo Narodowe 
protestów nie zg!asza, by nie przedłu· 
żać tymczasowości zarządów miasta. 
Tak więc w zasadzie protesty leżą. w 
in teresie st.ronnictwa prorzą.dowego. 
OZN, które w wyborach do ;Rady Miej. , 
skiej występowało w trzech ugrupt>­
waniach, a mian. pod firmą. Chrześc. 
Komitet \Vyborczy, Zjednoczony Świat 
Pracy i wreszcie pod oficjalną. na.zwą. 
"Ozon". 

Ale oficja.lnie i "Ozon" zaprzecz.a, 
że będzie występo".-ał z protestami 
wyborczymi. Ponie·waż wiadomo jed· 
nak jest, że grupy wyborców, bą.dź to 
osób zgłaszających protesty reprezen· 
towały OZN, toteż nie trudno się do· 
myślić, że choc1zi tutaj najwyraźniej 
o "Ozon", do którego należą ci właśnie 
wyborcy. 

\V ten sposób, mimo że oficjalni~ 
stronnictwa protestów nie zgłaszają.. 
to jednak protesty będą. w każdpn o­
kr~gu. Rozpatrzy je wojewoda łódzki 
i zdecyduje, czy uznać je i'rozpisać no­
we wybory, czy też odrzucić je. 

\V wypadku uznania protestów w 
niektórych tylko okręgach wybory u· 
zupełniające rozpisane by zostały tyl­
ko w trch właśnie okręgach. 

\V dniu .i bm. wi eczorem ostatecz­
nie wiadomym będzie, ile złożonych 
zostało protestów. Obecnie już można 
twierd;r,ić, że wskutek złożenia prot&­
Rtów Rada Miejska, zebrana w dniu 
18 grudnia, nie zbierze się wcześniej, 
aniżeli za dwa miesią.ce. 

Zakaz urządzania targów 
Ł ó d 7., 3. L - Ze względu na p~ 

now-ne pojawienie się pn'szczycy Y" 
zachodniej części pow. łódzki.ego, łódz~ 
ki stal"op-ta powi,atowy w~-dal za.kaz u­
J'ządzallia. targów i jarmarków ot'a~ 
RpQdu b~-dła i zwierząt racicowych n,a. 
targowiskch w Aleksndrowie i Kon­
stantyno\Yie. 

Za.kar. w~pomniany obowiązuje aż 
do odwołania. 

Delegacja na pogrzeb 
J. Em. kard. Kakowskiego 
Ł ó c1 of., 3. 1. - Na urocz:,-rstości po­

grzebo\Ye ks. kard. Rakowskiego wy­
jechała z Łodzi delegacja, w skład 
której wchodzą: ordy'nariusz diecezji 
łódzkiej J. E. ks. biskup Jasiński, h. 
biskul-l sufragan Tomczak oraz cała 
kapitula katedralna. 

PROGRAM RADIOWY 
Ś r o d a, ;{ stycznia. 

11.5i-12.03 Syg-nal czasu i h~jnał z Krak~­
\",,: 12.03 - 13.00 Audyej:t. polurlniowa; 13.00 do 
14.00 T'rZ<'rwa; H.OO-H.oO Rewia se'l1tymental­
Ilrch przebojów (płyty): 14.50-15.00 Łói},zkie 
1Yi~dolll()ŚCj gieldowe i odc1.rtanle pl'ogra1'llu: -
15.00.::-.1 ~.:l{) )1 as? };oncert (z Krako'wa); 15.30 lio 
16 .00 Muzyka obiado,,'" w wrkonaniu Ol"'kiootry 
Rozgłosni '\Viletis'k:ej pod dyr. Władysława. 
Szczepai\-skiego (z ,y lin a) . 

16.00-16.05 Dzien'1ik popoludniowy; 16.05 do 
16.20 WiadomOści gosPOchll'C'ze: 16.20-16.35 Dt)m. 
i szkota: Ochrona dzieci i mlodziei;y pued gruź­
licą - odczyt WyglOSl dr Sta.l1 isław KarasińlOld 
(z Krakowa.): 16.35-17.00 Hecital wiolon~zeIG­
Wy w wykonaniu Waiel';ana De~a . Akomp. Mie­
e~yslaw Czyżewski (~Krakowa) : 17.00-17.15 
.,'IVydarzenia na Baltyku ~{) lat temu" - odczyt 
n yg!'t)l!i kpt. Olgierd zukowski; 17.15-18.00 
K('lneprt soli~tów. "'ykolla",r;,: 'roma~7; .Tawor­
Elki - skl'l:YPc;. J al\Usz Herbich - baryton. 

18.0{) ···· l S.10 ,. Książka w r~k'u robotnika" -
fJ{)garJanka. - wyglosi Jan AU":llstyniak: 1.8.10 
clo 19.2~ Muzyka (plyty) : 18.25-18.30 Wiadomo­
!iei sportowe lokalne; 18.:0 1S.4!J Kasz iezyk -
audycja w opracowaniu pror. 'Vi tolda Dorlt­
r.7.ewslriego: 18.40-19.OC .. D)'~kutujmy" - 'IYe­
dl'dówka miasta CZy roy.~-6j wsi - dysku~jQ 

ł 
z~ga\ dialog J.er~ego :\O[ji'h~:owski~go i :;'b.igllie­
"a ~tr:r,~mhosza, 19.i}()- .. 2() .. ,a .. PoeujJs w n'ezna.· 
ne" -- a llr!YCjrt IV oprac. \\'iktr>ra Eudzyń~kie­
j?;O. '\'ykrmn wr'Y: Ol kie~tra Rozglo§ni 1,\\"0"'­
~kiej " or! d)'r. 'l'adcll~za ~erelIYli,kiego. "'lana 
lIiajew;:ka - piosenki. ran Dur i Moll - dia­
logi forten:anoil"c. Bogum:! Brydak i Zbignjpw 
"')'Skiel. dlle wokalny. Jerzy Mam i.n - saKso­
fOIl (ze JJ'>\'o IV a). 

Z JłChoinki" 'J.V polskim Katol. Tow. Opieki nad dziewczętami (Przejazd 2:); 

\Yy,\"oJalo to. rzecz zrozumiała z'a­
interesowanie. ~ liczni amatorzy ~ajQ­
Czrlly urządzilI fOl'malne polowanie, 
któl'~ jedl\ak. Zil]..:OllCZ~·Jo RiQ niepowo­
dzenIem. g-d~';t, szarak 7. kolbka nawró­
cił i zdalał siC} wrclostać napowrót na 
wol nI;\. ]H'7.estl'zeń pl'z~' ul. Brodzi ell.­
skiej P<l czym oczywiście umknął. 

.20.3:; ?UlO Audyde informacyjnI': Dziennik 
WIPC'zoml'. w':t.domosei lllc1Ę>orologit'·:r.ne. wiailo­
mości ~pf)rto.we . nasz Pl'ognl1H na jutro; 21.00 
do 21.4-. Opowie-s(' o Chop;nic: ~{azllrki - w 0-

p!,acf'>walliu Karola Stl'om~ngera. ?'\a fortepia. 
lIle gra H<'nryk f;ziompb.: 21.4-3-22.00 .. CyklOli" 
- powiE'.~ć mówiona Ferd,'nanda GMlJa: 22.00 
?o .2'~.1~ Poga.cJanka aktualna: 22.tO-22.45 ArIe 
l ple-"m w wykonrulill Alfreda \\ 'do,,-czaka (bA­
rY!?TI). 3 kompan. Artur iVl'ntlanrl: 22.4~-:?3.00 
.. Nie da~y !1:a~?!yn" -- fl'agment prozy 'Vfany­
.law~ 1,al:tIl1R~ ;ego:. 23.00-23.05 Ostatn'ie vda­
dOllo1.06Cl dZ:lellmka. wieczornego. 

.~ .... 
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Władze powinny znaleść dość energiczne środki by zmusić przemysłowców do 

respektowania interesów robotniczy.ch 
'Ł ó d ź, 3. 1. - Już niejednokrotnie 

mieliśmy możność charakteryzowania 
epecyfićznych cech łódzkiego obcego 

". przemysłu, mentalności, umysłowości 
jego posiadaczy i rządców, a zwłasz­
cza c~sto mieliśmy okazję zajmować 
się - stosunkiem tego przemysłu do 
mas robotniczych, do ich potrzeb oraz 
sta.11owiskiem łódzkiego obcego prze-
,mysłu, jaki on zajmował i zajmuje do 
~ałokształtu spraw polskich i interesu 

. narodu polskiego. 
:. .. 

EKSPLOATUJĄ. ŁóDź JAK 
KOLONIE .... 

Obćy przemysł łódzki traktuje Pol­
,- skę i Łódź jako teren eksploatacyjny 
• - słyszy się często takie powiedzenie. 

' Określenie to, charakteryzujące stosu-
· 'bek obc)'ch przemysłowców do ziemi 

przez nich zamieszki ",anej w sposób 
, niewątpliwie bardzo drastyczny, wy­

daje się być najbliższe prawdy. 
Bowiem jedynie obcy wyzyskiv.cacz 

może się z obserwowaną. na ter.ellie 
łódzkim bezceremonialnością. odft'osić 

· do najżywotniejszych spraw polskich 
.... i tak doprawdy bezlitośnie traktować 
",rzesze robotnicze. 

SPRAWA KRAJOWYCH SUROWCóW 
Ale przejdźmy do faktów. Czytel­

nik nasz zna je - omawiamy bowiem 
te zagadnienia często i obszernie. O­
becnie więc tylko na faktyokreślone­
go wyżej typu powoływać się jedynie 
będzienw - nie wnikając bliżej w ich 
tło i treść. 

A więc najpIerw kwestia surow­
ców kra jo\Vvch. Ich zastosowanie w 
pródukdi włókienniczej ma kolosalne 

, znaczenie i, jak wiadomo, ze względu 
na aktywność naszego bilansu handlo­
wego, na obronność kraju, jak i ze 
względu na stan gospodarczy wsi, 

,- zwłasz-cza na kresach wschodnich. 
Panowie obcy przemysłowcy ciągle 

odnosili się negatywnie do sprawy za­
stosowania w produkcji włókienniczej 
surowców krajowych l dopiero pod 

Poradnia strojów ludowych 
\V Kmkowje uruchomiona została po­

radnia strojów ludowych, do które,j na· 
, pływa.tą listy z całej Polsk i. co do jakości 

:;:tarych i nowych strojów ludności wiej­
·skiej Hp. Poradnię założono przy Mu­
,:zeum Etnog.raficznym. a współoracuje z 
nią seminarium et,nograficzne Uniwersy­
tetu JagiellOllskiego. 

· Tragiczna śmierć włodarza 
Ł ó d ź, 3. 1. - W maj. Pą.tnówek 

robotnik rolny 18-letni Stanisław 
,Dworakowski wracając do domu za­
czepił włodar7.a 39-letniego Jana Zy­
chela, obchodzącego w nocy zalmdo­
wania dworskie i usiłował wyrwać 

· mu dllbeltówkę. . 'V czasie szamot,ania spowodował 
strzał i ładunek śrutu trafił Zychela 
w lewy bok w okolicę żołą.dka, ranię,e 
go śmiertelnie. 

Ranny wkrótce zmarł. Dworakow­
~kiego policja zatrzymała j zarządziła 
dochodzenie. 

przymusem, tak pod przymusem, zgo­
dzili się na częściowe zastąpienie su­
rowców zagranicznych rodzimymi, 
miejscowymi. Ustąpili więc ze swego 
negat~'wnego i nieprzejednanego sta­
nowiska nie z dobrej woli, nie ze zro­
zumienia potrzeb kraju, ale pod naci­
skiem, pod groźbą. 

Tak to panowie obcy przemysłow­
Cv odnoszę. się do spraw polskich. 

A JAK TRAKTUJE SI:t: POLSKIEGO 
ROBOTNIKA? 

Nie będziemy się już wdawali w 
roztrząsanie kwestii dlaczego wielki 
obcy przemysł włókienniczy pracuje 
na przestarzałych maszynach, dlacze­
go minimalnie jeno inwestuje. Pobud­
ki tego rodzaju działania są. zrozumia­
łe i .iasne dla każdego. 

Panowie przemysłowcy nie che, w 

Chciał po śmierci straszye 
gdyby mu rodzice nie postawili pomnika 

K o c h ł o w i c e, 2. 1. (AJS) Jak się 
dowiadujemy, zdesperowana para na­
rzeczonych - 23-letni Teodor Belda i 
23-letnia Walet'ia Cieślak, którzy usi­
łowali pozbawić się życia w lesie Ra­
doszowskim kolo Kochłowic, pozosta­
wili list pożegnalny, w którym wyja­
śniają powód swego rozpaczliwego 
kroku. 

W !iście tym, adresowanym do ro­
dziców Beldy, pisze syn, że nie mogą. 
żyć bez siebie rozdzieleni przestrzenią. 

i wobec tego, że on musiałby powrócić 
do swego pUlku w Samborze, gdyż ur­
lop się kOllczył, postanowili wspólnie 
pozbawić się życia. 

Poza tym żądają. postanowienia im 
obojgu na wspólnym grobie pomnika 
z napisem: "Zakochanej parze 
wieczny odpoczynek!" W razie zaś 
gdyby rodzice nie spełnili tego życze­
nia, to zagroził, iż przyjdzie ich stra­
szyć po śmierci. Stan życia obojgu nie 
budzi obaw. 

Niezwykła tragedia l8-letniej dziewczyny 
PO'ł'uc~nik uratou'al tonqcc(, '~tó'ł'a w god~inę pó~niej 

poderżnęła .sobie gardło br~ytwą 
K a l i s z, 3. 1. (7.) W poniedziałek, 21 ubranie i w asyście wezwanego policjanta 

bm. o godz. 13.30 przechodząca w parku odwieziono do dQmu, gdzie zajęła się nią 
nad rzeką p. Kindlerówna spostrzegła w macocha. 
pewnym momencie jakąś młodą kobietę, Zaledwie policjant opuścll mieszkanie 
która zrzuciwszy palto, skoczyła w nurty Jańczaków, zaalarmowany został ponowo 
Pro sny. nym zamachem samobójczym młodej 

Na wszczęty elarm nadbiegł ppor. Jańczakówny, która po jego wyjściu 
Gorlecki, który bez namysłu wskoczył do chwyciła brzytwę i strasznym cięciem w 
rzeki i wydobył Dleprzytomną już dziew- gardło odebrała sl'bie życie. Tym razem 
czynę, którą okazała się 18-letnia Józefa wszelka pomoc okazała się daremną. 
Jańczakówna, zam. w Kaliszu (ul Zacho- Przyczyną samobójstwa były podobno 
dna 3). niesnaski rodzinne. Samobójstwo to wy-

Młodą desperatkę przebrano w suche I wołało olbrzymie wrażenie w mieście. 

[horoba umysłowa... po spożyciu ciastek 

niczym uszczuplać swych kolosalnych 
zysków i obojętne jest dla nich ile go­
spodarka narodowa traci na fakcie 
zdewastowania urządzeń fabrycznych 
i jak z tego powodu gospodarka ta za­
grożona jest na wypadek jakichś kon­
flik,tów, kiedy zależy na jak najwięk­
szej możli wości produkcyjnej fabrycz­
nej, bo każda minuta i sekunda jest 
droga. 

Postawiliśmy zagadnienie: jak 
traktuje obcy przemysł polskiego ro­
botnika i tą kwestię chcielibyśmy 
przynajmniej na razie tylko z "grub­
sza" poruszyć, odkładając ana1izę 
problemu do innych rozważań. 

Otóż, jak dobrze wiadomo, panowie 
przemysłowcy obcego pochodzenia. nic 
nie robią dla złagodzenia nędzy, w ja­
Idei żyją polsl<ie masy robotnicze. 

. Płaci się jeno nędzne zarobki, ale 
nie myśli zgoła o daniu robotnikowi 
jakichś znośniejszych warunków mie­
szkaniowych, ° zaprowadzeniu jakichś 
udogodnień w miejscach pracy w 
fabrykach. Nie myśli się o żłóbkach, o 
wspólnych salach wypoczynkowych, o 
jakimś dożywianiu w czasie pracy ..• 

Robotnika wyciska się jak cytryn, 
ł jak ochlap wyrzuca na bruk ... 

* Surowce krajowe stosują panowi" 
fabJ'~'kanci pod prz~'musem. Trzeba 
także zmusić ich do zajęcia się dolą 
mas robotniczych. (Ł) 

Zjazd Związku Nauczycieli 
Niemieckich 

Ł ó d ź, 3. 1. - Wczora.f w gmachu 
szkoły pows7.echnej przy ul. Legionów 
nr 32 odb~rł sir: ogólny zjazd delegató,v 
Związku Nauczycieli Niemieckich w 
Polsce przy udziale 60 delegatów z 
różnych okręgów. 

Wyniki ciągnienia obligacyj 
pożyczki konwersyjnej 

w Łodzi 
(Bez gwarancji). 

D~iwny tcypadek w pow. jaroslau:skint 
Jar o s ław. 3. 1. (kI.) Policja malo- na trucicielka zabrala pieniądze 

polska prowadzi od kilku tygodni dO-' padła bez śladu 

,V dniu 31 grudni. 1938 roku w ~Ali kOTlfe­
rency.inej Zarządu i\<Pejskirlw ~. Loc1zi odbyło 
się ciągnienie ohlig3cyj pożyczki konwersyjnej 

prze· m. Lorlzi 1934 roku w ohecności P. wicel'lrezy­
rlenta R. Kozłowskic!;c. i notariusza K. Okszy­
Strzclerldpgo. ('hodzenia w sprawie niezwykłego wy· Znalezioną Kucabową w stanie nie­

padl<u. który wydarzył się w Czeszkach przytomnym przewieziono do lekarza, 
kolo Pawlosiowa w pow. jarosławsldm. który stwiel'dził objawy zabUl'zenia umy-

W dniu 6 g-rudnia ub. r. przyszła w słowpgo i stale powtar7.ającą się utratę 
godzinach przedpołudniowych do miesz- przytomności. Objaw . te spowodowane 
kania Agaty Kucab w Czesz·kach niezna- zostały naj prawdopodobniej trucizną, za­
na kobieta. która poczęła namawiać ją wartą w ciastkach, której jednak nie 
do kupna krowy. \Vedlug opowiadań zdolano na razie stwierdzić. 
nicznajomej krowa znajdowała się w Istnieje podejrzenie. ~e trucicielka. mo­
Jankowcach. dokQd te~ po dłuższych na- gIa być cyganka. gdyż w tym czasie ko­
leganiach !{ucabowa ud~!a się z nieznajo- czowały w okolicy Pawłosiowa obozy 
mą. zabierając 118 zl na kupno krowy. cyganów. Dalsze dochodzrnia trwają i 

W drodze, nieznajoma poczęstowała jest nadzieja. że przyczynią się one do 
Kucabową ciastkami, po spożyciu któ- ujawnienia szczegółów tej nieprawdopo­
rych utraciła ona przytomność. Niezna- dobnej trucicielSkiej historii. 

-----------------------..... -------..... --
Z drugiego piętra na bruk 

u~yskociłiyla uciekajqca ~lod~iejka 
R u d a Ś ł a, s k R, 3. 1. (A. J. S.) 23-let- lada chwila zostana wyłamane, wysko­

nia Klara Janicka uciekając przez Orze- czyła z okna II piętra na bruk. Przy u­
gów przed ścigającymi ją kobietami - padku złamała sobie nogę i doznała po­
Logowową i Kusiową, którym skradła pi e- ważnych obrażeń ogólnych. Nieprzytom­
niądze, schroniła si~ w końcu do mieszka- ną odstawiono do szpitala w Goduli. 
nia swej znajomej Wiktorii Szczepaniak. Jak stwierdzono, Janicka cierpiała na 

Kiedy okradzione kobiety wpadły za rozstrój nerwowy i od dłuższego czasu 
nią do domu i poczęły dobijać się do nosiła się z samobójczymi myślami. 
drzwi, Jani cka obawiając się, te drzwi 

Szajka groźnych włamywaczy 
pod kluczem 

Poniżej podajemy wYJtiki ciągnienia: 
6'/. serii A 

Po zl 1.000'-: 1 'l:l~ 1727 1223 1336 1RR8 i:l9 
819 50.; Wl..~ 702 (i,iR 19RO lR12 69 716 40;; ~11 
1 RH 291 117:) 170{l 463 lR31 810 1217 762 246 334 
9~ 2~J 119 1663 101~ 73G 11~2 26ć 1~49. . 

Po zl 500.-: 6960 ~872 2707 4230 2035 5145 
67'58 6~R5 2,,34 288;; 54!!11 5577 56°7 4679 4118 2;;99 
4855 5774 ~19 R947 2678 6775 3~~0 5478 2274 :;~31 
2fiilR 4.,23 R.'l42 6721 61 'H 4906 arm 5780 6922 2737 
5103 (j378 3078 56R8 5028 4;;16 3pn9 3r,18 5329 438~ 
4794 421R 24R2 ~22R aQj4 3215 221R 328~ 5246 4318 
4007 69i)7 23:)9 2112 !l478 2370 2412 441>fi 5182 3il21 
~700 ~04:) 62R~ fi06~ R717 3111n 5171 ~~85 4q23 21132 
39RO 4992 54fil 409n 5615 213~ 3192 5133 3741 35R6 
2682 484.') 2!)55 2\102 4~1:l 2127. 

Po zł 200.-: 7;)12 122111 7HR 10711 111 .,9 12/l82 
120~ 11402 ~ 7{l!)O 972" 10~11 101:)0 10379 l??f>R 
92f>7 lP~4 11780 12113 12Rfl9 lOfrO' S~7 l1QRQ 87~B 
lWrO 72011 9477 11160 1(1341 R!}fi!) 8139 12951 103li7 
102RO 127fl2 R1S/l 12919 120R4 9653 Wl~3 10953 
709R 10~09 8049 12097 11R18 RO~2 107f~ 70(jl 12443 
10i52Q 10152 11745 11941 10r,(j:) 7484 !l?,:)9 11739 
12!!O:\ 12'l92 12RR4 12(jll\ 701'9 10439 89:\0 l11fi3 94R7 
110"3 111)1>1 12719 10627 11911' 104;;.i 12670 80113 
9.'>4;; 1230~ 8.')94 12701 9111 78ał n16 l04'lR 94~ 
7;;20 11737 10136 10655 82!in 71 li? 12R29 7920 !l203 
11410 8042 8271 9754 lW;7 R267 9R2.j 9497 7001 
811R 880R 7407 1091H 102!łl 7ii71 i1!l! sm 11,,:):). 

Po 7ł 1011.-: l339ii 14:;74 162flll 14<1..il 14020 
17r,4.ą 17!1~R n3:il 140~ ]4?71 1:\117 1741\0 144r.? 
17900 17W! 170'l1l n:;!lq 1730r. 13::R9 11\201 1 fin3ii 
1 'l2ąlj 17n01 1 1\~58 11\771l 1 1l0!l9 1 :;023 l ~!ll\li J4:)nl 
l~4!ti lM7'l 1M~0 1·,,'<63 lfi4i7 1i1~ . l ,"~r.~ 1:)R.'in 
lR;:;1 14AA'l lR;;~~ 1.;:;14 HOt!1 1~1~·1 1.'<1If,(I 111~i'~ 
131.")4 1Mf\!l 1~0(}1 lq!IPi lRMą l'lą~R lR"!!R 1~4fi~ 
lnM9 1~'łQ7 171;1l1 111167 Ul772 11l1Mł 1r,61~ l~nl1 
15317 13951 544!lR 1fi~~~ 17ftq~ 1.')()78 H~I1~ 17!!~1 
1 ~2?0 1 ~7flO 1 fi211l 1 l?2 11 1!l7 l fil fil 1 flRin 17;;q~ 
10000 1R.')()!) 17n02 111:\ią 14~2~ 110!l'l 1i~~q lfjlr.!; 
1if.27 1~1'l,1 1~1;;1 1R!l22 ln710 lnln~ lR2.~n 1';~~1 
1:lr,1l~ lfil;;n ln702 1 Qf1r. l 1791R 11'on~ l:;fl~l 1R'i24 
HMl 1:>1{\1) 1593;; 11~Ol' 131fi3 1i14:~ Hl9;;O 17762 
1~9~ 13945. -

K a t o w i c e, 3. 1. (A. J. S.) Pod koniec 
pażclziemikn dokonano zuchwałego wła­
mania kaso~\ ego do kancelarii szpitala 
Spółki Brackiej IV T\ atowicach. gdzie po 
rozpt·tJciu kasy zrauowano po'nad 1.000 zł 
ot'az brOIł, a także I'ÓŻIH\ biżuterIę, prze· 
chowywaną w kaSIe jako zastaw. 

Po 71 /)0.-: 231:;;; 21Q~1 9:;~i~ '>lnf1:; 2.<t',.H 
n:>;j4 2an:l 1!l'l!\1 22M:; 2()():;1 -111?~'l ?i1~O '>1(;14 
2:\.~n 2"71)~ 247f14 22ll4R ? 11,'>7 2'!7n ~,? 17 ~044R 
;~t;il 2:1~R2 2:>:>'12 ?;,IlOO 24J:;o ?11f11\ 23790 23:;11 

stwierdził te włamania te były dZI'el _:.'r.flll 2~>Q~.1 2f,l),'l1 9.311 ?17?7 !,O'l'n 2.j~~:; ?d~RO 
. '. em 1 2"R'>R ?,,!lO 1 9141 2n17~ 2~:; i 111Qi'i 1 Q~fl1 '>1on4 

W tydzień później włamano się do In­
stytutu Pedagogi::zr,ego, gdzie jednakże 
kasiarze zostali spkszeni przez tercjana. 
Jeden z włamywaczy ugodził wówczas ter­
cjana łomem żelaznym w głowę, jednakże 

kaslal'zy Iwo\V~klch a to handllll'za sta- 2:;79ą 2r.n .• ! 24.q21 1!1"70 2O'l1l'~ ?N(l:) ?')~.1)1 \>1.1'l1 
rz~'zny AntonIeg'o Paradiuka, murarza ~~91}9 ;~20~ l!)()4~ ?.j.1l~0 2::!;;!Iil 2:;RI:I 21:;11') ?.1Q:;9 
Jana Szweca Józefa Wańc7.uka Pa\vla 2··;?1;?~ -' !l!\~ 2t13., 21r. .• .ł 21911 1!l3~ lQ:;'>'l ~3,)'ln 

• • c.. <. ~2.)" 1!l144 1!l1\!l1 21070 2~IWl QIr.·~7 QI?O'f ?~J?7 
no~ak3. l Fr.ancIR~ka Sojł. Z wyjątkiem ~~9R.~ 2~120 2110~r. ?ILlO ?M:n 214iR ?~qOI) ?()~97 
SOJI wszystkIch wowczas ujęto 2.,()11 ?l\<:I14 no~:; ~lRql 2~9117 ?1iPIJ 90H, l!łQJ? 

, . 21.q~'l 2:;!łl,? 21090 ?OO-4 21~or. 2'!tOl ?071q ?01J~ 
Obecnie udało się policii ująć i Soję ~04q:\ ?J?f)lI 21M1 l!l!łO'l ?'01i, 2r.07ą ?~177 "~lM 

którego w p . d . ł k . I d . '1!l7?2 21r.!l:; ?~qq :10?07 ~;;q<> ?l\~?~ "?'>M "ł<~" . oDle zla ~ po po U mu prze- ?Mr,n ?Z7f\7 21117ii ~r.OI;r, ?~)Pfl 1ą7'l7 ~1~1" 19~()~ 
kazano do dyspozycJI władz sądowych i 23724 20257 26084 2.)r.~O 228M 1!l15!) 2:;70\. 
osadzono równiet w więzieniu. /it'. Rerii B. . 

Po 71 M/J.-: 100. ~O . 15. 100. 2R. 211. 

Plac Wolności w Łodzi 
'J.V zimowej szacie I 

na pomoc nadbiegł mu syn, który bandy­
tę rozbroi! i w czasie walki mocno pobił. 

Wypadki te postawiły na nogi Wydział 
śledczy w Katowicach, który po przepro­
wadzonych .!!krupulatnie docaodzeniach 

Spełń naliaz seRa i sumienia I 

Złóż ofiarę na Pomoc Zimow~1 

Po 7.1 2/111.-: 41)4 7211 745 72,ą r,7r, Są1 7P/l ~,ą7 ~'l! 
Pn 7.111111.-: 0141914 14 r,6 lRQ~ lR11 lIlią l1fl7 

947 2ON2 1770 l3n2 R.'lR lQn 18!\7 184" 1794 20fT no !lł~ 11)96 2021) 1849 13.11 U17. - - , 
Po zł 50.-: 3227 :J02R 24M ~~:\1 2202 2iill 2~M 

lIS611 3193 illi67 3293 2923 11344 2136 l?~ 2148 2753 
a807 26ł4 2M2 3354 2180 ~3 2934 2240. 
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SPORT 
Narciarstwo 

Na lO-lecie śląskiego Klubu Narciarskiego 
odu~d3 ~ię w dniach 6 - 8 bm. w Wigle jubil,,­
uszowe zawotly oucjmujące konkut'cncje kla­
SYCZ1~e i nlncj,kie. Oprócz czołowych narciarzy 
śląsktch. starlować uedzie 10 zawodników za· 
kopialiskich, czlonków grupy olimpijskiej, 

Lekka atletyka 
Przedolim'lijski ob6z skoezk6w w Toruniu. 

W Okr~g~\\,ym Ogrodku \V. [f. w Toruniu, roz­
począł si~ przedolimpijski obóz skoczków zorga­
nizowany przcz PZLA. Na obozie tym znajduje 
si~ w chwili obecnej 18 skoczków z terenu calej 
Polski. Są wiec: Rej~ke i \Voźniczka (Stadion 
Chorzów). Roman (,\ZR Poznań). Bielicki (Ro­
I;ól Grudz.l. Mokszki (WKS G r-udz.l. Prusak 
(Żagiew War~z.). Siemiątkowski (KPW Po' 
znań), Ole,zczuk (KPW Ognisko Wilno). Fiał· 
kowski (Tczew). Mucha (Sokól Czeladź), Mo· 
rnńczyk (Warszawianka). Lastowitza (Bielsko). 
Maz lrowski (Starogard). Garnuszewski (Craco­
via). Puziak CGoplania Inowr.), żiranek (Polo­
nia Bydg.). 

Z wyznaczonych zawodników nie przybyli i!o­
t~chczas Gierutto i Szneider. Nie przybył rów­
nJE'Ż dotychczas instruktor Skłai! z Warszawy. 

\V ruliu rozPoczQcia obozu odbyla się próba 
BPr:twności: zawodnicy przeskoczyli w dal po-

nad II m oraz w zwyź 170 cm. CiekaW!!ze wyniki 
uzyskali w trójskoku z miC'jsra: HarŁman 8,60, 
Morończyk 8,36 i Bielicki 8.23. W biegu na 30 
m t1aJszyb~z)'m okazał się Morończyk wygrywa· 
,ląc przed Gamuszewskim i Woźniczką. (t-k) 

ŁyZwiarstwo 
NorwegiR przeciw łyżwiarzom całego świata . 

Norwe~ki zwi~zck obchodzi juhileusz 45 lat swe­
/w istnienia. Z tej racji w dniach 11 i 12 rb. w 
0.10 odu~'ć się mają wielkie międzynarorlowe 
zawody. w których elita Norwegii walczyć be· 

' dzie przeciwko reprezentacji całego świata. 
Przewirlziany jest udział: ll'inów, Szwecji, Lo­
twy, Holandii. Litwy. l'\iemiec i prawdopodob­
nie Rtanów Zjednoczoll)'ch. 

Mistrzostwa Europy w jeździe fignrowej 
pai! ot'lwnizuje Brytyj~ki Związek Łyżwiarski 
- 23 i 24 hm. w Londynie. Każde pallstwo moż(' 
być reprezpntowllne w tych zawodach przez " 
łyżwiarki. Najpoważniejsze sza n-e na zrlobyc;e 
tytułu maią Angielki Cecylia Colledge i Megan 
Taylor. 

Piłka noina 
Przed spotkaniem z Francją odbęllzie 

się \\' dniu 6 bm. w Katowicach spotkanie 
treningowe o charakterze eliminacyjnym 

Służbę domową 
łatwo znaleś6 za pośred­
nictwem d r o b n y c h 

Dnia 30 grudnia 1938 r .. zasnął w Bogu po 
krótkich lecz ciężkich ciel'pieniach, nasz uko­
chany syn, brat, szwagier, bratanek, wuj 
i kuzyn, ś. p. 

ogłoszeń 

w "ORĘDOWN lKU" 
I'Z 4 5 

dw6ch drutyn reprezentacyjnych, złoto­
nych z 35 graczy, pochodzących z 11 klu­
Mw a mianowicie: Rudnicki (Warsza­
wianka), Szczepaniak i Nyc (Polonia), 
Twórz (Warta), Góra (Cracovia), Matyas 
(Pogoń), '''odarz, Gemza, Brom. Mikun­
da i Skrzypice (Ruch), Pion tel" Mrugalla, 
Kinowsld, Bp.clkowski, Wostal, Pytel i Po­
chopin (AKS), Piec I i II, Michalski (Na­
przód (Lipiny), Dyiko, Grządziel, !{rawiec 
i Szymura (Dąb), God, Cebula, Kulawiak, 
Waluś, Więcek i Niechcioł (Śląsk Święto­
chlowice), Zdehiok. Zynclewald, Kruk II 
i Musiol (Pogoń Katowice). 

Z wymienionych zawodników na obóz 
przybędą dopiero z okazji spotl{ania eli­
minacyjnego: Twórz, Rudn~ki, Nyc, 
Szczepaniak, Matyas i Góra, pozostając 
w Katowicach aż do dnia wyjazdu. Wy­
jedzie 15 graczy a mianowicie czterech 
rpzerwowych (bramkarz, obrOllca, pomoc­
nik i napastnik). 

Sklad reprezentacji ustalony zostanie 
już 6 bm., po czym w dniu 15 bm. rozegra­
ne zostanie ostatnie spotkanie treningowe 
z reprezentacją Zaglebia. 

Z przeds(a wianych przez Francuzów 

Wielki wybór 

trzech kandydat6w na sędziego spotkania, 
PZPN wybrał Szwajcara Jordana. Sędzia­
mi liniowymi będą Francuz i Polak. 

Piłka ręczna 
Pomorzanin Tornń llodwójnym mistrzem Po­

morza w siatk6wce. Po zakończeniu rozgr.vwek 
o mistrzostwo Pomorza w siatkówce męskiej i 
żeliskiej oraz ostatecznej weryfikacji mistrzostw 
wyniki przedstawiaj>l się nastpnuj~co: W siaL· 
kówce l11<!skiej - pierwne miejsce i rnistr:w­
stwo zdohył zespół KS. KP\V Pomorzanin ('1'0-
ruM stos. pkt. 14.2. \Vicemistrzoslwo zdousła 
drużyna \VKS S<:p ('.roruM - 12:4. 'rrzecie 
miejRce zajął Rokół Ul Grurlziadz - 8:8, czwar · 
te HKS Toruń - 6:10. piąte K8 ZS 'l'oruń -
0:16. 

\V siatkówce żeńskiej mistrzostwo zi!obyl 
również doskonały zespół KS. KP\V Pomorza­
nin, kończąc rozgrywki bez utraty punktu, uru­
gim miejscem podziela si€: prllwdopodobnie dru­
żyny KPW Gdynia i KS. KPW Bydgoszcz. ma­
j>l bowiem do rozegrania pomiQdzy sobą jeszczp. 
jedno spotkanie. Na czwartym miejscu uplaso­
wal się Sokół żeliski Grudziądz, na piątym KS. 
ZS, TorUli. (t-k) 

Tenis 
Sensacją Stan6w Zjednoczonych je~t dzisiej­

sze spotkanie jakie rozegrane zostanie w no' 
wojorskim :Madison Square Garden pomiędzy 
Amerykanami Budge i Vines. a które będzie 
równoczegnie debiutem zawodowym Budg("a. 

swetrów, pończoch 
oraz bielizny 

Licytacja nieruchomości 
po cenach najniższycb, poleca 

SI. Pabjan, ŁÓdź. Hamtowicza:1 
N 08 

Dnia 11 stycznia 1939 r. odbędzie się w Sądzie 
Grodzkim w Poznaniu licytacja nieruchomości 
w Swarzędzu przy ul Napoleona 3. 

Stanisław Nowakowski 
przeżywszy lat 28. Pogrzeb odbędzie się we wto 
rek, dnia 3. 1. 39 r. o godz. 3 z domu żałoby. Plac 
Sapieży6ski 9 na cmentarz paraf. św. 'Vojciecha. 

JED1VAB 

Nieruchomość składa się z parceli ~ obszarze 
920 m! oraz jednopiętroweg0 domu mieszkalnego. 
'Vartość szacunkowa zł 13.500,-, cena wywolania 
zł 9.000,-, kaucja zł 1.350,-. Motliwe przejęcie 
korzystnej długoterminow~j potyczki. Do licy­
tacji należy przedłożyć ze;?:wolenie Starostwa na 
kupno nieruchomości. 

(namiastkę), nici do szycia na szpulkacb drewnianych 
i rolkach papierowych oraz bawełniczkę do cerowania Informacyj udziela Pg 2111-ll? 

Bank Gospodarstwa Krajowego 
Oddział w Poznaniu Al Marcinkowskiego &. 

'V ciężkim smutku pogrążona poleca N 5000 
rodzina. Fabrvka NicI "MARYNARZ" Władysław Suwalski 

Lódź, ul Targowa 57, tel 200-83 • 226-33. 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, katde 
dalsze słowo 10 groszy, {) liczb = jedno słowo, 
l, 'IV, Z, a - katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie mote przekraczać 100 słów, • tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład: z 18923, D 2745, d 1790 

i 1. d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświ,,­

teczne przyjmuje się do godz. 9.25. I 5 nagłówkowych. 
Ogłoszenia wśr6d drobDych: t-lamowy młlłmetr 3. gro.łzy. 

K.2._.P.IE.N.I .. Ą .. ł.Z __ lIlJ[ 18. DZIER1;A WY _~ 
Wspólnika 

po~zukuję do hurtowni tytonio- Sprzedam 

Wydzierżawię 
sklad koloniałny. urzfl.lzenil'. mie­
szknnie w centrtun Leszna za­
prowadzony. Zgłoszenia .. Pa nif'!''' 
Leszno. N 5038 

I[ )I, ~ Zbieraniem 
.,,;_2.2i1l' _-.Z.G.U.B .. Y. ... __ • 26 SZUKA POSADY adrC6ów wszędzie agenci zarobią, 
'. - Adrooować: Stryj. skrytka 49. 

Ogloszenia do 3C słów dla POSZli" Tg 34 
kujących posady w tej rubryce -------.....:.:.....::..::...------Zaginęło 

\wj .z kap~tał~m .15 P0<)..- Oferty sklad SPOŻYWCZy z przyległym POSZUkU)'ę 5 weksli 1 na 200.- 7:ł 1 na 100 
KUrier Poznanskl Ng a031-2 rlużym mieszkaniem oraz własna zł, 2 PO .iO zł i 1 na 3{)0.- zJ. wy-

oblicnmy po iednej trzeciej cenie Kuśnierz 
drobnych potrzebny z kartą rzemieślniczą 

I[ k I . I I k . od 15. 3. lub 1 kwietnia dziPrża- ~taw('a A.~:r. \'ippel. Powyższe 
.. .. ' 011 ,urencYJn~ (o~tawa m e'3 I wy PI·e'·at·nl·. kolonialkI' wio,,'e B 
... O:tENKI .. ziemioplodów. Zgłoszenia Orędow- kościeln~j. Oferty Oredownik. weksle unieważniam. B. ieda. 

n __ ik_. __ P_o_z_n_a_ń __ z_d_3_2_6_8_6 __________ ~P~oz~n~a~l~i_z~d~3~2_3~5~6 __ 7 ____________ ~ ___________ N_T_4_9_8_6 __________ __ 
b) Inni -

zaraz. Gdynia, ul. Pomorc;ka 30_ 
zd 32622 

Kowala • maszynistę 
egzam. kucia koni poszukuję od 
1 .. 4 .Mai. Przybroda. P. Rq~iet­
mca. Zgłoszenia tylko pisemne z 
odpisami świadectw. zd 32 772 

.. ' Podmistrz 
D)urarski nieruchomoRcia poszu­
~ńje żony gotówką. :Szczególowe 
oferty Oredownik. Poznali 

'~fl~~ ' ; ," 

Szwajcar 
łat 27 ż(}naty p06zukuje posady na 
mniejszą obor!). ll'ranciszek Grze­
gorzewski Ls:r-kowo pow. Wyr"ysk 

zd 32781 

K.7 ... S.p.R .. Z.E.D,.pAIIlI:t.Ellllliiiiiilllll. 
Świetna egzystencja 

w centralnei wsi nad granic>l, 
urzędy. poczta. kolej. na sprze­
daż dom murowany z rzeźnią i 
dwoma składami w wsi jedyne 
rzeźnictwo. Mikofajczak. Perzów. 
powiat Kępno. zd 32429 

Młockarnię 
z motorem natychmiast do uo:yt­
kowania sprzedam. Zgłoszenia 
.\gencia Kuriera Poznańskic~o. 
Dorek. N 5u91 

~,.11 ..... K.U.P.N .. A .. __ :II 
Kupię 

dobry "żywanv ro" er męski. -
Zgło~zcnia Agentura Ore.lowni­
ka. "'l'onki N 5034 

Reklamówkę 
tonówke wz/dednie pół tonówkc 
kupię. Oferty Orędownik. Po­
znań zd 32850 

Rzeźnictwo 
calkowitym urządzeniem. przepi­
~owym warsz.tatem sprzeda spie­
sznie. Oferty Orędownik. Po­
znall zc1 32 642 

Zakład fryzjerski 
rłllmsko - m~ki, dobrze zaprowa­
dzony za raz na sprzedaż lub wy­
dzierżawie. Zgło"zenia piśmien­
liC' Orerlownik. Poznań N 5044 

Restaurację 
7. mieszkaniem korzystniE'. Oferty 
Orędownik. PoznalI zd 32811 

Kolonialkę 
magiel tanio spr7,{'clam. Oferty 
Orędownik. Pozn:l.Ii ul 32 643 

Motocykl 
zagraniczny. dobrym stanie. 4 
konny. Zgloszenia Agentura Orę­
downika. Jarocin. n 42]3 

Sprzedam 
Rkład pieczywa. centrum 8pii>~7.­
nie. powód objęcie innego. 1'0-
znań, Świę'loslawska 12. 

zd 32854 

OC LNOPOLSKIE . . .... 
Czwartek, 5 stycznia. 

6,30 aud. poranne: 11,57 sygnał 
czasu; 12,03 audycja południowa: 
15,00 zwiet-zęta różnych części 
gwiata: .. Przyjaciele Mowgli'ego 
Zabki". pogadanka dla młodzie' 
Ży: 15,15 klopoty i racly: .. Nie 
mam na nic czasu" - dialog: 
15,30 muzyka obiadowa w wyk. 
orko rozgł. katowickie,i pod dvr. 
Jarosława Leszczytlskiego. Jana 
Morysa «}bój) i .JÓzefa Kloska 
(skrzypce) - z KlItowic: 16,00 
.1zien.nik popołud'niowy: 16,05 wia­
domo,ści gospodarcze: 16,20 felie­
ton JUelch,iora \Vańko\\'icza: 16,35 
duety wokalne - z \Vi,lna. \\Ty­
konawcy: Olga Olgina (sopra,n) i 
;\1ra Sobole·wska (me.zzosopran); 
16,55 .. Trzei Krółowie wzo,rem 
mody" - fE'lieton wyglooi Sta­
nsław WaHlewski (z Po",nania) 
17,10 z teki lwow kich kompozy­
torów (Aug. Braun i red. A. 
Hl'attn I-a pol. ')I'IX w.) - ze 
Lwowa. \\' y,kona wCY: Helena 
Duniczówna (skt'zypce), Tad,msz 
Reredyt'iski (fo-rte.pia:n). dr Jan 
Dun.ic7. (objaśnienia); 17,45 BzIa­
kiem Batorego i 'l'yze!nhauza -
pogad. - z \\Tiłna: 18,00 audycja 
dła mlO'dziooy wiej~,k iej: .$zczo· 
dt·y wieczór w gwieLli.cv": 18,30 
r,yciorY/l insMumentc>w: organy i 
pe't'kll"ja - ga,węda mnZYC7,na 
z \Vi(;na; 19,00 kot1cel·t ro",rywko­
wy. \Vykonawcy: CE'·lilna Nadi. 
Gena P ,rus-IIonar<;lka i Antoni 
Wolak (Ślpiew), Alfre.d Gotowski 
(skrzypce), mały ZE'-"pół MIOJ1(}wy 
i jazzowy, ME'CZYli'ła w P(}rwit -
akOrIllpallliamffit i kiE't'owni('ltwo 
muzyczne - "Kt'akowa: 20,35 
audycje illlformacyj'lle: dzie.nnik 
wieozorny. ",ill,lwH<l::ki meteur'" 
logi<-7Ale. kVlllu.d·kat śnit'gowy (z 
Krakowa). wiaclollltl.ki H·pOI·lu\\ e 
itd.; 21,00 n3~·za PJ'o<łu ,I;"j:l ~~{·z\· 
Lowa - o,]w.yt: 21.10 D11tIl.Jk~ 
- płyty; 21,3tJ '.rf'utr \Vyobr'lźHi 
.. Znakomity Gaurli',a'rl" - opo­
w MIn'll ie Ho,not'iu>oza Balznra; 
22.00 mllzy,ka taneC7.113 - płyty: 
22,55 p;rzeg,lad praRY; 2.'1,00 oo;la­
t tli~ wiarlom()~0i cle. i et1l1 ika: 23,05 
ko·nce-rt mtt,zyki poll'kiej. \V prO'­
gramie> ulwory \\,łady .. ława ;:p. 
Id .. ,kipgo. \\'ykona\\'('Y: Jrpna 
Cywlic;ka (ślIJ;"w). Lida Kntito· 
wa (t;k·rzY1)('p). Miec'zysław ~l(n' 
lejISki (altÓ'wkal, Zofia AdallllS·ka 
(wiOilÓl!l~e-la). 

. KRA OWE, .. _ 
Toruń - 6.57 aud. poranna; 

11.00 koncert t'OZlTWkowy - PIY' 
tv, 13.00 dla ka,;,dego coś ładne· 
gO - płyty: 13.50 wiadomości z 
Pomorza; 18.00 morski przegląd 
gospodarczy; 18.10 dUE'ty operowe 
plyty: 18.25 wiadomości s·portowe 
:Ii PomO'rza; 22.00 wesoly konceJ·t: 
wykonawcy: TorulIska Ot'kiestra 
Salonowa O'raz ~O'liści z płyt. 

Katowice - 5,30 aud. poranna; 
14,00 muzyka rozr,-wkowll w 
wyk. orkiestry rO:/iglośni kato­
wil('ldej. \V prze,nvie o godz. 14,20 
.Kałendarz pani domu" - po­

gadanka; 14,50 chwilka społecz· 
na; 14,55 wiadol11(}ści beżące i 
gielda; 18,1.0 poradniik ra,diowy; 
18,10 z ałbumu ~.pea,ke.ra: 18,25 
wiadomości &poTtowe; 22,02 roz' 
mowa ze sl,uchaczami: 2'2,10 we· 
soły w,ieczór - w u,ldadzie ,Te· 
rzego Tepy w wy,k01ta.niu zes·po· 
lu "Ślll"kiej POZytyw"k"i" :lo udzia­
lem ol"kies·bry rooglośni. 

Krak6w - 6,57 aud. poranna; 
8,45 skrzynka dla dzeci wiej&kch 
14,00 mllzyka ohiadowa - pły· 
t)'; 14.55 . ,prawy gospodarcze; 
18,00 .. Dobry wieczór pa listwu" 
18,10 polskie pieśni w wyk. Ste­
f" na R.()manow~.k·ii>go (bardon); 
21,10 płyty z \Var,-zaw)'; 22,02 lo· 
knlne wiaclomo~ci ~,pO'rtO'we: 22,07 
.. Zngac1mliemi-a": ,.I)il?lrwF;,ze W,l'a­
ż~nie, czy pó~niejszy nanly&ł

u 

-

O' cl-cz)'Ł: 22,22 koncet'lt orkies-try 
Pocztowego PJ1zy",·posobienia 
\\'ojskowego pod dyr. Franciszka 
)<iE'l')·chły. 

Lwów - 6,57 aud. poran'ne; 
14,00 kO'ncert ;i;yc-zeń; 14,45 wia­
tIOIl1O';'('j gOo<lpo(\a rcze; 14,50 !lli~ł· 
da Iwo'W"ka; 18,00 wiac!otllośd 
J,il"~1\{'e z mia.,ta i prowLnci i ; 
1/l,05 ,.An,lyeja dla wr;i" a) "\1:1' 
wu.zy PflHlnł\owa ,ne w gO~J)tHI:1r­

<'l t \\ :e t'l,IIl) ,tJt" l>Qga.J:lnk~: 
22,02 wi:"ł,}tl1o"<'i sporLowe lok :ll­
li~: 22,07 r<,cita,ł fortE'pianow y 
AdE'I,iny n rClo'in i ; 22,23 ._Prczeg-l:ltl 
tpB'tral,ny"; 22,;)5 ",,'ieC'zór literac· 
Id" f'tatl.i",la'wn Mavikow.skil'go. 
He<'ytuje 3utOI·. 

ł~6,1f - 5,30 nudo poral",ne: 14,00 
m-t1zyka ~lmfl>ni(,7,na w w)'kon:1' 
niu nrkie<,tt·)' I.'iladt;łfij"kit'j pud 
d) I'. I '\'I",ld:l ~t"k,,\\,keg() - IJI)· 
t y: H,50 ł(,d .z.k 3 gieth."1 : 18.00 .. ~I"t 
lt:lr('~r"lw:l Ch'''':I'ltwi l';d1,kipj" 
- (Wgad:wlka; lS,10 mu.zyka -
jlIlyLy; 18,26 o wlSClystkJm PO trOS'l-

O ł . l-1amow)' milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwrcujny<!b na .tronle tHa· g oszeDla mowej 16 groszy, na atronie redakcyjnej (4-lamowej) a) przy końcu cześcl 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 5'1 groszy, c) na stronie drugiej 60 groozy, d) na 
stronie wiadomości I()kalnych 1,- zł. 1)robne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłów. 
kowy\!h) słowo nagł1wkowe drukiem U.ustym 15 gro.s~y . każde dalsze slowo .. 10 grosz)'. Ogło­
szenia wię'ksze wśród drobnych poczynaJąc od 06tatmeJ strony, l-Iamow)' mlltmetr 30 groez,. 
Ogłoszenia 8komplikowD~e II zlUltrzeżeni~m mie~lIca. - od posz<;zególne10 wypadku 20'~. n~d. 
wyżki. Ogłoszenia do bletącego wydania przy) mUJemy do goozm, 10.10, a do wydań medzlel· 
nych i świątecznych do godziny 9.15 rano. Za blędy drukarskie, któru /je zniekształcają tregci 
ogłoszenia, adminietrecja nie od'llowiada. Ogłoszenia przyjmujemy h'llto za opiat" got6wką 
z góry, 

ro 31523 
ku; 18,25 wiadomości B'portowe 
lokałne; 22,()~ ,.Ro·lnicy na pue-ło- Ogrodnik 
moe Stat'ego i Nowego Roku" - kawaler. lat 26 51,6 lat pracy, -
pogadanka gospodarcza: 22,10 2 lata samodzielneJ, obeznany 
koncert ż)'czetl lódzkiej Rodz,iny warzywnictwem. kwiaciarstwem 
Radiowej. i pielęgnacją parku dobrymi 

świadectwami szuka posady naj­
chętniej na majątku. Oferty Ku­
rier Poznallski zdg 32578-4 IIni:iiit. 

15,15 Praga _ Muzyka operowa Fryzjer 
16,00 l(ijnigsw. _ ~1uz\;ka po. dobr:t sila szuka posady. Zgłosze. 
poludniowa. 17,15 Rzym _ Kon. nia Makówka. "'artoslaw ... ,pow. 
cert wiosko - brazyljs'ki. 18.00 Szamotuły. I" 5033 
SztokhOlm - :Melodie Kalmana 
i Lehara. Brukseła flam. Piekarz 

cukiernik poszukuie posady. Si­
kora. Wrze:<nia. Sipnkiewicza 5. 

Ng 4916-7 ---------
.. Księżniczka sza rrlasza" opt. 
Kalmana. 18,05 Radio Paris -
Muzyka kameralna. I{ijniltsw. 
- Koncert solistów. 18,20 \"roc· 
law - .. Dwanaście nocy" legen- Kowal· maszynista 

Pomocnik 
krawieeki od zaraz 8'tała prllca . 
Wesolowski. Kcynia. n 5042 

Kowala 
mistrza z własnymi n8.!rzędziami 
od 1 kwietnia 1939 potrzebuje 
Majętność Zawodzie pod Wrze­
śnią. Ng 4921-2 

Potrzebny 
zaraz starHY dzielny pomocni,k 
fryzjel'Ski trwała. wodna. możli­
w-ie żełazkowa. Ogryczak. Ko­
ścian. Pierackiego. N 5.{)4Q 

Fryzjerka 
dobra sil a on zaraz potrzebna -­
pierwszorzędne utrzymanie i jlen­
sia. Zgloszenia Agentura Urę­
dO\\'nika - \Vojciechowskiej -
Ostrów. N 3050 

da muz. 19,00 Berlin - Melodie prZYUCZony zna się na wszelkich 
R. 8trau'~a. Hamburg - .. 1\[c· maszynach parowych i rolniczych 
looie i rytm" koncert roZl'Yw. szuka ]łosady na majątku oi! L 
1U,15 Bruksela fr. - .. \\'ertbe.r" 4. 39. Zgloszenia Agentura Urę- Służaca 
op. Ma."eneta .. 19,2?, - ~{Cl'l1cert downika. Środa. Ng ;'052-3 samodzielnym got~walliC'm .zdro-
snnf. 19,55 .. Mlgnon oP. rhoma- K ~ wa. cznta potrzebna od 1ó. 1. 
sa (trans. 7; ~I'l.ltr\1.> .. 20,00 Buda: 27.WOLNE MIEJSCA Odpisy świadectw. Zgłoszenia 
Jleszt - .,Elzbleta opt. Hu".zkl Łukasiewicz 'l'l'zemeszno, 
(traM. z teatru). 20,10 I{opcllhaga N W51 
- Koncert ntwo'tpW ~c.ltuberta. Kierownika . 
"'ebera. Debuss)' ego I m. Mo- k . . . .. P'k 
nachium _ .. Noc nad Bosforem" s ładnlcy rE'J0!10w.e). I?rZl'}cąle to· OmOCnl . 
opt. J. Strau~~a. \\,jede(! _ We- wilru ;>OQ,- ~oścmskl, Kah,z - i nCZE'tl stolal;slii.z nohrej,rodzll1Y 
"oły ~pa~er JllUZl'c:r-ny PO Wie- PJisudsJklCgO _2. zd 3-3111 po.trzebny. \\ o?clech Tullsz~.a -
dn iu. 20,]0 Radio ROmRnia _ ml~t;z stolarskI. Buk. ul. "tell~a 
.. Cons<tantin RI'aJlcoveano" orat. Goniec "les. zd 32 Gil, 
Dra.gO'i. ll'rankfurt - Koncert z włn/lnym rowerem potrzebny • 
rozry\\'. z urlzialem solistów. od zaraz Łódź, Kilil1skie~0 121 CzeladnIk 
21,00 Hilversum l - .. OpO'wieści J. Sobociński. N 5011 krawiecki potrzebny zaraz stalli. 
Hoffmanna" op. Offenb3r"ha Ipraca. Hai!rzyński. Jarocin. Pił-
(moJllar,). Mediolan - ,.La filia Panów sudskiego 23. zd 32 121 
deI Re" "p. Lauldi'e-go (trans. z e~erytów względnie innych za-
teatrul. Rzym - l{onci>rt ~y'ffif. mleszkalych na prowincii. mają- Od 
21,10 LiJl~k - :Muzyka rozryw' cych obszerne znaJ'omos-cl' w po- 1 IV "n k d ł 2] '}- '" I R . . ""'. POSZll -uj" zielnego i ,owa· u ,-~ roc aw - ,O'naty szczególnych powiata<!h poszuku- uczciwego rządcy żonatego na 

Iforłt . .neelhA°':('ln~.. 21,30" SZł· tok- je poważne przf'd~iehiorstwo. - majątek h~,lowlany. Droste, 
10 ID - .. t'l a OP. ,e'I'C tl',g-o Oferty Knr-il'r Poznnńskl' U I: Ol 'k' 
lłłf n.kil (z o P 1',[')' KrólC'\\'.<.ki"j). zdg-32!56.:i-6 clOrOWOj pow. )orru 1. 
Slra,lIurl! _ ł.' .. ,li\,[ll M07.nl.ta. zo 32627 
Lyon - .. U,'ir:t'lid is" op. )rfl~!'e· 
liPin. 22,00 Bt'uł($l'la fhlUl. -
T\:on(,l'rt nHtz, .. ki nng!(·!sk ipj. 22.25 
Droitwich S)'ll1 fonia ",,-,hl,r 
Rclttttnanna. 22.40 Luksemhourg 
- Koncert ~ymf. lItwor(nv Rchu­
hE't'ta i Fnlla. 23,00 Konigsw. -
Koncert ntworC>w Rarllmanino­
wn. RihC'lill~za i in. Florenrja -
~ln7.)'kn t:lllE'rZna. 2ił.45 - Tulu­
za - Ml'lo·die opf'l'el kowe. 24,00 
KolOnia - Konc-pt'l rou. w wyk. 
ol·ki('~lt·y i ~()li<l"'w. F'rllnkfurt 
- l T twOt·y \\'agnf'r3. R('hull1dn'l1a, 
Rrnhmsa i i'n. w wykon. ()nkie­
stry. 

TABLETKI 
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Przedpłata 
Orędownika 

w:ynoei miesilIcznie Iłl 1,95, w agencjach w PoznanIu li! 2.20 - 11 odnoue. 
nI~m. do .domu li! 2,20 - pocną zł 2,34 (kwartalnie 2lI 6.85), pod opask" 
m!eS!ęcZl1!8 zJ 2.60, kwartałJ:Iie flI 7.60 - za gr3JllC" od zł 2.60 do zł 5 00 
mieSIęCZnie (",aleźme od kraJu). Egzemplarz pojed,ńcz)' kosztuje 10 grosż,. 

Adres redą.kcj! I admi~!.str!łcj!: Po?,nań,. hf. )larcin TO. Telefon)'. 44~1 14-18, 38.()7 S/j.U 
35-25, 40-72. W ruedzlelę I 'wIlIta I pOtnym wieczorem tylko 4!1-12, P. K. O. nr 200.149' 

Pocnowe konto rozrachunkowe Poznań S, numer kllrtoteki 08. _ . 
W. razie )'IypadkO!, IPowodowanych.llil~ w,.m., PfaemcSd W' l!!.kładzi, -tran6w tt 

w.7'dawmctwo nie odpoWIAda lIa dosbj.rczeme p"5mll. a abGnenci nie C4aj, prawa dom.~ l p, 
medostarczonych DumerOw lub odszIrodo\\'ania. .....Im. lUt 
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23) Kiedy ujrzała zbliżającego się ku I na źródłem wielu przyjemnych chwil. 
Kiedy Frank następnogo dnia wie- niej w pełnej szacunku postawie Fran- Frank czuł się znowuż zawiedzio-

czorem zajechał swoim powozem prz('ld ka, podniosła się trochę, podają.c mu nym, gdyż spodzi~wał się usłyszeć z 
dom śpiewaczki, a potem szedł na gó- miękką jak aksamit rączkę. ust Julii nazwisko bar<;ma, a tymcza­
rę do gościnnych apartamentów po ()- - Patrzcie państwo, zawołała we- sem usłyszał jakieś zupełnie obce, nic 

_' świetlonych wspaniale schodach, s er- soło wdzięcznym głosem, w którym nie mowiące. Co go obchodził jakiś 
ce biło mu w niepewności i oczekiwa- słychać było niekłamaną życzliwość: tam kapitan Gordon, kiedy on szukał 
niu. Pan 'Frank! No, no, co za miła niespo- Alfreda Grossa! ' 

Czy się aby plan jego uda? Czy dzianka. :Ależ to kaw~ł czasu nie po- W chwilę potem pozos'tał sam, gdyż 
w istocie za kilka chwil stanie wobec kazywał SIę pan w mOim domu. piękna gospodyni zwróciła się do in-
cŹłowieka, który będąc zbrodniarzem, - Dzisiejs~a moja obecność tu~aj, nych gości. 
jest jednak na tyle czelnym że śmie szanowna pam - rzekł ~rank, całUjąc Przejęty nieokreśloną nadzieją, że, 
się obracać wśród najwykwintniejsze- z .gala~terH;J. .podaną SObI~ rączk.ę - może mu się uda usłyszeć przypad­
go towarr.ystwa? mechaJ będZIe qow.odem, ze to me ~ł~ kiem coś o baronie, zbliżył się do jed-

A ~noże dowie się za chwilę, gdzie wo}a: trzymała mme tak długo od Jej nej z grup, gdzie kilka mężczyzn roz-
znajduje się jego ukochana, a może goscl11nych progów. prawiało, żywo gestykulując. 
będzie musiał pogrzebać na wieki na- - Jesteś pan wytłumaczony zupeł- - Dziwna rzecz i tu mówiono o 
dZieję odzyskania jej kiedykolwiek? n!e, panie ~ran~, a: powody, któr.e J?i kapitanie I 

Ale jakikolwiek miałby być obrót me pozw?hl~ wldzleć . pana u .sIebH), - Zapewniam panów, że było to 
sprawy, cokolwiekby się mial dowie- proszę mI WIerzyć, są l dla m.nl~ bar- coś nadzwyczajnego! Rzecz, jaką nie 
dziać od Alfreda, był zdecydowany za- dzo bolesne - odparła powazme, ro- codzień widzieć można coś kolosalne­
chować zimną krew do , końca i po- bi,ąc lekką. ~l':lzję do ostatn!ch w:YI?ad- go jednym słowem! - 'cedził przez zę­
stąpić z baronem bez litości i sta,now- ~o,y. Ale J~z. w następneJ. c.hw~1I u- by lord Middleton, pięćdziesięcioletni 
ezo. smlech okreshł na n?wo Jej pIękną kawaler ze starannie wygoloną twa-

'Vygalowani lokaje pc>mogli mu tWR:~zyczkę. - Pozwoll pa~ - rz~kła rzą i monoklem w lewym oku. - By­
zdją.ć futro, po czym otworzyli przed - IZ zapoznam ,go z mOImi .gośćmI - łem świadkiem już przeróżnych dzi­
nim na oścież drzwi salonu ~ Zastał po. cZY?l wsta~a z fotelu l podeszła wów przy Zielonym sto1ilm, a jednnk. 
już licznie zgromadzone towarzystwo, naJprzod do .Illęknego bru~eta, z któ- to, o czym panom mówię, imponuje 
które podzieliło się na swobodne gru- rym :o~mawlała przed ,ChWIlą, a który mi niezmiernie. Takiej zimnej krwi, 
py, rozmawiając wesoło. Służba pO,d- r?wmez pow~tał ze zle ,!k.ry~a.ny~ jaką posiada kapitan, nie zdarzyło mi 
chodząc od jednej grupy do drugiej, l1lezadowolemem z l1lepoządane~ się spotkać dotychczas. Proszę sobie 
r(!)znosiła chłodzące napoje na srebr- przerwy.. " WYObrazić człowieka, który przegraw-
nych tacach. .~ I:'0ruczn~k. An~e~son, oflCe~ ar- szy przed .sekundą sumę, wartującą 

Frank obrzucił towarzystwo szu- mI~ J.eJ, CarskIe~ MOSCI Cesarzowej ~n- dobry majątek w żyznej glebie, z u­
kającym wzrokiem, ale barona nie by- dYJ, ktory do medawnego c~a.su W?l~ śmiechem lekceważenia i nie wymu­
łoI Cokolwiek zawiedziony, przeszedł w~ł w ow!~ gorącym ~raJu z dzll~l- szonym, daję na to słowo honoru, kla­
przez całą. długość salonu, ażeby przy- ~I ludam.l l !e~az d.oI?lero powrÓCIł, dzie znów na tę sarnę. kartę dwa razy 
witać gospodynię. azeby w o]czyzme swoJeJ z tym samym tyle! ... 

.!Jkryta za szerokolistnę. palmę, o- powodzeniem podbijać serca pięknych '- No i cóż wygrał? - spytał je-
koło fonta.nny, orzeźwiającej chłodem kobiet! - rzekła żartobliwie. den ze słuchaczy. 
swych strumieni, spoczywała .Julia von Oficer skłonił się chłodno i etyki e- - Gdzież tam, prTJegral i w dodat-
Liebenau na miękkim, wygodnym fo- talnie. A tymczasem pani von Liebe- ku. • . , 
telu. nau zwróciła się w stronę jakiegoś - Aha, więc to grac:t! - pomyślał 

W istocie była niepospoIicie pięk- małego człowieka, łysego, o wygolonej Frank, idąc ku inej grupie. Po nieja­
ną. Spod strzelistych, ciemnyeh bnvi, zupełnie twarzy:. kim czasie zdolał wywnioskować r; te­
lłlyszczały łagodne, zamglone oczy, - Ten pan Jest więcej pokojowego go, co słyszał ri-a:óKo10, ze- ów kapitan 
r7.ucaj~ce jednak chwilami namiętne u~posobienia - rzekła z uśmiechem. Gordon stanowi punkt środkowy całe­
ognie. Nozdrza jej zgrabnego noska - Pan Grimkan, osobistość znana go towarzystwa, że wszystko kręci się 
drżały lekko; policzki krasił delikatny wszys-tkim, co mają do czynienia z tu koło jego osoby. I{obiety mówiły 
rumieniec, a uchylone cokolwiek czer- giełdą londyńską, będzie bardzo rad wyłą.cznie o jego zaletach powierz­
wone, jak korale usta, ukazywały w zapewne z poznania pana Franka, chownych, o j()go uprzejmości, o bry­
uśmiechu dwa rzędy małych, oślepia- znanego milioneraI lantach wreszcie, jakie nosił, panowie 
jąco białych zę.bków. Czarne jak he- W tym rodzaju, w formie miłych znów sławili j~go bR:jecz.n~ fortu?ę. 
ban, r; nieb-ieskim odcieniem włosy, żartów nie raniących nikogo, sympa- F~'an~~ zacle~a~lła mlmo'."oh owa 
spadały w puklach na klasyczny mar- tyczna gospodyni zapoznała Franka OS<?blst~sc;, o ktore} pr~ed dWiema go~ 
murowy biust. Niezwykłą piękność ze wszystkimi gośćmi salonu. dZltlaml J~szcze UlC me słysza.l. ' Cóz 
baronowej podnosiła suknia zielone- Ale milioner nie zważał prawie na t~ za k~pltan. Gor?on? NaZWIsko .to 
go koloru, spod której ukazywały się nazwiska przy przedstawianiu, gdyż mgdy me odlllło .Slę dotychczas. o ~e­
:r.arysy kształtów godnych Junony. oczy jego szukały wciąż człowieka, dla ~o uszy. ~p.Ytał Jednego z gOŚCI, klm 
Naszyjnik z pereł okalał jej piękną którego tu wyłącznie przybywał. Jest właŚCIWIe óW Gordon? 
szyję. Obok niej wpatrzony jak w tę- - Niestety, jeszcze nie jesteśmy w - Awanturnik jakiś - odparł za-
ezę w cudowną postać, siedział jakiś komplecie - rzekła Julia po skoiw-:o- pytany - który dużo widział i prze­
młody człowiek o spalonej, brązowej nej ceremonii - jeszcze nam brak jed- żył. 
prawie cerze, o wspaniałych czarnych nego z najmi1szych gości, kapitana - Nabab jakiś - odrzekł drugi -
wąsach. Musiał opowiadać pięknej I Alberta Gordona, czlowie-ka, który ob- który przyjechał do Londynu, ażeby 
wdówce coś bardzo zabawnego, gdyż jechał prawie cały świat. Jestem poznać tutejsze towarzystwo. 
uśmiech nie schodził z jej lic. pewną, że znajomość ta będzie dla pa- Skąd, pochodził ów tajemniczy ka-
r 

Skradzione dziecko 
51) 

- CQ pani chce? Nieszczęście rodzi 
_ podejrzliwość, jednak zdrady się nie 

. boję, tymbardziej, że by pani prędko 
jej pożałowała: Cierpliwości, muszę 
najpierw przekonać się, czy Hiszpan­
ka jest jeszcze we wsi, gdzie ją porzu-

''" cono. Od jutra wyjeżdżam z Paryża 
i poszukuję dziedziczki. Nie pokaże 
się pą.ni, aż będę jej mógł oznajmić, 
gdzie jest obecnie ta, której pani po­
trzebuje. fani Prudencjo, wiem, co 
mam robić w interesie naszej spółki. 

- Dobrze, nie nalegam wiQcej. 
- Dziękuję pani, lecz ja nalegam 

bo mi potrzeba pieniędzy. 
- Ile? 
- Widzi pani, - brak mi WS7:yst-

kiego. Musr.ę jechać na południe i nie 
mogę podróżować w ubraniu obdar­
tym. A w dodatku, w drodze, nigdy 
nie można wiedzieć co się przytrafi. 

Leonia podniosła się, otworzyła ka­
sę, wzięła pięć papierków sto franko­
wych i podała Edwardowi Forestier. 

Ten ostatni przeracbował je z po­
wagą i wsunął do kieszeni. 

- Na ten raz l;iosyć ... 
Wstał i wziął swój zniszczony ka­

pelusz. 
- Kiedyż pana. zobacze? - zapy­

tała Leonia. 

- Przed upływem tygodnia mam 
nadzieję. 

Wspólnicy uścisnęli sobie ręce i 
Forestier wyszedł, 

Forestier śmiał się zadowolony z 
siebie gdy był na ulicy. 

Pani Prudencja tak przenikliwa. i 
chytra, znalazła dziś równego sobie. 
Oj, udało mi się, udało ... 

Posiada papiery... świetny inte­
res ... 

Potrzebuje sieroty, bogatej dzie­
dzj czki hiszpallskiej, dobrze, dobrze, 
będzie ją miała, dostarczę jej ... A po­
tem, kto ośmieli się powiedzieć, że je­
stem złym ojcem? 

Śmiał się nikczemnik, mówiąc 
wciąż do siebie: 

- Do diabła, llloja córka ma tak­
ie prawo zostać hiszpanką i posiadać 
wielki majątek. Pozwólmy działać pa­
ni Prudencji a potem zobaczymy ... 
.Mam dziś pieniądze i spodziewam się, 
że mi ich nigdy nie zabraknie. He, he, 
dużo musi zarabiać na swoim handlu, 
koclUma pani Prudencja. 

Leonia, gdy została sama, zacz~ła 
się zastanawiać. 

Długo tak siedziała skulona w fo­
telu z głową na rękach opartą. l rozmy­
ślała. 

Nie będziemy powtarzać wszystkie-

go, co jej przez głowę przeszło, lecz po­
wiemy, że kiedy Elżbieta za.wołała ją 
do sklepu, podniosła się mówiąc pół­
głosem: 

- Mój syn musi ożenić się z córką 
margrabiego de Mimosa. 

FORESTIER DZIAŁA 
Forestier rzeczywiście nazajutrz 

wsiadł do pociągu orleańskiego i u­
dał się do La Palud. 

Ci, co go wczoraj widzieli wchodzą­
cego do sklepu pani Prudencji, dziś 
nie poznaliby. 

Zmienił si~ kompletnie. Wczoraj­
szy obdartus z pokorną. miną, Gbecnie 
zupełnie dobrze wyglądał. OŻYł daw­
niejSZY elegant, pełen dystynkcji. Zło­
to, które czuł w kieszeni zrobiło z nie­
go pana pewnego siebie. 

Włosy wspaniale ufryzo-,'ane, 
ubranie czarne, okrycie szare, wysoki 
kapelusz, rękawiczki, obuwie, wsr;yst­
ko ~kładało się, żeby łotrowi nadać 
wygląd uczciwego Paryżanina. 

PrzybYł do La Palud i zaraz rozpo­
czął poszukiwania. 

Dowiedział się, że koszykarz Rebo­
ul odziedziezył po kr~wnym oberżę w 
małym miasteczku Monthlery, blisko 
Paryża i że -z żonę. i przybraną córką 
Żorżetą' wyjechali z La Palud. 

Powiedziano mu, że małżonkowie 
Reboul objęli oberżę i że biedna pani 
Reboul umarła ni&8.a.wno. A co si~ 
tyczy małej Żorżety, którł wnyscy W 
La Palud kochali, to ona. Pewm. _ 

pitan, nikt nie umiał mu powiedzieć. 
Po chwili już zapomniał Frank o 

kapitanie, który mu był w rezultacie 
zupełnie obojętny i powrócił do daw­
nych myśli. , 

Oczy utkwione miał ciągle w ąrzwi; 
przez które wchodzili od ćzasu do cza­
su zapóźnieni goście, ale dotychczas 
baron się nie zjaWiał. 

Wkrótce i koło osoby Franka zaczę.­
to się dosyć tłumnie gromadzić. Wy ... 
padek w Hydeparku był dosyć głośny 
i każdy uważał za pewnego rodzaju 
zaszczyt pomówić o nim osobiście z 
rannym bohaterem i powinszować mu 
szczęśliwego ocalenie. Zaczęło go to 
w końcu męczyć i nudzić widzę,<:, że 
koło ciekawych ciągle się zwięksża, 
postanowił opuścić zebranie. 

Ale nie miało widać dojść do tego, 
bo w chwili, kiedy skierował już kro­
ki w kierunku miejsca, gdzie spoczy­
wała piękna gospodyni, nara-z drzwi 
się otworzyły na «?Ścież i lOkaj grom­
kim głosem oznajmił: pan kapita.n 
Albert Gordon! 

, Całe towarzystwo poruszyło się ży. 
wO na te słowa, które podziałały mi .. 
mowoIi i na Franka. Ciekawie spoj­
rza na drr;wi w tym momencie, kiedy 
stanęła w nich jakaś wspania.ła mę­
ska postać. 

Ale kiedy ~pojrzał na twaJ"Z wcho­
dzącego, cofnął się o krok ze zdumie­
nia. 

' - Tak, nie mylę się, to ten nędz­
nik, baron Alfred Gros I 

A więc jest do tego stopnia zuehwa.­
lym! No, towarzystwo pa.ni von Lie­
banau podziWia kapitana Gordona, ale 
o ile więcej by go podziwiało, gdyby 
tu wiedziano, z kim napraWdę mają 
do czynienia. 

Tymczasem haron z niedbalym u­
śmiechem, pięknej twarzy, z miną lek., 
kiego znudzenia przesyconego życieIA ' 
światowym, skinąwszy lekko głOWI!-" 
całemu zgromadzeniu, elastycznym 
krokiem podszedł ku piękneJ Julii, 
która podniOSła się prawie zupełnie z 
krzesła, podając mu z rozkosznym u­
śmiechem piękną rączkę. Kapitan, u­
kłoniwszy się przed nią z głęookim 
szacunkiem, przycisnął miękką rącz­
kę do ust, trzymając ją długo, o wie­
le dłużej niż pozwalała etykieta. Pięk­
na wdówka nie okazała jednak nieza­
dowolenia. Oczy jej błyszczały jak 
węgle, kiedy spojrzała potem na nie­
go, nie domyślając się nawet, że ten, 
co stanowi główną, ozdobę jej salonów 
i najmilszego jej towarzysza, jest po 
prostu wyłamywaczem kas, złodzie­
jem, szantażystą i mordercą, którego 
policja poszukuje od kilku tygodni. 

'(Ciąg aalszy nastąpi)' 

ciągle w Monthlery, przy swoim .ojcu 
przybranym. . 

Forestier co prędzej opuścił La Pa­
lud, ażeby jechać do Monthlery. Lecr; 
wiedzmy prawdę, nie miłość Ojcowska 
gnała go do córki. 

przybYł do Monthlery i myślał jak 
ma postąpić. Najpierw wywiedzieć się ° wszystkim a potem widzieć się i mó­
wić z Żorżetą? Nad tym trzeba się M.­
stanowić" nie można tak szybko dzia­
łać. 

Ciekawy był jednak zobaczyć na. 
własne o(:zy, czy Źot'Żeta jest na praw­
dę taką. śliczn~ i pełną. wdzięku dziew­
czyną jak mu opowiadano w La P~ 
lud. Czy miała choć trochę z urody 
matki i czy był z niej materiał na b0-
gatą dziedziczkę hiszpańską.. 

.Więc zamiast wejść do "Złotego 
hazanta" i kazać sobie podać śniada­
nie. usiadł nie daleko w winiarni, 
gdzie zajadał kotlet i winem go zakra­
piał. 

Pijąc .po tym zwolna kawę i , paląc 
cygaro, wypytywał właścicielkę za­
kładu, która ch'kawa i gadatliwa jak 
większa część , 'roieszczanek, z wielką 
uprzejmośdą opowiadała. 

Dla oberżysty Reboula nie wieJe 
miała szacunku, a już Klarysy niena-
widziła poprostu. . 

Forestier dowiedział się więcej niż 
pragnął. 

(Ciąg dal~zy nastąpi) 
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U trumny Romana Dmowskiego 
Ł o m ż a, 3 stycznia. 

.' O północy dojeżdżamy do Łomży. 
Jadę z Aleksandrem Dębskim, b. wię­
źniem brzeskim, delegowanym przez 
zarząd gtówl!f Stronllich"a Narodo\ve­
go do zajęcia się eksport.acją zwłok śp. 
Romana Dmowskiego. Z Łomży do 
Drozdowa mamy jeszcze 7 kilometrów. 

Drozdowo to od wieków rodzinny 
majątek Lutosławskich. Tutaj spędził 
ostatnie dni żywota swego Zmarły. 

Po krótl<im postoju w Łomży, rUS1..a­
my w dalszą drogę. O godz. 1 po półno­
cy, w 24 godziny po śmierci Dmowskie­
go. wkraczamy do drozdowskiego dwor­
ku. Czekają na nas właściciele i go­
spodarze: p. Niklewicz, jego żona Maria 
z Lutosł.awsJ.{ic:l, najmłodszy syn pp. 
Niklewiczów, 15-łetni Konr,ad, ulubie­
niec Dmowskiego. On wlaśnie z pięcior­
ga dzieci pp. Nikłewiczów dziś kołejno 
czuwa przy swoim "wujku". 'Wchodzi­
my do -;alonu, w któr~'m złożone są 
zwłoki Romana Dmowskiego, Tego, 
który oddal swoje ż~' cie Narodowi. ~­
ży w skromnej trumnie, ubrany w czar­
ny, mar~'narlqwy garnitur. \V ręku 
trzyma Krz~'ż · św. Trumnę oświe­
tlają trzy świece. Zbliżamy się do 
Zmarlego i całUjemy Jego ręce. Prz~' ­
klękamy i odmawiamy modlitwę za 
umarł.\'( h. Patrzymy w obI icze Zmar­
łego. Jest pogodne i spokojne. Jakaś 
przedziwna radość niebieska bije z twa­
rzy, która zastre-ła na wieki. 

Jesteśmy wstrząśnięci i wzruszeni do 
głębi. Szept modlitwy zastyga w gar­
dle. Do oczu cisną się łzy. Jeszcze 
chwila modlitwy. Dziękujemy Mu za 
to, co zrobił dla Polski. Modląc się, 
rozmyślamy nad tym, że choć tu sami 
jesteśmy w położonym z dala od \'",iel­
kich szlaków dworku, przecież razem 
z nami modli się w tej chwili cały Na­
ród Polski. 

* Po chwilach skupienia i modlitwy 
rozmawiamy z pp. Niklewiczami. Do­
wiadujemy się od nicb szczegółów 
ostatnich chwil Zmarłego, Stan zdro­
wia Dmowskiego był niemal do ostat­
niej chwili zadowalający. Zmarły ży­
wo illt~resował się nie tylko najbliż­
sZ~'m otoc1eniem, piękn~'m widokiem, 
roztaczającym się przed dworkiem 
drozdowskim, i przyrodą, do której tę­
sknił całe życie, ale żywo rów'nież dy­
skutował o spr.aw,ach publicznych. 

Niemniej widać było, że Dmowski 
coraz częściej z pełną świadomością 
z"Tacał się myślami ku innemu świa­
tu, a mianowicie do zagadniell życia i 
śmierci. Ze swoimi najbliższymi mó­
wił, że przyjdzie Mu pewnie umrzeć w 
samego Sylwestra, bo właśnie w Syl­
westra umarł Jego ojciec. 

* W dniu 1 września na życzenie 
Dmowskiego odbyła się w tym samym 
saloniku, w którym teraz spoczywają 
Jego zwłoki, uroczysta msza św., od­
prawiona specjalnie na Jego życzenie 
przez ks. Krysiaka z Łomży, duchowe­
go towarz~'sza i spowi-ednika Dmow-

PARK W DROZDOWIE 
miejsce ostatnich spacerów Dmowskie(Jo 

lawiny w Niemczech 
B f' l' I i n. (P AT.) W okreRie nowo­

roczn~'m 1'Ilsryly 7. s7.~l'egu miej!'>co­
wości niemieckich lawiny, które po­
ciągnęly za sobą. kilka ofiar. Slln~ca 
z najwyższego szczytu Schwarzwaldu 
lawina zasypała drużynę narciarskł, 
któl'ą prowadził znany narciarz Loni 
\"agner. Wydobyto go martwego. 

Ogromne lawiny rus'ETł7 również 
Jf Alpach Algawskich. . "-_J 

(Telefonem od specjalnego wyslannilia "Orędownilia") 

skiego ,.statnich mie~iącach Jego ży­
cia, przed ołtarzem, ongiś będącym wła­
snością śp, ks. Kazimierza Lutosł,av\'­
ski-ego. W czasie tej mszy Dmowski 
wyspowiadal się, przyjął Komunię św. 
i modlił się żarliwie. Po mszy św. ca­
łował ręce kaplana, ''' ' yrażając mu w 
ten sposób S\voją serdeczną wdzięcz­
ność za dozr.ane łaski. 

Ciesz~' 1 się Dmow ki na nadchodzą­
ce święta Bożego Narodzenia, szczegól­
nie na przy jazd pi ęciol'ga dzieci pall­
stwa Niklewiczów, do ldórych, choć go 
z nimi żadne węzły krwi nie lączyly, 
całrm sercem był przywiązany. 

\Vigilię Bożego Narodzenia spędzil 
Dmowski w radosnym i pelnym naboż­
nego skupienia nastroju, w ścisłym 
gronie rodziny państwa Niklewiczów. 
łamiąc się ze \\'::i zystkimi oplatkiem i 
słUChając kc"'~d Kikt nie przypuszczał, 
że brł to Jego opłatek ostatni i ostat­
nia Jego wigilia. 

\V pier" .. sze święto Bożego Narodze­
nia Dmo\vski przechadzał się je::izcze 
po parku d:.ozdowsk im i we::,olo roz­
mawiał z dziećmi państwa Niklewi­
czów, szczególnie ze swoją córką cllrze­
stną, 12-letnią Krystyną. Dopiero 'po 
świętach nagle zaniemógł. Temperatu­
ra zdawała się być niepokojącą. Palli 
Niklewiczowa, za wyraźną zgodą i wo­
lą, .Dmowskiego, wewała do chorego ks. 
prałata Krysiaka, który przyjechał nad 
wieczorem. Dmowski wyspo\"iadał się, 
przyjmując w obecności domowników 
ostatnią Komunię św. W czwartek stan 
zdrowia Dmow~l<iego jeszcze bardziej 
się pogorszył. \V piątek wezwano leka­
rzy z Warszawy, r'ł"aŁapil'lskiego i 3tar­
kiewicza, dawnych przyjaciół Zmarle­
go. Lekarze nie uznali jeszcze stanu 
zdrowia za zbyt niebezpieczny. Uważa­
li, że to mocne serce przetrzyma kryzys. 

OSTATNIE ZDJĘ­
CIE ROMANA 

DMOWSKIEGO 

z sierpnia 1938 r. 
na tle dworu w 
JJrozdolole. Stoją 
obok Dmowskie­
(JO W. Buttler i 

S. Niebudek 

\V tełlże piątek ochviedzil Dmowskiego 
J. E. ks. biskup Łukomski z Łomży, 
rozmawiając z Nim pogodnie i życząc 
l\lu 1;10 siego Roku. Błogoslawieństwo 
ks. biskupa Łukomskiego Zmarły przy­
jął z uczuciem radości i z głęboką wia­
rą. \V sobotę zda\·..-ało się że stan zdro­
wia Dmowskiego zaczął się poprawiać. 
Temperatura spadła . puls był nieco sil­
nleJSZ~' . Zmal'l~' 7{ dalszym ciągu za­
chowY\\'ał pełnq przytomność umysłu. 
Hozmawial z otoczeniem, choć rozmo­
wa spra\\ iała Mu coraz więcej trudno­
ści. 

DWÓR 
1V DJWZDOWIE 

gdzie spęd:.il o­
statnie chwile 
Dmowski. W głę­
bi po prawej po­
kój z werandą, 

gdzie zmarł 
Dmowski 

Noc z soboty na niedzielę minęła 

I spokojnie. Nad ranem jednak widać 
było, że dalsza ~opra\' .. a jest złudze­
niem. Stan zdrowia Dmowskiego po­
garszał się teraz \"idOC7nie, \\'ezwano 
lekarzy z Łomżv, dra D,,"orakowskiego 
l dra Glo\vackiego, którzy stwierdzili 
z,apalenie płuc. Zm.arły nadal ~acho­
wywał przytomność i zdawał sobie 
sprawę z tego, że zbliża się teraz kres 
Jego doczesnej wędrówki. Cbwilami za­
czął tracił przytomność, a kiedy ją od­
zyskiwał, wymawiał slowa modlitwy: 
"Boże, bądź miłościw". 

Około północy, między godz. 23 i 24, 
zaczęła się agonia . . Dmowski stracił 
zupełnie przytomność. Przy łożu ze­
brali się Mieczysław i Maria z Luto­
sławskich Niklewiczowie, ich dzieci, 
Krystyna, Andrzej, N-ena, Ryszard i 
Konrad. O godz. 0,30, kietly zdawało 
się, że Zmarły na chwilę odzyskuj'e 
znów przytomność, p. Niklewiczowa po­
d,ala Dmowskiemu do ucałowania 
krzyż. Nastąpiła chwila ostatniego 
zmagania się życia i śmierci. 

O godz. 1 w Iocr życie zgasło. 

* \V clnvili, kiedy telefonuję, tj. o 
godz. 3 nad ranem, nieznane nam są je­
szcze szczegóły eksportacji zwłok i po­
grzebu. Wiadomym jest tylko, że w 
środę przed południem nastąpi ekspor­
tacja zwłok z Drozdowa do katedry 
łomży :ó kiej, gdzie przy zwłokach od­
prawi nabożeństwo żałobne J. E. ks. 
biskup Łukomski. 

Po' zgonie Dmowskiego, w dniu 
wczorajszym, jako pierwsza przybyła 
do Drozdowa delegacj,a Stronnictwa 
Narodowego oraz "Pracy Polskiej" z 
l,omży, by oddać hołd Twórcy i Przy­
wódcy polskiego ruchu narodowego. 

F. F. 

• • 

im, ~ ll~ umar oman mow~ I, 
(Telefonem od specjalnego wysłannilia "Orędownika") 

D l' o Z d o w o, pod Łomżą. 
Ostatnie pół roku swego żywota SP\'­

dził Roman Dmowski na wsi w mająt­
ku Dl'ozdowo, położonym o 4 kilome­
try od Łomży. 

Drozdowo leży niezwy'kle malQl\v­
niczo wśród pagórków i lasów nad wi­
jącą się jak wstęga Narwią. 

Majątek ten stanowił rodową wła­
sność Lutoslawskich, a na tamtejszym 
cmentJ3.l'ZU spoczywa jeden z najwybit­
niejszych Pl'z.\'\'I'ódców obozu narodo­
wego, zmarły w 1924 r. śp. ks. Kazi­
mierz Luto!'\/awski - współtwórca 
konstytucji marcowej. 

Dziś maleńka cząstka roz;parcelo­
wanego już mają.tku, obejmująca oko­
ło 16 morgów ziemi wraz z tzw. Dol­
nym Dworem, należy do pp. Mieczy­
sławosłrwa Niklewiczów - b. wydaw­
ców "Gazety' Warszawskiej", żona bo-

\'"iem p. Niklewicza pGchodzi z Luto- łomżyńskiej, J. E. ks. biskup dr Stani-
sław kich. sław Łukomski. 

Od wielu lat śp. prezes Roman Stałą, pełną przyjaźni opiekę du-
Dmowski, którego rodzina całkowicie chową podcz,as pobytu śp. Dmowskis­
wymarła (w grudniu 1937 r. zmarł go na wsi spełniał zasłużony działacz 
przedostatni członek rodziny śp. Wa- narodowy ks. prałat Krysiak i księża. 
cław Dmowski, brat Romana) zamie- ks. dr Henryk Kulbat - kapelan ks. 
szkiwał wl'8Śnie u za.przyjainionej 1'0- biskupa, 01'.az proboszcz drozdowski 
dziny pp. Niklewiczów w Warszawie. ks. Antoni Mielnicki. 

Opiekę lekarską sprawowali pobli-
\V maju 1938 r. za poradą lekarzy scy lekarze z Łomży, utrzymujący st.a­

udał się Roman Dmowski na wypoczy- lą łączność telefoniczną ze stałymi, oso­
nek do idealnie się w tym celu nada- bistymi przyjaciółmi prezesa Dmow­
jącego Drozdowa, gdzie w kojQ.cym skiego, wybitnymi lekarzami warszaw­
otocz~niu nat~y. i ~śród przyjac~ół skimi drem Wacławem Lapińskim i 
spędz.ł ostat~le,. J.ak SIę ~kazalo, mle- drem Władysławem Starkiewiciem 
Slące swego zycla. W ta:kich warunkach upłynęły os~t-

Częst~ podczas pOby:tu Romana 11l1.·~ miesiące i chwile żyda człowieka, 
Dmowsklego w Drozdowle z.aszczycał ktory był ."Poloniae lumen clarissi­
przywódcę ruchu narodowego odwi&- mum" _ Mjja.śniejszym światłem 
dzinami dostojny ordynariusz diecezji Polski. S. N-




